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P Warszawski wychodzi w pier- 

| szym dniu każdego miesiąca. Każdy nu- 

| mor składa się z pięciu przynaymnićy arka- — 

d. (szy, Cztery numera składaią tom ieden, 

|-de którego osobny iesttytul i reiestr rzeczy; ` 
Prenumerata w Warszawie w księgarni 

| Zawadskiego i i Węckiego na ulicy Krakowskie 

, Przedmieście, wynosi półrocznie, bez pos ^. 


>. 41 Ez, ZR, Zł, 5a. na rok cały 40. Zł, dę 
|. * Postać nadto: móżna tego Poniętaika żę 
- w Krakowie u Józefa Mateckiego, w Potna 
|. miu u Tomasza Sznmskiego, w Kaliszu u Ga- 
- o bryela Karpińskiego, w Wilnie u Józefa Za- 
( wadzkiego, we Lwowie u B. Pfaffa, ksiega- 
rzy, iako. tek na Pocztamtach w Kięstwie 
e | W arsząwskićm za cenę 5o al. rocznie. W pań- 
(^ stwie Rossyyskiem na Pocztamtach Lito- 
d „wskich za 55. zl. 10. gr. rocznie. 
t Listy do kautoru Pamiętnika lub do Radas — - 
ktora franco przesyłane bydń maia. TEE 
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“ Pamiętnik yVarszawski zawierać de de. 
wszelkie pi Da «tóre czytelników polsk E ud 


interessowac./a zatóm oświecić lub przyzwo 
«ie rozerwać mogę Mieścić się przeto bę M 
w miarę saparu materyałów , Wszelkie rozs 
prawy, nietylko oryginalnie w polskim ię 
zyku napisane ale i z obcych ięzyków tlóma- 
czone; wyimki z dziet obcych powszechny 
mających interes; wiadomość o odkryciach 
i wynalazkach wszelkiego rodzaiu, tudzież 
e celnieyszych towarzystwach uczonych, ich 
- usiłowaniach i postępach, iako té o instytn= 
tech znakomitszych; poezye bądź oryginalne - 
bądź z obcych przekładane wzoró”7; receńzre 
czyli rozbiór dzieł polskich Inb e Polszczę 
mówiących; x: nakoniac rzeczy rozmaite, 
Wszelkie pisma do umieszczenia w Pamiętnika 
stosowne, nawet uwagi nad rzeczami w Pa» 
miętniku drukowanemi napisane w tonie 
przyswoitym, a przesłane do redakcyi pod 
adresem księgarni Zawadzkiego i Węckiego 
w Warszawie, z należną Przyjęte będą 
APO 
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- ROK 1815. 
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PRAWNICTW O. 
Rzecz o czwartym grosżu siostrom 
z pozostałości oyczystćj przez bra- 


ci udzielanym, pisana przez Jana 


FF ineentego BANDTKIEGO. 


Księgi prawodawcy W islickiego w późnych ` 
przyszłości pokoleniach narodu Polskiego otrzy- 
ma iednakowy, iak dotąd, hołd uszanowania. ` 
Nayodlegleysze wieki zwiastować będą w Kazimie= 
rzu Ill. Solona i Likurga Polski. Prawa przez 
niego stanowione przypominaią szczęśliwszą przes 
szłość, i przekonywaią, Że naród nasz w ten czas ' 
był rządnym i światłym, kiedy kraie zachodnie, 
w dzikich barbarzyństwa zwyczajów matwaninie 
~i w grubéy ciemnocie dłużćy irwaiac, na niższym 
^ a815 May, a* 


& 
nie równie stopniu oświecenia zostawały. (1) Nie 
stety! wkrotce atoli nastała koley rzeczy opaczna. 
Dobre ustawy przemieniono nieroztropnie na 
szkodliwe; zarzącono zbawienne'przodków zwy- 
czaje, przeymuiąc złe przykłady lub źle Zrozü- 
miane wzory z kraiów ościennych, (2) i upatru- 
iąc w osobistych widokach siuszno$ci i prawa. 

Rzecz o czwartym groszu, siostrom z pozosta 
Yosci oyca przez braci udzielanym, któréy roz- 
"biór czynić zamyślam, jest szczegółem udoivo- 
dniaiącym prawdy powyższe. Dla zupełnego 
rzeczy zgłębienia, wypada: I) przedsięwziąć roz- * 
biór praw Kazimierza IIL tu należących, Il) po- 
trzeba okazać następnie, iż dział równy maiątku 

oyczystego córkom i synom z praw dawnićyszych 
służył, należy III) „dalóy oznaczyć czas i sposób 
utworzenia się teoryi czwartego grosza, płeć pię- 
kną nader upośledniaiącćy. 

Przedmiot takowy. iest, iak widoczna, nay- 
większóy wagi, zupełnie godzien zastanowie 
nia prawnika, który, niby oschiym naukom 
poświęcony , w przyiemném  praekonaniu: iz 
Gigi 
(1) Szkoda |zatćm, że Naruszewicz , naygruntownieyszy z pa- 

( szych historyków, nie okazał glównéy przyczyny wielkości 
Kazimierza III. przez szczególny rozbiór ieg0 prawodawstwa, 
i že ogłosił dzieło, bardzo niedoskonałe; Mniszcha za histo- 
zya dokonaną prawodawstwa Wiślickiego. (Narusz. WI. P+ 210:) 

(2) Nawet z starożytności Rzymian, stosniąc władzę i powagą 
tribunorum plebis do posłów ziemskich, 


5 
śledzi prawdy i obsłaie . za nią, zwykł w tóm 
pokładać chlubną nadgrodę. I my przestając na 
wdriękach historyi, mówić będziemy śmiało za. 
pleià piękną przeciwko przesądom osęż przez 


t dlugie czasy poniżaiącym; przeciwko przesądom, 


ktore wielu oycom, imie familii nad krew iedna- 
kową dzieci więcćy ceniącym, do dziś dnia są na- 
der miłemi, a utracone smutkiem twarz ich po- 
nurą okrywaią. Okażemy , Ze statut Kazimierza 
III. tchnie w szczególe rozbieranym tym duchem ' 


mądrości, który zaleca prawodawstwa nam współ- 


czesne; że późno wynaleziony udział czwarcizny, 
przepisom praw naszych, tak wieku XIV, iako 
i XIX. przeciwny, nie iest tworem Kazimierza 
NL, lecz wyrodem uprzedzenia, namiętności, 
i przesądu, iakie w czasach rządu osłabionego zra- 
dzać, a w €zasach nierządu dóyrzewać zwykły. 


Vywod i rozbiór historyczny praw Kazimierza TII. 
o' sukcessvi córek w pozostałości oyca. 

$. 1. Rozłożywszy księgę prawodawcy Wiśli- 

ckiego, znay duiemy ustawy dwie, tu należące, 

iednę de virginum desponsatione, et earum do- 

tatione, (3)druga de filia, eivente patre dotata 

(4). Przytaczamy ie podlug Laskiego z przypisami 
iego pobrzeżnemi: 


(5) Łaski fol. XXIX v. cf. Vol. leg. I. fol. 38. 
(4) Łaski fol, XXXIII v, et fol. XXXIV, cf, Vol. leg. I. fol. á$. 


F^ 


Dos in pe- Jem statuimus, quod €um aliqua 
euis virgini E 5 > : 
coram amicis domicella: maritatur: aut nuptui ali- 


, assignanda. 


- 


bona vero he- Cut traditur: dos seu donatio in pecunia 
reditaria  wo- 
ram Rege re- 


signanda corum assignetur. bona vero heredita- 


parata, sufficiat. que in presentia ami— 


ria coram Regia majestate. debeant assignari 


Filie mortho $. Etiam statuimus quod. si quis mi- 
patre per fra- |, REMY ; 
tres maritis tra- litum aut Nobilium de hoc seculo mi- 


d dote as- . VIE SO 
ipea dale grauerit. habens filios. vel. filias tunc 


ti liis b : -— 
a *ąd die per fratres maritis tradantur. 


M devoluun- Dote tamen eis more consueto assi- 
u r F . LI LI *.. 
gnata. Si autem filios non habuerit. sed, filias. 


tunc filiabus omnes possessiones. -cedant pa- 


Fratres pa- ferne. Ù. Bé si fratres patrueles hujus- 
trueles bona A : : * aż 
obtinere vo- modi hereditates obtinere voluerint. 
lentes secun- 


dum taxam bo Tune milites secundum ipsorum con- 


morum pen- scientiam, predictas hereditates taxa- 


nias sororibus 


pro dote sol- bunt. Et a die taxationis huiusmodi 
vent. alias infra 


annum bona dicii fratres patrueles „sororibus infra 
eadem sorores ` t . 

possidebunt, mru parata peccunia (secundum 
quod fuerint taxate hereditates) persolvere tene- 
bumtur. Et si in tempore unius anni negiexerint 
soluere, tunc filie hereditates. perpetue posside- 


bunt. 
! T 


piia perpa- Statuimus etiam quod postquam ali- 
trem dotata eó . 57 R 
moriente non quis nostrorum, nobilium filiam. suam 
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eicens nuptui tradiderit et dotem sibi peit pius a 
assignauerit competentem ; ipso tandem “atibus. 
defuncto. eadem. plura a fratribus repetere noù 
poterit. $. Si pero patre mortuo filia  Barenis filia 


mortuo patre 


vel filius (filie?) immanserint solu- indotata cen- 
p 5 7 à Vi jarcis per 
te neque per patrem. dotate Si filia fu- Orel E tetur 

7 ini ` Sł, ant bonis esti- 
erit peee et possessiones fuer int mul- is sors ek 
te: eidem, C. marce pro dote per fra- detur equa pe" 

- : ę cuniaria, pro 


tres assigneniur: ubi vero possessiones dote. Quod 
etiam, intelli 


pauce et filie mulie vel una hereditas gitar procede- 
fiat estimatio in valore : et pars contin- ze m fuos 
gens cuilibet sorori per fratrem nomi- nobilium: 
~ne dotis: pecunia persoleatur. Et idem sentimus 
de filiabus inferiorum. nobilium a palatino quod 
cum eas in vita tradiderint maritis dote eisdem 
similiter assignata competenti quibus de hac lice 
sublatis fratribus questionem: pro majori heredi- 
tale mouere non poterint : fratres eero uterini cui= 
libel sorori quadraginta marcas soluere. tenean- 
żur si possessiones sunt multe ut prefertur. Si vero 
pauce fiat estimatio: ut supra. Et pars contin- 
gens cuilibet sorori in pecunia per fratres exolua= 
tur: ' fratribus vero ulerinis non existentibus : 
idem volamus de patruelibus esse intelligendum. 


QS E patruelibus non existentibus : tunc Parentibus 


"r . A A ae vita functis — 
quilibet de eisdem armis et signus con- fratres. dotatis 
p ; Eur . sororibus pos- “ 

- eanguinilate saltem proximior in bonis sident heredi- 
ya ED s Ń K ` tates. Si con- 
hereditariis seu patrimonialibus succe- żanguinei non 


dere it sororibu KM superstiterint , 
T : s dotatis: ut su” exiunc de ei&- 


` 


E s h BA 


dem armis pertus est descriptum. Et interim 
saltem consan- 


gnincitate pro- guod sorores non fuerint matrimonia- 
runde e liter copulate . hereditates patrimonia- 
les. quocunque modo vocitentur predicti fratres 
possidebunt: quousque eas nuplui tradent et dotent 
modo premisso hoc. specialiter declarando: prout 
etiam superius premisimus: quod. cum pater in vita 
sua aliquam nuptui tradiderit, [x hoc debeat. 
contentari. quod sibi pater assignauerat ; dum ad- 
huc viveret in humanis; nec fratribus. pro. dote 


. aliquam, poterit mouere questionem. Sed contentart 


” 


debet de eo quod parentes ipsius vigentes et sui: 
compotes existentes sunt largiti: adijctentes quod 
Jratribus seu mortuis seu existentibus filie heredi- 
talibus non. succedant : sed contentur dote eis tra- 
dita: ut superius continetur. (5) 

‘Treść praw tychże w następuiących trzech 
punktach obiąć i rozumićć należy: 

Po pierwsze, Ze posiadłości (posseszones, hac- 


(5) Zmaiącego statut Kazimierza IT nie zadziwi, Że prawoda- 
woa we dwóch mieyscach. o iednéy i téyže saméy rzeczy mó- 
wi nie zupełnie iednostayýnie. Śposób pisania i iasnógo óma- 
szenia się, lubo nierównie lepszy iak w Niemczech na. ów 
czas , nie był jeszcze wykształcony. Powtarza się Kazimierz III 
i w innych mieyscach 4 up, Pol. leg. I. fol:20. Quam hebi- 
tura est praescriptionem mulier maritata, et ibid. Vidua, 

"quam habitura est praescriptionem. Vol. leg. T. fot 41. de 
© duis et maritatis et earum. praescriptione... Fol. leg. Ja 
fol. 51. de ludo taxillorum, Et ibid. fol. $7. de filio nog 
emancipato lusore, 
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reditates, bona,haereditaria) czyli dobra nierucho- 
me przez osoby płci męzkićy jedynie i wylacznie 
posiadane bydź miały, ztąd, Że za obięciem i posia- 
daniem tych, wolune było wyposażanie kobiet nie tyle 
ko oycom, braciom rodzonym, lecz nawet i braciom 
przyrodnim, braciom stryiecznym, iako tež, w razie 
nie bytności tych, naybliższym krewnym po mie- 
czu. ` AE l 

Powtore, że córki, nia maiace braci, mogły 
obeymować nieruchomości po oycu pozostałe, 
gdyby bracia stryieczni, chcący mióć w tém pier- 
wszeństwo, w przeciągu roku wartości oszaco- 
wanéy im niewypłacili. 

Polrzecie, że posag w pieniądzach córkom 
lub siostrom 'udzielany, powinien bydź odpowia- | 
daiqcy części dóbr na głowy ich przypadaiącóy, 
dzieląc całość na równe wartości ndzialy. 

' Punkt, pierwszy i drugi, rvóżniąc się od praw 
nowszych, wymaga historycznego obiaśnienia, 
punkt zaś trzeci, pózniéy dowolnie przeistoczony, 


'Zada wywodu i udowodnienia. 


$. 2. Okażmy więc naprzód przyczyny, kiore- 
mi Kazimirz III powodowany dozwolił nie tylko 
braciom, lecz, w braku tych, nawet dalszym 
krewnym po mieczu dzierżenia wyłącznego nie- 


ruchomości i wyposażania z nich kobiet. 


W wiekach począikowego kształcenia się naro- 

dów, siły fizyczne i męztwo osobiste stanowiły ie- * 
r B £ " p 

dyną zaletę. Płeć piękna, mimo powabów ićy 
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towarzyszących, ulegaiąc prawidłom przemocy, ` 
była przez dlugie czasy wyłączoną zpod wspol- 
nego poważania, i znosiła prawa uciążliwe, stan 
ten poniżaiące. Płeć męzka przeceniła wszędzie 
moc i siłę przypadkowo sobie służące, a przece- 
nienie to było Zrzódlem obfitém przesądów, nie- 
wiasiy. dumnie poniżaiących. Wszystkię prawie na” 
rody przechodząc mnićy więcey drogą uprzedze- : 
nia takowego, odkrywały powoli prawidła słu» 
szności, jakie są zasadą prawodawstw nowszych. 
$. 3. W wieku XIX. oświecenia powszechne- 

go, iak wieść niesie, bliskim, nikt zapewne nie 
zechce bydz tak zuchwałym lub zapamiętałym , 
iżby śmiał płci żeńskićy zaprzeczać odwagi i mę- 
ztwa. Wdzięczne damy, które w ubiorze ozdo- 
bnym do dziś dnia uprzeymą dla siebie pamięć 
Amazonek zachowuią, nie przebaczyłyby obelgi 
zadanéy; iak wzaiemanie nieomieszkałyby uwień- 
' czyć skronielaurem zasczytnym i wyiednaó mieysce 
pierwsze na Parnasie tym, którzyby, w szezęśli- 
wszym może od Homera i Wirgila wyborze, 
ezyny bohaterek opiewać się odważyli. WV ná- 
szóy ziemi Wanda w Krakowie, Chrzanowska 
w Trębowli pamiętały: iz dla milości oyczyzny 

śmierć bywa przyiemną.  Dzicie wszystkich pra- ^ 
wie narodów wspominałą chlubnie o meztwie, 
iakiém bialegfowy w potrzebie nayodważnićyszych 
bohaterów przechodziły. Rzecz iawna i niewąt- 
płiwa nie wymaga dowodów w łatwych do przyto- 


? 
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czenia przykładach szczególnych, a traci wartość 
i moc uniesienia w zbytecznćm rozdrobnieniu. 

$. 4. Moglibyśmy pierwszy zaród nienawiści, 
niewiasty upośledniaiącey, i przesądów na nićy 
wzrosłych, wywodzić, sposobem kronikarzy, 
od Adama i Ewy, albo przynaynińićy od kto- 
rego z pokoleń Tzraelskich , znayduiąc, iż iuż 
Hebrayezykowie , Chaldeyczykowie , Arabi, Or- 
mianie, Grecy wyłączali córki zpod prawa bra- 
nia spadków i oneż na posagu dowolnie wyzna- 
ezaném przestawać zniewalałi (6); lecz wywód 
takowy, mogący mieć oznakę $miesznéy erudy- 
cyi, odwodzilby nas bezużytecznie od celu za- 
mierzonego. Wspomniéé iednakZe dla podobieństwa 
rzeczy godzi się, z pominieniem narodów z ko— 
rabiu Noego ród swóy nieskazitelny wyprowadza- 
iących, iż Rzymianie, w czasach możnowładz- 
twa, zapominaiąc o prostocię praw XII. tablic, 
nieznaiącey roźnicy w braniu spadków między 
kobićtami a „mężczyznami, zaczynali, iak Iusty- 
nian świadczy, obwiniać dobroczynną naturę za 
to, iż ustanowiwszy dwoistość płci, nie raczyła 


„dozwolić, by ludzie jak grzyby zradząć się mo- 


gl. „,Commodius videbatur, mówi prawodawca 
pomieniony, číta jura constitui , ut plerumque 


| s taereditates ad masculos. cor:fluerent, (1)! Lie- 


(6) Lipski observationes pract. Cent. T. obs. 65. in fine. Hei- 

neccii elem. juris Germanici T. I Lib, IT. tit, IX. $. 218 not. 
(7) $. 5. Inst. de legit. haered. (ILI. æ.) et vers, et haec 
, quidem, 


Ro 


s 
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„ge XIF. tabb. bene humano generi prospectum 
pest, quae unam consonantiam, tam ^in maribus, 
„quam in foeminis. legitimis, et in eorum 
„„successienibus, nee non et. in liberis ` obser- 
„andam esse exrsiimavii: nullo discrimine 
» n successionibus habito, «um natura utrum= 
„gue corpus 'ediderit,, uł maneat suis picie 
„bus immortale, ~et alterum altevius auxilio ege-. 
„at, et uno semota el alterum corumpatur. (8) 
Przywracaiąc słuszność, iuż przez pretorów 
uznawaną, uniesieny sprawiedliwym gniewem, 
zapytnie się Justynian: „Quis patiatur quidem. 
„ipsas propter hoc. solum. puniri, quod foemince 
»naae supt et paterno. vitio (si hoo vitium est) 
„prolem inr. entem grapari? ". (9) Gromiąc Ña- 
kome zami.y, sam odpowiada, kto zdolny tak 
przesądnie mniemać: ,, Tales quasi accusare na- 
y» tura videntur, cur non tolos masculos genera- 
„pił, ef unde generentur, non fiant." ( 10) 

Dla, lego namiegilem umyślnie cokolwiek 
obszernićy o prawach Rzymskieh tu $ciqgaiqeych 
się, cby' przypomnićć, że prawa nasze wieku XIV. 
| byly, tak dalsza osnowa okaże,równie proste i równie 
słuszne- iak ustawy Rzymian XII. tablic; ze pó- 
źnićy dopiero i u nas przedziębrane były dowol- 
ne préeistáezania lepszych prawideł na gorsze 


, 


- (8) 5. 14. C. de legit. haered, (FI. 5..) 


+ (c) Mid. in fine pr. 


'1103-1, 4, C. de liberis practeritis. (VT: 23.) 
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zwyczaie, a Że przeto prawodawstwa nam współ- 
©zesne, zagładzaiąc zakały niesłuszności, wieka- 
mi upoważnienćy, rownego z zbiorami praw Ju- 
<styniana godne są uszanowania. 
$.5. Prawa i zwyczaie kraiów zachodnich 
były Kazimirzowi III. wzorem, który, w prze- 
zornóm waśladowanin, umiał przejąć to, co by- 
ło dobrém, a odrzucić to, co było lub 
stać się meglo szkodliwém. Wyiąwszy Wi- 
zygotow , siostry, za przykładem Rzymian, 
„do równego podziała puścizny z bracią przypu- 
szczaiących , wszelkie inne narody krwi Germań- 
ski£y, albo wyłączali zupełnie córki od pożostało- 
ści oycowskićy, albo dopuszczali ie dopiero do 
brania spadków w braku braci, albo przynay- 
mnićy uznawali ie za niezdolne do dzierzenia 
ziemi (11). Czytaymy też prawa wzorowe, aby 
się o prawdzie twierdzenia z łatwością pzeko- 
nać. E 
—$. 6. Prawo Salickie, przez Karola W. po- 
prawne, stauowi: „De terra vero Salica nulla 
portio haereditdtis mulieri veniat: sed ad virilem 
sexum tota terrae haereditas pereeniat. (12) 
(C Lew Ripuaria podobnież przepisuie: „sed cum 
» virilis sexus extiterit, femina in hereditatem 


» avlałicam non succedat? (13) 
boana 


11) Heineccius L ©. T. T, Lib. IT. tit. TX. $. 218. 219 

12) Corpus juris Germ. antiqui Heineccii ed, Georgisch. Hg- 
lae Mag deb. 1758. p. 123 124 tir. LXII. 

(3) Tie. LVI $. IV, ibid. p. 167. 


r 
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Prawa .Anglów i Werynów toż samo innemi 


„ słowy opiewaią. » Hereditatem defuncti filius 


„non filia suscipiat. si filium non habuit, qui de- 
» functus. est, ad filiam pecunia et mancipia, terra 
„pero ad proximum paternae generationis cene 
y» sanguineum. pertineat, (14) : 

Prawa dawne Saskie zawierają iednakowy 
z poprzedniemi przepis: ,, Pater aut mater de- 
5 functi , filio non filiae haereditatem relin- 
„guant? (15.). 

Prawa Bürguudzkie starożytne, prawa: Lon, 
gobardzkię, dawały pierwszeństwo synom przed 
córkami: „Inter Burgundiones id volumus cu- 
y stodiri, ut, si quis filium non reliquerit, in loco 
„filii filia in patris matrisque hereditate succe- 
» dat. (16) | z 

„Si quis Longobardus sine filiis legitimis 
,masculinis mortuus fuerit , et filiam. derelique- 
„rit unam aut plures legitimas, ipsae in omnem 

» haereditatem | patris vel. matris suae, tam- 
„guam filii legitimi; ` masculini haeredes , succe- 
» danL? (17) "ES 

Dozwalały prawa też Longobardzkie ' oycom 
i braciom dowolnego za życia wyposażania córek 
i siostry które na posagu danym przestawać były 
(14) Georgisch 1. c. p. 448 trit. VI. 

(15) Georgiseh L c. p. 459 tit. VIL. $. 1. > 
(16) Ibid, p. 550 tie. XIV. $. 1. 
(17) Georgisch p. 1029 I. 1» v 
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przymuszone, nie mogąc nic Więcéy z puścizny 
oyca zmarłego żądać. (18) 

Prawa Alamanów dopuszczały, w braku sy— 
nów, córki do pozostałości rodzicielskióy w tym 
tylkó razie, kiedy mężów rownego sobie stanu 

'  zaślubiły. (19) ^ 

Baiuwarskie ustawy przeznóczały spadek oy- 
eowski corkom iedynie w braku synów. (20) 

$. 7. U wszystkich narodów pomienionych obo- 
wiązek broni i boiu ciężył na ziemi i ićy posiada- 

^ ezach; mniemano, Ze osoby obcéy obrony z prze- 
zmaczenia natury potrzebuiące, zostaiq zawsze ` 
i wszędzie iednakowo w niezdolności pełnienia 
obowiązku takowego, a ztóy przyczyny, cé- 
niąc osobiste siły i obecne męztwo, wyłączano, 
ile.moZnosci, niewiasty zpod prawa dzierzenia zie- 
, mi, dopóki dowcip ich przenikliwy nie wyna- 
lazł śrzodka dogodnego wyręczania się przez na- 
` miestników i zaslępców, a zmienienia przeto pier- 
„5 wiastkowych ostrych prawideł lenności. 
Longobardzi, Sasi, Alamani oddawali iedy- 
„snie tylko płci męzkićy posiadłości i włoście len-. 
ne, głosząc iednostaynie płci żeńskićy niezdol- 
ność posiadania onych , iak zbiory praw zwycza= 
iowych tego rodzaiu do przekonania świad- 
|, ezą, (21) 
(18) Georgisch p. 974 CLXXXT. 
(19) Ibid. p. 220. 
(20) Ibid, p..508. argum. XIV, 8 
£21) Lib. E feud, tit, I. $. 9. B FII pr. Lib. I tit, 3x. 
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Prawa lenne Saskie mieszczą niewiasty w rze- 
dzie osób prawa pozbawionych;  ,, clerici, foe- 
minae, rustici, et omnes jure privati, jus non 
obtinent feudale.” (22) 
Zwyczaie lenne | Alemańskie zapominaia 
o wszelkich wzgledach, stanowiąc dumnie; ,, cle- 
rici, mulieres, et agricolae, et omnes, qui sunt 
infamia notati, illi omnes carent jure feuda- 
I? (a3) T : : 
$.8. Przestaámy na powyższych dowodach. 
Kogóżby nie przekonywały, że duch lenniczy, 
po całćy niegdyś Europie szerzący się, miał 
swóy: wpływ i na prawodawstwo Polskie wie- 
ku XIV. Wszakże znayduiemy w prawach len- 
nych tworu Teutońskiego prawidła, które u nas 
za powszechne przyięto. Czytamy iuż w zbiorach 
lennych Longobardzkich ową regułę nam znaną: 
successio descendit, non ascendit. (24) Widzimy | 
w prawach tychże Longobárdzkich te same prze- 
pisy de jure retractus, de dotalitio, iakie nasze 
statuta zawieraią (25), a które z teoryą upowsze-' 
. chnianą lenności ścisły maią związek. © . . — 
$. 9. Rzymianie do ezasów Karakalli nadgradza- 


(22) Cap. IT. ef. et cap. VI. cap. XXI. 
4. 


3) Cap. 1. 9. * " 
Ga AE EE [ead "tit. So: 2f Ozacki o Lit. 1 Pok prówach II. 
p "A Gzy prawo rzymskie było zasadą praw Lit. i Pol. w Wil- 


nie 1809. p. 149. — : : 
(25) Fol. leg. I. fol. 44, de praescriptione haereditatum fol. 74. f 


de filiabus carentibus frairib. germ. fol. 75. de tutoribus vir- 
ginum. Lib.: 1. feud. tit, PILI. $. je Fol. I fol. 49. 49. de 


` £reugis pacis. 
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li waleczność i zachęcali do męztwa udzidaném 
obywastelstwem , słusznie sądząc, że ziemia nie 
nada serca i odwagi temu, któremu onych na- 
tura odmówiła, a dopuszczaiąc przeto zarówno 
mężczyzny 2 kobietami do posiádania gruntu. 
Lubo księga Justyniana uzyskała prawie w ealéy 
Europie powagę zbioru pomocniczego, nie zdo- 
łała iednakze znieść przesądów lenhości na błę- 
dnóm wyobrażeniu męztwa i odwagi wzrosłych. 
Nayważnieysze pozostały przeto między prawami 
Rzymskiemi a lennemi różności w przepisach 
porządek obeymowania spadków określających. 
Prawo Rzymskie uznaie białegłowy za zdolne 
do brania spadków nawet süerüehopiych (26), 
prawa lenne sądzą w tém przeciwnie, iakośmy 
wyzéy okazali. Prawo Rzymskie przypuszcza 
do. pozostałości wstępnych czyli ascenden- 
tów. (27); prawo lenne w brew temu stanowi. 
Rzymianie uchyliwszy różnicę inter agnatos, eb > 
cognatos, wytępili nasiona niezgody między oso- 
bami iednakowéy krwi zradzać się mogącey (28 ), 
odmiennie Longobardzi agnatów tylko do pu- 


zaj: powoły wali. ( 29 ) 


(26) L..4 €: de liberis praet. 
(27) Auth. defunct. C. ad Tert. 
(28) Auth. post. fratres €. de legit: BRaered: ef, Now. 118. 


(29) „Ad cognatos beneficium. non perlinet, neque beneficü 
successio. Lib. II. Feud. tif. Xf. 
1815 May. a 
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$. 10. Zgodność okazana praw  Niemie- 


ckich z statulami kraiowemi nie może bydz.uwa- 
žana za przypadkową, albo zkąd inąd iak z na- 
śladowania lenności na zachodzie powszechnéy 
pochodzącą. Mylność zdania takowego a prze- 
ięcia naśladowczego niezawodne oznaki okazu- 
iq, do przekonania, za dokładnieyszćm zgłębie= 
"niem; dzieje i prawa narodowe 0 woyskowo» 
ści mówiące. Przypomniymy ie zatćm dla nie- 
wątpliwego prawdy udowodnienia. 

$. 11. Nie sięgaiąc czasów. gminowładztwa, 
mówniy prosto o tóm, eo do rzeczy służyć 
może. Ziemowit, syn Piasta, miał pierwsze po= 
stanowić  woyskowe stopnie, podziały, i popi= 
sy (30). Zasady i sposób urządzenia. tego są 
niewiadome. Podobna do prawdy, że było 
 przemiiającóm, czasowém. Dokładnieyszą. pa- 
mięć zachowała przeszłość o Bolesławie I. Mar- 
tin Gallus wyliczaiqc tysiączne szyki do boiu 
|. gotowe, zakończa opis zastanowienia godnemi 
słowy: tempore Boleslai totidem in Polonia fere 
milites habebantur , quot homines cujusvis generis 
nostro tempore  eontinentur (31). Wnosiċ- ztąd 
można, że każdy mieszkaniec był do służby 
woyskowóy obowiązany. Wniosek ten uspra- 


— 


(56) Dług. ed. Lipsk. T. I: p. 84. in fine. Wyrteicz Geogr 
p. 750 731. Skrzetuski pr. polit. I. 582. 


61) Ed, Ged, p. 62. Kréiner ed. Basil. p, 6% 
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wiedliwia Bogufał (32), który nie wiedząc 
nic, Zarówno jak Marcin Gallus, o podziale 
inieszkańców. przez Naruszewicza za wcześnie 
wnioskowanym ma szlachtę, mieszczan, i chło- 
pów (33), i nie mogąc o nim wiedzieć, gdy ani 
szlachectwa ani miast istotnych w ów czas ioszcze 
nie było; donosi, że każdy, od ciagléy po ka- 
sztelach wystawionych pełnionćy słażby woysko- 
wóy wolny, był winien oznaczoną miarę (34 ) 
Żyta i owsa do £pichrzów królewskich corocznie 
dostarczać. "Tak zapewne , iak w żókładaniu 


kasztelów równie i w urządzeniu woyskowości. 


naśladował Bolesław L. przykład Henryka I. 
Wystawił zamki warowne na pograniczu zdoby- 
tém, opatrzyl ie zbroy ną osadą, może z po- 
siadaczów ziemi złożoną , drugich właścicieli 
graniu żobowiązał do dostawiania żywności; 
a chciał miéé wszystkich w razie potrzeby goto- 
f wymi do boiu. 

$. 12. Staranność w pomnożeniu woiowni- 
ków, hoyność w nadgradzaniu walecznych ry- 
pet. Bolesława I. wychwala wspominany Mar- 


sim Gallus. Quicunque probus hospes apud eum 
in milicia probabatur, non miles ille; sed regis fi- 


(52) Ed. Varsav. 1752. p. 19. 

(33) Hist. narodu polsk. JI. p, 65, 

pa Aratrum , vua różnie 'tłómaczone. Wyrwicz w .gtogr. 
p. 751. bierze za włokę, Naruszewicz. T. Vl. p..195 tłóma- 


sy łan, aw T. IL, p. 66. plug. 
y* 
2 
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lius vocabatur, są słowa iego maluiące dzielność 
króla (35). Dwoiakim sposobem pom:iaZal Bole- 
sław rycerstwo, uwalniaiąc ludzi mężnych ze 
stanu chłopskiego i nadaiąc ich jure militari (36), 
iuż též wabiąc do siebie przybyszów obcych, 
szafunkiem hoynym ziemi nadawanéy, i pre- 
rogatyw rycerskich (37) udziałem. Nie może 
podpadadź wątpliwości, Że ciążył na ziemi i był 
połączony z posiadaniem iéy obowiązek. służby, 
danin i powiności woyskowych. Stosunki z Ot- 
tonem III. cesarzem, a Bolesławem I. zacho» 
dzące , poważanie na ów czas powszechne Nie- 
miec, mogły wzbudzać i ułatwiać chęć naśla- 
dowczą,  Kazimirz llL wspomina w zbiorze 
praw swych de bonis liberis et jure militari in- 
stilutis, iako 6 rzeczy dawnéy z urządzenia przod- 
ków pochodzqcéy. Uważali się u nas panuiący 
od dawna za zwierzchniczych właścicieli wszel- 
kich posiadłości. Alienacye, działy nawet dóbr 
nieruchomych, z ich tylko upoważnieniem czy» 
nione bydź mogły (38). Nadania wszelkie zacho» 


(35) p. 66. 1. c. 

(36) Długosz p. 134. Naruszewicz VI p. 196. 

(57) „7os qui torques portabatis in signum milicie" Marcia 
Gall. p. 68. 

(55) Vol. leg. T. fol, 58. ttt: de virginum desponsatione. „Bona 
vero haereditaria coram regia majestate debeant assignari." 
ibid. fol. 4o. tit. de divisione facta, „et licet ad principem 
gotitia ipsius divisionis non fuerit deducta." 

Mieysce i sposób , gdzie iiak rezygnacye się odbywały, 


| 
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dziły przykładem i wzorem z: Niemiec przéye- 
mowanym, tak, iż podobno od czasów Bolesła- 
wa I. lennosci (feoda) n nas początek swóy wy- 
wodzić mogą. Jednakże cbowiązki woyskowo= 
ści, wierność lenniczą ( fidelitas) stanowiące, nie 
były teraz Ścisłe oznaczone, a lubo żiemia po” 
siadana zniewalała do osobistego stawiania się na 
woienne wyprawy, wszelako zależało od woli 
posiadacza iéy , czy idle przybierać chciał towa 
rzyszów boiu. 

oo. 13. Bolesław I. Xiążę Aeidnieki na Szląsku, 
urządził pierwszy woyskowość w sposobie od 
ówczesnego odmiennym, nierównie iednakże dla 
kraiu korzystnieyszym. On zobowiązał nay- 
pierw właścicieli i posiadaczów włości do służby 
woyskowćy w liczbie woiowników do ilości grun- 
dn zastosowanéy. „Qui primus subditis suis et 
» Henrici, fratris filiorum (mówi 0 nim Kroa 
„mer (39) exactiones inauditas ante eum diem 


© opiewa statut Władysława Jagiełły od r. 1420. Pol. I. fol. 76. 
de clausura et revocatione actorum. Trwało to aż do czasów 
Zygmunta I. cf. Fol. leg. I. fol. 416 tit. processus et ibid, 
fol. 581 $. ad effugiendas difficultates. x 
; Działy się atoli rezygnacye dóbr alienowanych i przed 
samymi bezpośrzednio panuiącymi, iak tego przykłady mamy 
zachowane w Dogieln Limites regni Pol. et M, D. Lith. 
Filiae 1758 p. 35. 58. i w innych mieyscach.  Zastrzegali 
nadania czyniący, aby alienacye nie inaczey iak z ich wiedzą 
i wolą następowały. bud. p. 57. 5o, et al. w drugim alfabecie, 

(59) Cromer p. 275. ef. Pachaly Sammlung verschiedener Schrife. 
ten über Schlesiens Gesch. I. p. 84, 117. 
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„dim Polonia imposuit, nobilitatemque' ex censu 
»pro magnitudine possessionum. et redituum de- 
„scripto militare jussit, cum viritim antea 
» militaret." Kazimirz W. poszedł za przykładem 
Bolesawa I., Xięcia Świdnickiego, a z iego do- 
piere woli 'w Polszcze woyskowość stała się po- 
wszechnym, na każdćy skibie ziemi uprawnéy 
ciążącym obowiązkiem. Słuchaymy o tém świa- 
dectwa Kromera: ,, militiam sive expeditionem 
bellicam, quae libera et arbitraria nobilitati 
tunc er üt, pro modo facultatum sive redituum 
cujusque fieri debere docrepit ? (40). Stanisław 
Łubieński, biskup Płocki, wyznaiąc toż samo co 
Kromer, utyskuie niedorzecznie na to, Ze wóy- 
towie i sołtysi duchowni zarówno 2 świeckimi 
pociągnieni zostali w ów. czas pod obowiązek 
powszechny, który przed Kazimirzem III. był, 
jak mniema, niby prerogatywą dowolną i wyłą- 
czną samóy tylko szlachty: ubolewa ` przeto, 
Ze rustica gens , homines. conditionis plebeiae (są 
to iego wyrazy ) powoływaną była z wóyłostw 
i sołtystw, wraz z szlachłą, na obronę: wspólną 
ķraiu a cieszy. się, Że niewola | takowa, prze- 
mocą i potrzebą, iak mniema, od Kiazimirza ME 
narzucona, aa iego czasów iuż nie była zna- 


a (41 ).. | 
——— c 
(4o) Cremer p. 622. 
(41) Opera posthuma. Antverp. 1645. p: 209. Dosyć na uspra- 
wiedliwienie Kazimirza W. przeciwko zarzutom powyższym 
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$. 14.  Przytoczemy osnowę statutu Wiśli- 
€kiego, a poznamy, Ze Kázimirz W. nie za- 
sluguie na naganę, lecz i owszem godzien naywięe 
kszóy chwały; spostrzeżemy, iż był nie tylko prawo- 
dawcą mądrym, lecz oraz rządzcą i obrońcą 
przezornym kraiu swego. Z rozkazu Kazimi- 
rza W, każdy, pod obowiązkiem pełnienia woye 
skowóy służby posiadaiący dobra, (bona jure 
militari. instituta) winien był, iuż nie sam ieden, 
iui nie z dowolnym orszakiem, lecz z stosowną, 
ilości gruntu posiadanego i wielości dochodów 
z niego pobieranych odpowiadającą liczbą 
zbroynych ludzi, stawać na woienne wyprawy. 
Urzędnicy (barones), szlachta ( nobiles), czyli 
„wszelcy posiadacze dóbr takich, quae jure mili- 
tari non erant instituta , wezwani byli uzbraiaé. 
się i iśdź na obronę kraiu wędług możności (42) 


a oeeie 
4 


przypomnieć, że prałat ów mówił za panowania Zygmunta III, 
których z rządami mądremi Kazimirza nie godzi się równać: 
M) Pol. leg. 1. fol. 45, 44. tit. milites et nobiles. Bona. jure 
militari instituta były, hex wątpienia te, które sposobem 
lenności pod obowiązkiem pełnienia z nich służby woyskowéy 
były nadane.. Rozyóżniano ie od dóbr. igruntów, jakie w in- 
nym celu, beż, obowiązką podobnego, nadanemi bydź m9- 
gly, np. duchowieństwu, (702.1. fol. 5. de clericis) osadom 
mieyskim, urzędnikom. i t. p. lubo i miasta do ciężarów W90- 
" jennych przykładały się, (Bandtkii jus Culm. p. 511 512). Już 
z tego rozgatnakowania dóbr wnosić można, że nobiles - mili» 
tes vie są wyrazy iednoznaczne, Statut Kazimirza z uwagą 
wzytany, dostarcza na to więcóy dowodów, oddzielaiac iedne- 


' 
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' Duchowni maiący dobra dziedziczne (bona patri- 
monalia) nie byli wyłączeni zpod tegoż obowią- 
zku, chciał i owszem słusznie król, aby, pod 
utratą dóbr, oneż albo naybliższym krewnym 
świeckim odstąpili, albo w proporcyi gruntu 
odprawiali 2 królem woienne wyprawy. (43) 
Sołtysów dóbr świeckich iako i duchownych 
wezwał do pełnienia służby woyskowéy, w ka-: 
zdéy potrzebie , ato w miarę ilości grunta- po- 
siadanego. (44). Czyż można urządzenia tak zba. 
wienne i słuszne mianować niewolą i przemocą ? 
$. 15. Chcąc zaś Kazimirz W. tém ściśley 
połączyć obowiązek obrony kraiu z możnością 
posiadania ziemi, bydź może, Ze Sigur z zwy- 


"śtaypie aycetstwo od. szlachty. Qboiśy tias służył tytuł 
wspólny :- Hlustris, (Vol. F. fol, 39. in fine. fol. 16. de nobi. 
lit. inculp) lubo ryeerza znaczenie i poważanie mogło bydź 
wyższe jak szlachcica, zwłaszcza nieosiadłego (Fol leg. I. 
fol. 79. de vituperatióng). «Po Kazimirzu IU. od czasów, 
zwłaszcza mieroztropnie hoynego Ludwika, niknęła różnica 
inter milites et nobiles, a stało się nareszcie prawem: že 
szlachcie był rządcą samówładnym, pańem państwa i tronu, 
naywyższą władzą, wyłącznym posiadaczem ziemi.  Obszer- 
nieyszy wywód rycerstwa i szlachty ze swemi zmianami 
udziela Steiner exercitationes ad jus Polon. Thor. 1786. p. 15: 
seq. , M E. 

(43) Yol. leg. 1. fol. 5. de clericis, Władysław Jagiełło pono- 
wil ustawę tę: Vol, I. fol. 102 tit. De expeditione ad bel- 
lum. 


(44) Fo]. leg. I. fol. 5. de scultetień 
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czaiów użytecznych oddawna będących (45), usta- 
lil ie powagą sędziwóy „wyroczni Wislickiéy, 
i postanowił owe prawa wyżćy wyluszczone, nad 
któremi się teraz zastanawiamy, a dozwolił prze 
io braciom nietylko rodzonym, przyrodnim, 
i stryjecznym , lecz nawef, w braku tych, nay- 
bliższym krewnym płci męzkićy po. mieczu , wy- 
posażanie siostr, aby miéé tém więcóy współwo- 
iowników, aby weyskewość na zasadach lenniczych 
z Niemiec wzorowo do nas od dawna przechodzą- 
cych, korzystnićy dla + kraiu upowszechnić (46). 


$. 16. Niewiadomo, jaką ilość gruntu Kazi- 
mirz W. chciał mićć braną za normę liczby woio- 
wników do boiu z ziemi dostawiać się maiących. 
Przywilćy krzyżacki z r. 1233. z XL. lub więcóy 
łanów ( mansi) trzech przytaymmiey. zbroynych. 
ustanawia ( 47 ). Poznieysze nadania Xiazat Ma- 
zowieckich z wieku XV. przez Dogiela do wiado- 
mosci podane, iednozgodnie prawie co do słowa 
następuiące wkladaig na udarowanych obowiązki: 
» Praeterea praedieii N. N. cum ipsorum suc- 
„cessoribus, in recompensam hujusmodi donatio- 


(45) Dote more consveto assignata, Poł. I. fol. 58. de virgi* . 
num despensatione. 

(46) Lipski cent, II. p. 125. Cujus simile aliquid in quibusdam 
Germaniae terris praesertim in bonis feudalibus observari 
animadverti. Czacki 1. p. 260. 261. not, 1148, TI p. 10. noł. 1225 
in fine. 

(47) cf. Bandtkii jus Culmense p. 12. 
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„nis et graliae, ad quamlibet sxpeditionem nø- 


„stram super equo in valore quatuor sexagenarum, 
„cum balista y in pancerio , et, subcaleptia, pulga- 
„riter Kłobuczek dicla, de quibuslibet de- 
»cem mansis, nobis et nostris successoribus 
equitare, et servire teneantur, aliaque omnia 
„ cemimunia seręitia, sicut. caelert terrigenae in 
„similibus bonis locati faciunt, facient, et im= 
y perident, toties, quoties fierit opportunum? (48). 


Lubo odłegłość nie zbyt wielka czasu między 


prawami Kazimirza II. a nadaniami Xiążąt Ma- 
zowieckieh: zachodzącego, sama nawet Osnowa 
tychże madań jednobrzmiących, upoważniaćby 
mogła do wniosku podobnego do prawdy , iż iuż 
Kiawnieć II. postanowił : aby z każdych dziesię— 
ciu tanow (m ansi) Geden abr oyny' iezdziec był 


dostawiany, wszelako nie śmiem tego twierdzić , 


wiedząc iak wielce się różni prawda iawna; od 


wniosku, i samego podobieństwa do prawdy, 
i mając na pamięci, że naypozornieysze domysły 


bywaią częstokroć nay wiekszem! łałszami. Wstrzy-. 


muię się tém bardzićy od podobnego mniemania, 
znayduiąc, iż Jan Xiążę Mazowiecki, nadał 
w roku 1494. pięć tylko łanów ( mansos) na Wy- 


sokim Ostrowie Stanisławowi, Janowi, Michalo-. 


(48) Dogiel limites Regni Pol et M. D. Lity. p. 58. 42. 45. 
. 47. Bo. 52, 54. Między latami 1419-4435 w opisie granic Pol- 
ski, Litwy i Prus, w drugim'alfabecie. , 
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wi, synom Janusza Zaleskiego, Andrzeiowi , iJa- 
kobowi, synom Alexego Zaleskiego, i ich “pras 
wym następcom , z obowiązkiem pełnienia servi- 
tiorum communium (49). Może w podobnych 
przypadkach składki kilku na iednego iężdźcą 
miały mieysce. Jeżeli zaś Kazimirz LIL mógł 
przeymować obce łenności urządzenia, mogli 
i Xiążęta Mazowieécy tém samém udzielności praz 
wem albo toż saino czynić, albo raczéy w kraju 
aż przez niego przysposobiony wzór, na swoie 
ziemie przenosić. ^ 

$. 17. Mądre urządzenie Kazimirza W. nie 
było dlugotrwałćm, lecz i tak iak każde dobro, wnet 
przemiiaijącćm. Pierwsi iego następcy, którzy 
w porownaniu z nim małymi się ukaznią a wiel- 


kość iego wywyższaią, popsuli dzieło wielkie rza- - 


dzcy wielkiego. Ludwik, król W ęgierski i i "Polski, 
uwalni.iąc nieroztropnie mieszkańców - od wszel- 


"kich ciężarów, obowiązków i danin, wyiqwszy 


nikczemną opłatę dwóch groszy z fanu i służbę 


'w razie potrzeby woyskową, rzucił pierwsze na- 


siona owych niesczęsnych wolności, iakie kray 
w otchłań przepaści pogrążyły (50). Odtąd solty- 
si duchowni i świeccy uwalniani zostali od służby 
woyskowéy, zwierzchniey ich, im pózniéy, tém 
wiecéy władni, wyręczali ich, nie tylko _w obo- 


VQ eee 


(49) Dogiel L c. p. 34. 
(50) Fol. teg. T. fol. $6. 


20 

wiazkach woyskowości, lecz w samém nawet po- 
siadaniu gruntów i użytkowaniu z nich (51). 
Władysław Jagiełło, prawie iednakowych z Lu- 
dwikiem zasług, Ścieśnił prawo wyposażania ko- 
bict, bo dozwoliwszy córkóm, niemaiącym braci ro- 
dzonych, wolaćy sprzedaży i dzierżenia dóbr (52), 
tóm samóm zwolnił chęć i możność zachowania 
przepisów Kazimirza W. O bezsilności rządu, co 
raz bardziéy wzrastaiqcéy, nayzbawiennieysze 
urządzenia niszczqcéy, cóż lepiéy  przekonye 
wać może, jak potrzeba zachodząca niegrozuego 
ponawiania nakazów nie bardzo dawnych, a wsze- 
lako niepowazanych? Powtarzaiąc ustawę Kazi- 
 mirza ll, wzywa Władysław Jagiełło ducho- 
wnych maiących włości dziedziczne, na wojenne 
z sobą wyprawy, lecz nie grozi ulratą dóbr, jak 
dawnicysze prawo czyniło ( 53). Czasów dalszych 
niełady zniszczyły zupełnie wszelkie kluby praw 
i porządku. » Możnieysza szlachta , mówi Łubień- 
„skiza Zygmunta III. (54), ponabywała tui owdzie 
„dobra od ubozszéy , a nie wstydzi się iśdż na 


(61) Łubieński lc. p. 209 211. Fulgus dominorum inutilem. 
scultetum interpretantur, cujus fundos in suum commodum 
queant convertere , mówi Modrzewski między innemi zarzu- 
wami, iakie niesłusznemu prawu (Vol. leg. I. fol. 79 de scul- 
teta inutili) €2):3. Le republ. em-xdanda. Basil, 1559 p- 161 
675. 

(52) Fol. leg. I. fol. 74. de filiab. Lipski cent. II. p. 138. 

(53) Fol. lex, I. fol. 102. de exped. ad bellum. 

(664 Łubieński 1. c. p. 212, 


is 
„woynę bez winnego orszakii , niepamiętna nala- 
„zu Kazimirza W.” „ Teraz wszystko inaczćy się 
„ dziele, ten, który dziesięć posiada włości, iako 
» i ten, który ma iedną lub pół wioszcżyny, równém 
„towarzystwem otoezony , wychodzi do boiu. Nie 
„ma boiaźni, ktorąby rozhukanych hamować.” 


Nie dziw przeto, gdy sian woyskowości po- 
trafił się zmienić w powszechném rozprzężeniu, Że 
i prawa z nią połączone, dotyczące się wyposaża. 
nia kobiet, tak dalece, z uszczerbkiem ich nay-- 
większym, dowolnie zmienione zostały, iż zamiast 
równego udziału wartości dóbr, córki i siostry ma | 
iednéy czwartćy części; do naszych czasów „` prze- 
stawać były zniewolone. Potomność podział ta- 
kowy przypisywała z niewiadomości odwiecznym 
zwyczaiom, nie wiedząc Zete były słusznieysze od 
wieków mniemanćy złotóy: wolności, i że działy 
owe, z mnóstwem innych bezpraw, z niéy się do= 
piéro nieszczęsnie zrodziły. 


$. 18. Okazawszy historycznie przyczyny 
praw Kazimirza W. dozwalaiących nietylko bra- 
ciom, lecz nawet, w braku tych, dalszym kre 
wnym po mieczu wyposażania, winien iestem te- 
raz wyjaśnić i udowodnić wniosek powyżćy uczy ` 
niony: Że posag w pieniądzach córkom lub sio- 
strom udzielany, musiał bydź odpowiadaiący czę- 
ści dóbr na głowy ich przypadaiącey. Dalsza ta 
esnowa okaże, Ze czwarty grosz przez braci sio- 


^ 
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strom » pozostałości oyca udzielany; nie na pra- - 


~ wach, lecz przeciwnie na bezprawiu się zasadza: 


Wywód twierdzenia: że dział równy maiątlu oy= 
| czystego córkom podług praw dawniej: 
> szych służył: 


$. 19. Prawnicy dawnieysi i nowsi, mianowicie 
Dresner (559, Zalaszowski, ( 56), Ostrowski(57 ); 
Jekiel (58), przypisują iednozgodnie zwycza- 
iom iakoby odwiecznym zaszczyt działów braciom 
trzy czwarte, a siostrom iedną czwartą majątki 
ojczystego w Koronie przyznających. Mylne - 


iest ich zdanie,tém bardzié y, że nie wspominają ani 


słowem o tóm, iz były czasy w Polszcze, w których 
córki i siostry , lubo nie mogły dzierżyć dóbr nież 
ruchomych po oycu, miały iednakże prawo udzia- 


„di równego ich wartości żądać i pobierać. Nale- 
Ay dowody tego teraz okazać, ate są nasiępuiące : 


$. 20. Staluta, na zjeździe Wiślickim uchwa- 
lone, mówiąc o wyposażeniu córek i siostr, iak 


„naywyrażnićy rozróżniaią dwa gatunki wyposa- 


Zania, bo, odsuwaiąc kobiety od posiadania nie- 
ruchomości, stanowią oddzielnie o prawach oycu 
służących; a odmiennis wskazuią władzę, iakiéy 


(55) Tnstituttones juris regni Polon. Zamosci 1615 p. 15% 


not. G. et iła usus observat. ` 5 s 
(56) Jus regni Poloniae ed.:Pogn. p. 544. 
(57) Prawo'cyw. T- I. p. 184. f^ 
458) Disertationes jurid. Vindob, 1801 p 16. . 
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bracia i inni krewni po miecza płci mezkiéy Uczę- 
stnictwo mićć mogli. 

Zaleca w prawdzie Kazimirz W. w statntach 
rozbieranych , kilkakrotnie i-usilnie corkom prze_ 
stawać na tém , coby im oycowie za Życia szczo- 
drobliwie na posag przeznaczyć chcieli; zabrania 
córkom przez oyca samego w czasie ślubów mat- 
żeńskich lab potóm wyposażonym dopoininać się, 
. po śmierci iego, od braci poninoZenia posagu z po- 
zostalości oycowskićy, leczstosowat się prawoda- 
wca Wislicki w układzie tych ustaw do uprzey- 


.) . , 
méy prostoty, obyezaiow i czasów owczesnych ; 


inuiemal, ze sumicnie i węzeł przyrodzenia nay- 


pewnieyszém iest prawem, że oyciec nie zapomni 
się tak dalece, iżby śmiał przychylnością ku sy- 
nom przesadzoną krzywdzić krew własną w cór- 
kach, iżby mógł nierównym, nienawiść i zazdrość 
wzbudzaiącym działem mienia śwego, siębie sa- 
mego potępiać w pamięci iednakowych dzieci, 
Nie próżne słowa, zaiste! dodał: przeto „rozmy- 
ślnie prawodawca: parentes sui compotes. existens 
tes (59).. napominaiąc rodziców do słuszności, 
wzbudzaiqc w nich szlachetne uczucia serca, był 
` _ przekonany, że oyciec przy zdrowych zmysłach 
'niewyrzecze się zdrowego rozsądku, i nieskażone- 
go uczucia serca, ^ 


——— 


(59) Vol leg. I. fol 45. in fine. Et in $, 1. supra. 
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$ ar. Wcale zaś odmienną od poprzedniéy 
władzę nadał Kazimierz W. braciom i innym kres 
wnym płci męzkiey , bacząc na to, Ze przychyl- 
ność tych, chociażby naywiększa, nie może się 
równać z miłością wrodzoną oyca. Chciał mićć 


i król przezorny woysko liczne, lecz nie chciał go 


mićć z krzywdą drugiéy połówy mieszkańców 
kraju, a przeznaczając ziemię w  madgrodę 
służby woyskowéy i w zakład obowiązku, 
postanowił : aby równy udział siostrom a całko- 
wita wartość kobietom śpokrewniónyra w okupie 
dawaną była. Cóż albowiem innego znaczą wy- 
razy dos competens, pars contingens? (60). Czy dla 
czczéy formalności; celu žadnëgo niemaiacéy , za- 
leconémi było przywolywánie przyiaciók: domu 
na obecnych świadków wyposażania w tym razie 
przedsiębranego ? do ćzegoż służyć miało wyra- 
Znie nakazane oszacowanie dóbr? Wykładowi ta- 
kiemu, iaki daiemy , nie sprzeciwia się bynay- 
mnićy ilość grzywien ra niektóre Przypadki, 
bardzićy dla wzoru, nie dla konieczności i obo-- 
wiązku, przez Kazimirza W. wskazana, inaczéy 
uboższe siostry i krewne byiyby w lepszém po- 
łożemiu od maiętnieyszych, a bracia przyrodni 
odnosiliby niekiedy (XZL; marcas) większe korzy- 
ści a niżeli bracia rodzeni. Lecz przypuśćmy, Ze 
liczba przepisana grzywiem była prawidłem, nie 


(60) cf: et Vol. leg. I. fol. 74. tit. de eo, qui filios habuerit. 
t wzo- 


* 
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wzorem, nie przykładem ; wszelako nie zabrania- 
ło prawo bynaymnićy siostrom czynić sądownie 
przeciwko braciom, dział maiątku oyca przedsie- 
biorącym, i oneż po śmierci iego wyposażaią- 
cym, o większy udziął posagu, a mnogość po- 
siadlości za normę prawem położona, lecz wcale 


nie oznaczona (61), ) powiększałaby się zapewne 


w oczach siosti' pokrzywdzonyc wa zostawialaby 
otwarla drogę do sądowych sporów. 

Możnaby za pomocą matematycznóy nawet 
rachuby daléy dowodzić, Że ilość grzywien przez 


- Kazimirza wskazana, chociażby iako maximum 


uważana, nie iest słuszną, Że nie mogła bydź 
sprawiedliwie wykonywaną; możnaby w dal- 
szyth rozbiorze więcey wyualezdz pożorów nasze 
twierdzenie równego działu wspieraiących , lecz 
dowody na samém Fożumowaniu zasadzone, mo- 
glyby okazać podobieństwo do prawdy, ale nie 
stanowiłyby prawdy niewątpliwie dowiedzionéy. 
Nie imamy potrzeby w tak błahe zawody się pü- 
szczać, gdy łatwićy i POCZ prawdy iawiićy 
dociec możemy: l 


$. 49. Cerazyn Kirstein mówi- o Mazówszii: 
„ Już i tam poznano, że bracia nie mogą bydź wla- 


'»snóy sprawy z siostrami sędziami, iedni chcą 


» trzecizny ; drudzy czwarcizny. Naylepiéy mićć 
»iedno prawo Ni? u sędziego i u prokuratora szat 


1 (61) Si possessiones multas; Vol., leg. I. fol. 46, 


„1815 May: 3 
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»kać łaski i nie wiedzieć czego się spodzie 
» wać,” 62) | 
Zygmunt III. wyżnaie, „2 zwykło czynić wat- 
» pliwość posażenie sioslr , których oycowie odu- 
»mieraiq, nie naznaczywszy im porn, vi 63) 

W yznania te udowodniaią, Ze czwarty grosz 
córkom i siostrom przez oyców ibraci udzielany 
nie był prawem upoważniony, a  wzmacniaią 
twierdzenie, Ze za Kazimirza W. maiątek oycowski 
szedł w równe udziały pomiędzy siostry i braci. . 

$. 23. Nayważnieysze w sprawie, którą czy- 
nimy, świadectwo, prawdę rzetelną twierdzenia 
naszego CERNS daie Jan Łaski, kanclerz ko- 
ronny, à późnićy prymas iarcybiskup gnieżnień- 
ski, wydawca z woli AJexandra króla, praw 


polskich, który, statuta Kazimierza W. obiaśniae 


iąc przypisami pobrzeżnemi, mówi w le słowa 
(64):,, Baronis filia mortuo patre indotata centum 
» marcis per fratres dotetur, aut bonis aesti- 
»matis sors eù deturaequa pecuniaria 
»pro dote. Quod etiam "intelligitur procedere | 
„in filiabus inferiorum nobilium." Swiadezy więc 
Łaski, Ze siostrze, przez oyca zmarłego niewypo- 
sażonćy, bracía obowiązani byli sto grzywien 
udzielać, albo (ieżeli siostra na tém nie przesta= 


—ÀÀ 


(62) Słowa te przytaczam z Czackiego II, p. 6. nota. 

(63) Vol. leg. II. R. 1588 fol. 1219 üt. o posażeniu siostr. 

(64) Fol. XXXIII tit. de filia vivente patre dotata. iak wys 
&éy w f. 1. na końcu cale prawo wypisane opiewa, y 
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wała ), ża oszacowanieni poprzedniém niaiątku, 
onęż do równego działu przypuszczać, opłacaiąc 
gotowizną część na nią przypadłą. Nie ma tu 
wzmianki o czwarciznach ! 

Swiadectwu Łaskiego nikt zapewne nie zechce 
fałszu lub błędu zadadź , skoro zważy , ie mąż 
ten dostoynością urzędów i nauką, na owe czasy 
znaczną; na wiare zupełną zasluguie , a że prze- 
to mógł w roku 1506 znać z ARKA myśl i 
ducha prawa Kazimirza W. zwlaszcza, Ze a La- 
skiego równe działy były ieszcze powszechniey- 
sze od czwarcizny wkradaiącćy sig, iak się nizéy 
b tém przekonamy: ! 
Kiedyi iak utworzyła się teorya czwartego grosza ? 

$. 24. Kiedyż wszedł ów dział nienawistny 
czwartego grosza j kiedy iiak stał się zwyczaio- 
wóm prawém? iest zapytanie, na które odpo- 
wiedzióć teraz 2 kolei rzeczy możemy: 

Czacki, ogrom dziejów — $wiala nadludzką 
óbeymuiqcy pamięcią, uczy (65), iź w Węgrzech 
od naydawnieyszych czasów udzielanie posagu 
z czwarićy części fortuny prawami upoważnione 
było, iż o części tóy quartalitia puellaris żwanéy; 
mówi ustawa Andrzeja I. roku 1222. (66); iż po- 

7 j 
(65) Ó Litew. i Pol. praw. TL. p. 6. przyp. (ef. et I. pone 54a 
przyp.) Czy prawo Rzym. było zasadą praw Lit. i Pol. p: 1215 


. (66) Przytaeza Werbocza corpus juris, Hungarisi T. L p. 15% 
5 
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wtarza też same prawa Zygmunt |. cesarz i król 
Węgierski w roku 1431, mianuiąc onez quarta 
pars puellaris, pars quartalitia. (67) 
$. 25. Od stron więa bliższych Węgier wcho- 
dził zwyczay zbywania córck i siostr czwartą 
częścią calkowitéy fortuny , i wzmagał się poma- 
łu w naszym kraju w ten czas, kiedy wszystko 
zewsząd przeymowano i wszystko tworzono, co 
prerogatywy i prawa ied nego, tylko stanu, chociaż 
z uszczerbkiem drugich, PE i zapewniać 
megło. : 
$. 26. Z słów przypisowych Jana Łaskiego . 
wyzéy czytanych, możuaby wnosić, Ze za Ale- 
xapdra króla, udział posagu z czwartéy części 
pozostałości oyca nie był ieszeze pówszechnym i 
uprawnionym , był atoli 'iuż znany i szerzył się 
w kraju pod Zygmuhtem I. a bez wątpienia i od 
dawnieyszych czasów. S4 tego dowody nastepuiqce: 
a.) Redaktorowie nowego zbioru praw z woli 
Zygmunta I. w roku 1532 wydanych (68), mie- 
n —P ^x 
(67) Léx Falcidia, t ż niéy htworzona przez prawników w czasie 
Augusta do FHadryana Quarta legitima, była podobno pier- 
wiastkowem źrzódłem w Węgrzech tóy ustawy. Ze zaś wzór 
Rzymian tak opacznie mógł bydź zmienionym, dziwić nie mo= 
de. Woda zwyczaynie;staie się mnićy czystą, im więcćy 
się od źrzódła oddala, ` 


'(68) Zbiór ten má tytuł takowy: Statuta inclyti Regni Poloniae: 
recens recognita et emendata. Na końcu onego czytamy sle- 


wa; Cracoviae apud, Hier. Fiet, M. D. XXXII. fol. 
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` szczą nad słatutami Kazimirza W.o wyposażania 
mówiącemi, napis taki: „„Cazymirus magnus Res 
» F'isliciae. et ex conseetudinibus terrae 
„rum (69).a w przypisie pobrzeżnym dodaia: | 
»Ex tribus diversis et usu abolitis hoc unum 
„conditum est.” 


(96) Fol. LIX. Oto iest część tego prawa, ślady, zmiany zwyczałe 
iowćy okazuiąca, która tu należy : 


> 


Quoniam reipublicae interest, dotes et dona- Ex tribus di- 
versis, et usu 
abolitis hoc u- 
dari et conservari, cum dotałas esse foeminas num conditum 
est. c. ltem 
Statuimusquod 
regnum, permaxime sit necessarium. Quapro- fol. XXIX. c. 
statuimus eti- 
am in principios 
lla nuptui traditur, dos competens in pecunia fol. "XXX It. 
numerata , pro arbitrio parentum, eidem consti- & Uxor mati 
AP P , to fol. CXXI. 

tuatur. $. Defunctis autem parentibus, filia pereos dotata a 


fratribus germanis. nihil amplius dotis petere potest. Quinimo 


tiones propter nuptias constante matrimonio 
; + z 
ad sobolem procreandam, replerdumque liberis 


pter statuimus , quod cum aliqua virgo vel pu- 


et aliae sorores maritis tradendae, ad instar primae, per fra- 
tres dotari debent. (W tém nie niema jeszcze zmiany ustaw Ka- 
zimirza W.) $. Ub: vero per parentes in vita, quantitas do-. , 
tis filiabus constituta non est, post mortem. parentum fratres, : 
secundum consilium et arbitrium patruorum 
et avunculorum proximiorum in gradu, de benis pa- 
‘ternis et maternis. seroribus dotem constituant. Qua dote si~ 
va per parentes, sive per fratres, uti praemittitur, 
constituta, sorores contentae esse debent, et illa recepta, o~ 
mnibus bonis paternis et maternis, de quibus detatae sunt, 
cnm maritorum suorum. consensu, expresse renuntiare tenebun- 
tur. (Na mieysce taxatorów i taxy przez Kazimirza w. zaleco- 
néy tylko co do maiątku oyezystego, zjawiaią się sądy narzuco- 
me, niby polubowne, stryiów i wuiów, nawet, w działach pw 
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b.) Wspomina €zacki (70) iż pierwsze wy- 
znaczenie części ezwartéy córkom, przez sąd ziem- 
ski Poznański, widział od roku 1535 po śmierci 
Jana Górkii 


Świadectwa te dowodzą do przekonania, że 
już za Zygmunta L możnowładny zwyczay, upo- 
wszechniaiący nierówne ndziały, uchylił powagę 
zbioru Wiślickiego, że, consuetudines terrarum 
(których redakiorowie nie ważyli się zmienić 
w zbiorze Zygmuntowskim ) i wsparte na nich 
wyroki, iaż w ów czas wolały mićć więcéy niżeli 


. 


muiéy dla braci , tém hardziéy niesfusznych , ze 


ścizny macierzystéy.) 6. Circa quam renunckiationem , ai inter 
> partes conuenerit , ut sorores etram ad deuoluciones post mor- 
tem consanguineorum quascumque interesse habere non debeant, 
id in actu renunctiationis nominatim. exprimi debet. Alioquin 
si expressum non fuerit , et pecunia pel res mobiles, tam ad 
fratres quam ad «rores undecumque deuolutae fuerint, in il- 
las sorores cum fratri ibus pro aequalibus sortibus succedere de- 
bent. Sr uero res immobiles vel bona haereditaria tam ad fra- 
„tres quam ad sorores fuerint deuoluta , in illa soli fratres suc- 
cedunt. Sed nihilominus, non secundum valorem bonorum im- 
mobilium vel haereditatum devolutarum, sed juxta arbitrium et 
estimationem amicorum ct|consanguineorum communium in gradu 
proximiorum , ex eisdem bonis devolutis fratres sororibus dotem 
augere et meliorare tenebuntur. etc. etc. (Zamiast oszacowania 
3 w tém dowolne zdanie i arbitralność miało przewodniczyć!) 
Bezstronność przyzna ustawom Kazimirza W. prostotę wspa- 


niałą, a zwyczaiom ziemskim egoizm poziomy. 


(70) O lit, i Pol. prawach M. p. 6. 
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jw własnóy sprawie bywali i stali się zarazem 
stroną , sędzią, i prawodawcą. 

$. 27. Litwa zapatruiqc się na koronę izwy- 
ezay tu wamagaiący się, a widzącczwarcizny dla 
mężczyzn korzystne, postanowiła za Zygmunta LA 
już w statucie swym pierwszym : że czwartą część i 
ma bydź iedynym na iedną lub wszystkie siostry, 
z fortuny oyczystćy, funduszem (71). Hi? 

$. 28. Głos prawa Litewskiego, w korónie pos 
waZanego, uprawniał i upoważniał następnie 
czwarcizny pa całym, prak” tak, iż udział czwar= 
tego grosza stał się nareszcie, Za wstąpieniem "Zy- 
gmunta III. na tron (72), powszechném zwyczam, 
iowém prawem. W roku 1588 na seymie koro- 
nacyynym Zygmunta Hf. por uczono zdaniu i 
sumieniu braci maznaczanie posagu dla sióstr, a 
rozciągniono władzę przez Kazimirza HL oycom 
wyłącznie dozwoloną na synów, których arbitral- 
ności częstokroć cheiwéy zalecone rada i zdanie 
bliższych krewnych bardzo słabym bydz mogły 
hamulcem. (73) 


mm 


(71) Statut Lit. Rozd, 5. art. X. cf Caacki IL, p. 10. f. VIT. <- 
Stat. Lit. R. 5, art. 17. $. 2. cf. Czacki I. p. 308. IL. p. 6. przyp. 


(72) Czacki IL. p. 6. wnosi, że dopiero w końcu panowania iego; 
jak wiadomo, długiego, Okoliczność i czas tego prawa mo84 


zastanawiać historyka 


(79) Fol. leg. TL. fol 1212. t, o posażeniu siostr. Posunięto. 
ieszcze daléy w tém prerogatywy dła braci, a niżeli w prawie 
proiekiowanćm z roku 1532 tak $. 26; powyżćy dowodzi. 
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$. 29. Prawnicy późnieysi umieli chciwość bra- 
gi upiękrzać błahemi pozorami, wnioskując : iż 
jedną czwartą część ma mićć brat, dla tego że 
woiówąć obowiązany; drugą, że funkcyą urzędo- í 
wania odbywa; trzecią, Ze mu z prawą natury ; 
(iak rozumieli) należy; i zasięgaląc równie umie- . 
Giętnie i głęboko iak z prawa natury, nawet z praw 
Rzymskich dowodów niezgrabnych ną poparcie 
dziwacznego swego rozumowania (74). W niosko- 
(wanie ich podobne jest do tego, iakióm król 
zwierząt dział czwarcizny, po skończonćm poló- 
waniu, podług doniesienia Fedra usprawiedliwiał. 

Smiały dowcip prawników podobnych, mógł 
był ieszcze dodadź, że Urat przeznaczony do bra- 
nia, siostra do straty, zwłaszcza, że w głosach ich 
sądowych często nie idzie o to, aby dobrze, lecz 
aby wiele mówić, a do tego etymologia: iest Zrzo- 
diem przydatnóm, 


EKONOMIIA POLITYCZNA. 
Marzenia platoniczne. 


Dolinie: myśli, maią za cel wskrzeszenie 

władzy oyców familii, która dobrze urządzona slać- 

by się mogła naymocnicyszą podstawą policyi 

kraiowéy. Przez prawodawstwo wieków naszych 

pok H 

(74 Dresner instit. p. 150 134. Zalaszowski II. p. 545. Lipsk! 
Cen. 11, XXX. 138. Gent, 1, LXV. p. 172: 
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władza tą tak została ograniczoną, iż historyczna. 
let wie powziąć można wyobrażenie 6 iey ob- 
szerności i wpływie na.obyczaie dawnych wi ieków. 
Policya kraiowa nieskończone przecież , odnieść 
mogłaby korzyści, gdyby władza ta na nowo, nie- 
tylko wskrzeszoną , lecz nąwet powaga iéy przy- 
zwoicie: rozszerzoną i ustawami kraiowemi za- - 
warowaną zoda Podzieliwszy mieszkańców na 
familie, postanowiwszy dla. kezdéy oyca czyli 
głowę, nadawszy mu pewną powagę i znacze- 
nie, nie dopuszczając przecieabyý się w despotyzm 
nad krewnemi i podleslemi członkami zamienia- 
ło, wielu przestępstwom: i nieszczęściom a GL 
biedz, wiele wad: w wykonywaniu policyi doz 
sirzeganych poprawić nayskutecznieyby można. 
O yciec familii powinienby bydź odpowiedzialnym 
za wszystkie członki iemu podległe; znać spo- 
sób ich życia, utrzymywanie się, i zarobków mu» 

gdyż. z tego przed nim zdawać sprawę po- 
winny (rationem otii et negotii reddere ) W ta- 
kićm ułożeniu odpada iuż ów zwykły wstręt 
i wstydliwość, która wstrzymuie od wyznanią 
publicznego przed zwierzchnością policyyńą, czóm 
się bawiemy? z czego się utrzymuiemy ? iaki 
nas stan maiątku? iakie dochody?- iakie wy- 
datki? it p. Głowa familii znaiqc i uwaZaiqe 
zbliską wszystkie członki pod nią zostaiące, ich 
zdolności, charakter, stosunki, pytać się nawet 
6 to i żądać dobrowolnego zeznania nie potrzebx* 
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ie; wszelako na każde wezwanie, tłómaczenia Z- 
danego oycu familii członki podległe odmówić nie 
są mocne. Może kto zarzuci, że oyciec familii 
będąc złym człowiekiem, sam do hultaystwa, 
złodzięystwa i t. d. pobudzać będzie, a w ten 
czas cała iego familiia możę się stać bandą zło- 
dzicyską. Lecz w liczbie tylu osób i to przypu= 
ścić równie należy, że się przynaymnićy jedno 
znaydzie poczciwe ¿individuum , które kary go- 
dne postępowanie oyca familii doniesie; wszakże 
(można pawet urzędnikom publicznym  szczegól- 
nieyszy naddozor polecić nad oycami familii, co 
bynaymnićy ich powadze uwłaczać niepowinno; 
instrukcya zas dla tychże bardzo mało koszto- 
wałaby w ułożeniu mozola. Mniemam w pra- 
wdzie, że każdy gospodarz, właściciel domu, 
powinien mieć naybliższy dozór nad osobami 
u niégo mieszkaiącemi; lecz nie dosyć na tem, 
okręgi władzy oyców famili prócz tego urzą- 
dzić potrzeba, i poddadź pod nich szcze” 
gólniéy ws: ystkie bezżenne i niezam ;zne osoby, 
chociażby też dom i gospodarstwo własne posia- 
dały.  Naybliżsi krewni zdolność na oyców fa- 
milii mający, zarządzać niemi z prawa powinni, 
w tóm Żadńego wyjątku przypuścić dła nikogo 
nie należy; a kto tylko sam nie może bydź 
oycem familii, musi podlegać innamu do tego 
zdolność posiadalącemu. W- miastach, zwykłóm 
siedlisku próżniactwa i ubóstwa, Żadna w urzą- 
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dzenin «fade familiynych zachodzić nie powinna 
trudność, gdyż każda bezżenna i nie zamężną 
osoba, znależdź potrafi osobę znaiomą pod którć éy 
dozorem, familiynym, z zostawać się. oświadczy, 
Po vail dla gospodarzów bezżennych chociaż 
rzadko, trafić się przecież takowa trudność mo- 
Że, lecz i to iuż skłoni wielu, do zawarcia mał- 
Żeństw. Cudzoziemcy zaś pod bezpósrzednim do- 
a0rem zostawać maią gospodarzy oberżystów, 


'u których przez czas bawienia mieszkaią. Do- 


świadczenie iest naylepszą proba wszelkich no- 
wych proiektów. Gdyby wybrawszy rząd, iedno 
z śrzednich miast, władze takowe familiyne w nim 
urządził, przekonalby się w lat parę, czyli z uży- 
tkiem na cały kray zaprowadzone bydz mogą, 
Rząd ma też niewyczerpany fundusz z kiórego 
opłacać może oyców familii, celuiących moral- 
ném zachowaniem się w sprawowaniu powierzo— 
nych im obowiązków, ozdobiaiąc ich honorowe- 
mi znakami, orderem n. p. Sgo Stanisława, gdy= 
by był na trzy klssy podzielony. Władza öy- 
ców familii uważaną bydź powinna w tenczas 
zą pierwszą instancyą policyyna; atak policya iako 
i sądy nie powinnyby przyymować: skarg i zaZa- 
lef, póki odoyca familii nie zostanie złożony raport, 
Że nie był w stanie interessu zagodzić, i załatwić. 


Towarzystwo czyli instytut asse&uracyyny 
dla ubogich. : 
Jezeliby projekt zaprowadzenia oyców famil: miał 


) 
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lakowa wartość, każdy przyzna, że zmnieyszenie 
ubóstwa, włoczęgów, Żebraków i prożniaków, 


naybliższym z niego wynikającym bydź musi sku. 


tkiem Z ieduéy bowiem strony oycowie familiyni 


są odpowiedzialnemi za każdego krewnego i człon= : 


ka (w czćm nic nie iin niesprawiedliwego ), 
z drugiéy możnaby również urządzić instytut‘ 
assekuracyyny dla ubogich, iak są inne podobne, 
albowiem siłami. połączonemi, łatwićy dźwignąć 
przychodzi ciężar niż poiedysiczą. Jak zaprowas 
dzenie instytutu ogniowego nie pomnaża pożarów, 
tak i zaprowadzenie podobnego instylulu, nie po- 
mnoży ubóstwa w kraiu. Wszakże mogą się 
znaydować po niektórych familiach kaleki i cho- 
rzy w większćy liczbie, którychby im bez po. 
mocy ogółu towarzystwa utrzymywać trudno 
przyszło. Oddaiąc zatóm winną sprawiedliwość 
i awielbiaiąc ludzkość, która do założenia zwy- 
kłych instytutów dla ubogich przewodniczyła, 
podług teraźnieyszego układu możnaby się bez 
nich obeyśdź zupełnie. Nadto one tež są kun- 
sztownie i kosztownie założone, aby długo trwać 
mogły, skoro zaś ten sam skutek innemi śrzodka- 
mi osiągnąć można, czemaż im nie dadz pier- 
wszeństwa ? 

Zastanawiając się nad zwyézaynemi dla ubo- 
gich instytutami, łątwo dostrzeżemy, że się w rich 
wszędzie z ludźmi pomocy potrzebniqcemi , tak 


właśnie obchodzą, iak z, osobami wlasnéy woli 
x | 


- 
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pozbawionemi i małoletniemi; nie mogą oni 
więcóy zyskać wsparcia i iałmużny, tylko tyle 
ile Ścisłe utrzymanie ich życia wymaga; i można 
mówić, że każdy nayninieyszy kawałek chleba 
który pożywaią, iest nayoszcządniey odważony, 
obrachowauy. Nie ma też pewnić i iednego in- 
stytutu ubogich w. Europie; w którymby wielu 
nadużyć odkryć się nie dało. Założenie tako4 
wych instytutów, uwalniać iüz każdego zdaie się 
od prywatnego dobrze eżynienia. i wspierania. 
Za wymiarkowaną nayoszczędnićy strawę, ubodzy 
zamknięci i do pracy nagleni bydz muszą, aby 
się przez to część jakaś podiętych kosztów insty 
tutowi wróciła, Daleki iestem od przyganiania 
tym inst ytutom, dopóki skuteeznieyszy srzodek 
ratowania ubogich i kaleków wynalezdz się nie 
da; utrzymuię tylko Że w naylepićy urządzo- 
nym, wiele niedoskonałości i nadużyć się wkrada. 
Wspanialość tych budowli pięknie biie w oczy, 
wprawia w  podziwienie wędrowników ; robi 
wielką opinią o dobroczynności, wspaniałości 
założycielów i dobroczyńców. Pensye dyrekto- 
rów, inspektorów i iak się dalóy nazywać mogą 
także się dla nich wydaią arcy pożylecznóm po- 
stanowieniem, Godzi się przecież zastanowić nad 
tém, ezyliby te i tym podobne wydatki ochronios 
ne i bezpośrzednio na dobro cierpiącćy ludzko. 
ści użyte bydź nie mogły. Tak též iest istotnie: 
ubodzy rzetelne do wsparcia maiący prawo te= 


, 
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piéy bydź mogą utrzyttywani w własnych swyci 
pomieszkaniach i siedliskach, niż w naypfzepy- 
sznieyszych publicznych szpitalach. Doświadczmy, 

czyli ubogi sam się lepiéy żywić nie potrafi 
niż za pomocą kuratorów i dozorców szpitalnych, 

a skoro mu ani bydź włoczęgą, ani kraść, ani 
oszustwem się bawić nie będzie woluo, i pracować 
będzie, byleby” tylko zapłatę za swą pracę zyskał 
Moićm zdaniem, assekuracyà na utrzymanie ubo- 
gich ufundowana na składce, do któréy wszyscy 
maiący pewną ilość dochodu, np. zaczynając od 
3000 zł. należyć powinui, by łaby użyteczuieyśzą, 
na cały kray się rozciągaiąc, od wszystkich tera=. 
znićyszych instytutów. Takowéy assckuracyi 
czyli towarzystwu, tak proste przepisać niożna 
prawidła iak tawarzystwu ogniowemu, assekur a- 
cyi wdowićy i t. p. Cały zaś wydatek na do- 
Zorców i posługaczów odpadnie, ubogim nie 
tylko wsparcia potrzebnego doznawać, lecz i wole 
ności przyrodzonóy swobodnie używać będzie się 


godziło: 


Drożyżna. 
* Wysoka cena płodów do Życia potrzebnych 
` szczególnićy zboża, nie raz iuż obawę glodu mię- 
dzy ludźmi sprawiała, a kiedy tylu innych pie 
sarzów odkryć starało się przyczyny drozyzny, 
niech mi się dotknąć i i tóy materyi godzi. 


Nazywamy drogiemi potrzeby do życia, kiedy 
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eena ich bez proporcyi przewyższa eene pieniężną 
innych wszelkich potrzeb, np. zapłatę od roboty, 
naiem i t. d. Jeśli iednak cena takowych nie- 
zbędnych potrzeb, proporcyonalnie biorąc, nie mo 
że bydź nizsza, i wszystko “co ma wartość pienię“ 
Żną w stosunkü do niéy.stalo sig droZszém, ta- 
kiego stanu rzeczy nie można właściwie nazywać 

 drożyzną, lecz raczćy na niedostatek pieniędzy 

żalić się godzi. Wyraz drożyzna test wyrazem. 
względnym, bo taż sama ilość pieniędzy może się 
nie wydawać zbytnią w innym czasie, chociaż 
też kto drugie tyle za roczną miarę lub wagę 

„zboża zapłaci. Jeżeli jednak boleść i choroba nie . 
tylko łaiwieyszą do uleczenia, lecz i zno$niey— 
szą się staie, skoro icy przyczynę poznaliśmy, 
dobrze więc będzie nieco się nad tą maleryą za- 


4 


stanowić. Nie ieden zowie.drożyzną i zboże dro= 
giém, gdy więcóy za nie płaci niż dawniéy opla- 
cal; leczby to mnieysza była, gdyby tylko ce- 
na innych mii potrzebnych także surowych i wy< 
robionych płodów, pracy, naymu, zarobków, by- 
ła do tóy ceny stosowną. Kiedy tak nie iest, na ' 
ten czas słusznie na drożyznę Żalić się może, 
a policya kraiowa uczuć powinna potrzebę, zas. 
prowadzenia pewnéy równowagi między cena- 
mi wszelkich poirzeb do Życia. Wyższa uwaga 
nad gminne w tey mierze wyobrażenia, na mylne 
. matrafió nie może śrzedki, 
Mniemano np. długo, że przekupnie zboża 


' 


? 
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i handluiący potrzebami do Życia, drożyznę po- 
mnażaią; lecz gdyby tóy klassy ludzi nie było, 
i gdybyśmy inaczóy zakupować Żywności nie 
chcieli, iak tylko zawsze z pierwszćy ręki od klas- 
sy też potrzeby płodzącey; nie raz podobno by- 

libyśmy wystawieni na głód fzeczywisty. 

Przekupnie są zatćm prawdziwym śrzodkiem 
*aniknienia niedostatku, ize lepiéy iest mieć zbo- 
Ze i chleb Choć nieco droższy, niż wcale' żadne- 
go; złożyć należy na bok wszelkie przeciw prze- 
kupniom. uprzedzenia. Skoro tylko każdenii 
wolno bydź przekupniem, to iest i kupować 
i przedawać potrzeby do Zyéia; sama iuż koń-. 


kurrencya umiarkowanie cen sprawić musi, In- 


' mi znowu szukali przyczyny drożyzny w zbytkuż 


lecz zbytek lubo przywieśdź może do ubóstwa 
i nędzy pojedyncze osoby, pewne . klassy mie- 
szkańców, a nawet i całe kraie, przecież drożyś 
zny | nie sprawia: obydwa te wyrazy, i drożyzna 
i zbytek są względnemi ; nikt nam powiedzićć 
à pewnością nie potrafi, ha czćm się zaczynają 
ina czém kończą. Dla inieszkańców z pod ro- 
wnika, nasza haylansza Odzież, bóty , trzewiki 
moga się. wydawać zbytkiem, na wzaiem i my 
sobie wystawić nie umiemy szalonego zby- 
Aku Rzymian i Greków, kiedy znowu ci nie 
imali co iest koszula. Zaprzeczyć nie można, że 
zbytek ów iest arcyszkodliwym, skoro mieszkań- 


ty kraiowi tyle na PTY: w odzieży, sprzę- 
tach 
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, lach, iedzeniu, trunkachi t. p. wydaią; iz im w koń- 
ca na naypierwsze potrzeby do Życia nie wystar- 
cza. Lecz któż będzie tak szczęśliwy i wymowny? 
aby tak zły obyczay poprawił, i od tego modne- 
go tonu odwieśdź zdołał spółrodaków i spolroda- 
czki nasze, które dwa lubirzy razy wiecéy nad 
intratę corocznię wydają ; ? 'Ta moda od majętnych 
do mnićy maiętnych, a mawet i żadnego niepo- 
siadaiqcych maiątku, przez wszystkie niemał klas- 
sy mieszkańców rozchodzić się zaczęła, i ważne 
bardzo pociągnąć za sobą zagraża skutki, Zdaie. 
się że Niemcy, u których się duch narodowósci 
tak dzielnie obudził y tey  niebezpiecznéy modzie 
tamę nieiaką połóżyć umyślili, ograniczaiąę się 
na plodach, ięzyku, ubiorach i żwyczaiach kra- 
iowych, przy których łatwićy zgubnego uniknąć 
zbytku, hiż przy- naśladównictwie ;cndzoziem- 
szczyzny. Czemużbyśmy Polacy i w w tym względzie 
narodowością przejąć się nie byli w stanie, kiedy- 
śmy icy tak niezaprzeezone złożyli dowody! . . . 

Ile mi wiadomo do zapobieżenia drożyznie 
służyć maia magazyny zbożowe, podług iednych 
kosztem rządu, podług innych kosztem gmin 
lab właścicielów (iak Soden doradza) założone ; 
lecz proiekta te dla administacyi, kosztów i lo- 
kalów tak wiele wystawiaią trndnóści,iż ia przy= ' 
naymnićy za tém nie jestem. Czylibyśmy bowiem l 
ie magazyny zakładać "chcieli w zamkniętych 
budowlach, czy pod gołóm niebem; potrzeba i znas 
1815 May. - 4 
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cznych kòsżtów i nadludzkiéy kontrolli, a szczu- 
ry, myszy, wolki, magazyniery, alr! na to sloe 
wo ręka pidro upuszcza. Daymy pokóy maga- 
zynom dla uniknienia drożyzny, gdyżby obok 
nich dla dobra i dogodności ludu, potrzeba zaraz 
zakładać magazyny masła, okrasy, słoniny, świec, 
mydła, drzewa i t. d. Coż mowić | o wysokich 
cenach naymiu pomieszkań, odzieży, które ró- 
wnie dla ubogiego są dotkliwemi iak wysokie.ce- 
ny ebleba. "Nie chcąc zachowąć: względu ma to 
wszystko, magazyny zbożowe tyleby pomogły co 
gaszenie ognia na iednym rogn miasta, które się 
na wszystkich czterech pali. Potrzeby życia nie 
mogą teraz bydź po tóy cenie iak były przed Jat 
100, 50, lub 25. gdyż massy srebra i złota coro: 
oznie w Europie przybywa, przez sam skutek 


okropnych i kosztownych voien któreśmy prze- 


Żyli, gotowizny więc coraz wiecéy w cyrkulacyi 


pomnażać się musi, lecz produkacye płodów : 


ogólnie mówiąc o wiele się zmnieyszyła, osobli- 
wie wnieszczęśliwym krain naszym który zniszcze- 
niem ludności kraiowéy, długami, upadkiem 
kredytu, i nieurodzaiem powszechnym więcćy 
iak inne dotkniętym został, Dla mnie przynaymnié y 
jest to iasną rzeczą, że z pomnożeniem massy pie- 
. T LJ + ; Li a r . 
niędzy, ï wartość . ich  zmnieyszyć się 
koniecznie musi, iak tego widziemy. codzienny 
przykład na kursie złota i cenie innych -towa- 


rów. Drożyzna zatćm skoro iest skutkiem pomno« ` 


' 


` 
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'żonóy massy pieniędzy, iest bardzo naturalną 
i pożądaną rzeczą, byleby tylko i cena innych , 
potrzeb do ceny chleba i zboża była stosowną: 
^i upfoporcyonowauą4. -Skoro bowiem każdy mie- 
szkaniec tyle zarobić iest w stanie, iż zakupić nio* 
Ze choć wysoką ceną potrzeby swe Życia, Żaden 
ztąd dla niego nie wynika . ucisk i nieszczęście. 
W kraiach na niższym stop: iu kultury zostaią- 
cych , widziemy tćż zawsże ceny wszelkich pô- 
trzeb do życia niskiemi, przeciwnie w kraiach na 
wysokim stopniu kultury będących, ceny te po- 
wszechnie są wysokie: : 

W ten czas tylko drozyzna srodze dokucza 
mieszkańcom, kiedy ceny potrzeb życia nie są na- 
leżycie między sobą uproporcyonowane, i zarobki 
pewnych klass niemaiętnych nie wystarézaiq im 
de nabycia potrzeb niezbędnych. Tu zapewne 
czytelnik powię, czemużby więc tćy pożądanćy 
równowagi nie zaprowadzić? lecz że nie od nas 
zależy zniżyć ceny niezbędnych potrzeb, nie 
' pozostaie więe inny śrzogek chąc międży cenami 
zaprowadzić rownowage, iak nadadź pewną porza- 
dną organizacyą samćy drożyznie a do tego 
srzodki, o których niżćy, posłużyć moićm zda- 
niem mogłyby... © ` 


Brak dowozu 


Dzięki opatrzności iż powszechnego nieuro. 
dzain w Europie i braku żywności obawiać się 
| 4* , 
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nie można; tém bardzićy ma całym okręgu kuli 
ziemskićy, z którym nas związki handlowe połą: 
czaią; mieyscowy prźecież nieurodzay i brak Ży- 
wności często się zdarza, a to nieszczęście dotkli- 
wszém się staie przez brak dowozu, kiedy nie od 
nas zależy, aby co do wolności wzaiemnéy han- 
'dlu zbożowego inne rządy liberalnych trzymały 
się zawsze zasad. Zastanówmy się czyli wkraiu ob. 
szerne dosyć granice mającym, przez nadanie 
a stósownieyszego kierunku handlowi, wewnętrznego 
zmnieyszyć złego o którém mowa, nie iest rże- 
czą podobną? W latach nieurodzaynych na Żyto, 
ten główny produkt kraiu naszego, drożyana wzma- 
gać się musi koniecznie w okolicach, które ta- 
kowym nieurodzaiem wiecéy zostały dotknięte, 
i skoro handel wewnętrzny z okolie obfitość 
większą maiących brakuiącóm zbożem onych nie 
opatrzy. Konsumpcyi miasta Warszawy np. 
dostarczają zwycząynie okolice o dwa lub trzy 
dni podróży wozowéy leżące. Skoro ićy iak 
w tym roku, potrzebną ilością zboża zasilić nie są 
„w stanie, naturalnie, że to z dalszych okolic 
bydz prowadzóne , a zalém i w cenie znacznie 
juz z téy przyczyny podnieść się musi, Wiel- 
big i ia zasady wolności nieograniczonéy handlu; 
ale się zdarzaią wypadki, że pewnemu ogranicze- 
niu lub modiskabyi podpaśdz koniecznie powinna. 
"Zdaie się iż obrachować naypierwéy należy po- 
Wzebe wlasnéy kraiowéy konsumpcyi, a tę zape« 
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wniwszy, resztę dopiero handlowi zagraniczne» 
mu oddadź można. 


^ 


= 


Komitety prowiiantowe. 


Zastanówmy się, czyliby urządzenie takowych 


(komitetów w miastach znacznieyszą konsum- 


pcyą maiących, mogło przynieść iaki użytek. 
W pewnym terminie wszyscy mieszkańcy stawić- 
by się przed nim musieli i oaznaymić: ile „każdy. 
na domową swą 'potrzebę na cały rok potrzebu- 


ie mąki żytny i pszennéy, krup, masła, słoni- 


ny; it. d. Komitet przeyrzawszy się w tych po- 
daniach, i jeszcze. iakąś ilość na nadzwyczayną kon- 
sum pcyą przydaiąc, zawieralby kontrakty z ku- 
pun i przekupniami bezpieczeństwo okazuiące= 

mi, o poiedyńcze artykuły ktorych uznať potrze- 
be Z iednym kontraktowalby 0 mąki, z drugim 
o krupy, kartofle, z innym o sloning, masło 
it. p. Nie tylko kupcy sami i przekupnie, ale. 
każdy bezpieczeństwo okazuiący, iako to: Piwowa- 
ry, Piekarze, Młynarze i t. d. przypuszczeni do 
kontraktu zarówno bydź .mogą. Skoro będą za- 
warte i dopełnione, 0 czém rewizya przekonać 
powinna, wywóz zboża za granicę tradności Ża- 
dnéy doznawać nie potrzebnie. Miesiące zimowe 
są zawsze naylepsze do robienia podobnych kón- 
traktów], gdyż zboże zwykle bywa w tencza& ` 
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naytańsze. Komitet ten składaćby się powinien 

z osób: należących do składu magistratu czyli rad 
mieyskich ; gdyż te naybliżćy znać powinny po- 
trzeby, zarobki | i. konsumpeya ` mieysco wą. 

W kontraktach oznaczoną bydz musi dobroć, ce- 
na, ilość produktów które liweratci dostarczać 
zobowiążą się.. Liwerant wydawać będzie ka- 
Zdenm konsumentowi, assygnacyą z komitetu oka- 
zuiącemu, opłacony tamże produkt, a komitet 

rachunek z liwerantami co tydzień kończyć i za- 
spokoić go ma obowiązek.. Czemużby konsu- 

menci kupować u liwerantów mieyskich potrzeb 
życia nie mieli, kiedy ich w lepszym gatunku 
i tanićy. dostać zkąd inąd nie mogą? Na ugodzo- 
néy cenie produktów , komitet prowiantowy pe- 
_ wną tantiéme lecz umiarkowaną pobierać będzie, 
ażeby uzbierać mógł fundusz stały na ten sam 

przedmiot, i opłacić ośzezędnie ułożony swóy: 
etat. Skoro tylko kontrakty w właściwym czasie 
zawierane będą, pewnym bydź można że ceny 

zamiast spadać, podnosić się nad cenę liwerun- 

kową muszą. Gdyby się przecie wydarzyło iż ce- 

ma tega lub owego. artykułu spadła, każdemu 

wolno kupować go gdzie mu się podoba, a w ten 

czas za część pozostałą u liwerantów na składzie > 
nad konsnmpcyą, komitet nadgrodzić im musi. 
Zachodzi pytanie, iakim sposobem w pierwszych 
latach komitet strate takową ponieść potrafi? bo 
po upłynieniu łat kilku przy sumiennéy admini- 


U 
s 


j 
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stracyi, tanio pobierane fundtsz znaczny przy- 
niósą. Jeśli więc ma zastąpienie straty zdarzyć 
się mogacéy żadnych funduszów miasto nie posia» 


. da, pożyczkę zaciągnąć bezpiecznie może, a nie 


zrażaiąc się tém bynaymnićy, i kapitał zaciągniony 
i procenta wypłacić będzie w stanie: gd ż w kil- 
ku latach niezawodnie na zawieraniu kontaktów 
zysk czysty okazać się. musi. Kontrakty takowe ` 
mogą wreszcie bydź zawierane tylko na artykuły 
naykoniecznieysze, inne losowi zostawić można. Do- 
świadczenie wskaże naylepićy iąką ' proporcyą 
między ceną liwerwnkową i tą ustanowić należy, 
za klórą produkta końsumentom dostarczane bydź 
maią, iak wysoką nadgrodę liwerantan na nie4 
wyprzedanych artykułach przyznać można. 
Urządzenie takowych komitetów wielkiby wpływ 


mieć musiało nawet na rolnictwo w okolicy 5 


"cóż bowiem może dzićlnićy roluiką i gospoda- 


rza zachęcać do pracy i przemysłu, iak wiado- 
doma cena i niezawodny odbyt za gotową zapła+ 
ie produktów które przysposabia ? 'lakowe urzą= © 
dzenie uważać owszem można iako iedyny $rzo- 
„dek zapobieżenia drożyznie i niedostatkowi, a na- 
wet i utrzymania wolności handlu zbóżowego; 
któréyby. próżio było tamować, skoro potr zeby 
społeczności kraiowéy należycie zostały obracho- 
"wane i zabezpieczone. 4 EE I 


Tabelle Taty. X 


. Nie ledwie po wszystkich miastach układa 
polieya taxy 'na chleb, mięso, piwo, wódkę, 
ryby, łóy i t; p. W iednych ściśle bywa zacho- 
 wauą, w drugich są tylko czczą formalnością, co 
iuż i dla tóy saméy przygzyny nie iest dobrze, 
iż administrewani przywykaią lekce: ważyć urzą 
dzenia policyyne. 'Takowe łupy iednych ubożą, 
„drugich zbogacaią: iakże np. może piekarz nie 
maiący ` funduszu na zakupienie wcześnie i razem 
znaczny ilości zboża, przedawać chlćb w prze- 
piśanćy wadze, dobroci i cenie, kiedy go czę- 
stokroć zboże, mlewo, drzewo i t. d. wię- 
céy kosztuie, niż przy układaniu taxy przyięto ? 
/Gidyby nawet nie iuż co miesiąc ale i codzień 
nową taxe na drzwiach Ratnsza /zawieszono, 
cóż ztąd że chléb naytanićy iak tyłko bydź mo- 
Ze ubogi zakupi, kiedy mu na inne potrzeby 
zarobek iego wystarczyć nie może? Taxy te mo- 
gą się przecież stać użytecznemi, lecz. z. nieiaką 
odmianą. Policya ułożyćby powinna tabelle 
wieczńe postępne, a 'w tych umieścić nie tylko 
potrzeby do życie niezbędne, ale i inne towary 
tak surowe iako i wyrabiane, które szęzegółowo 
(en detail) po miastach sprzedawane bywaią. 
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Tabelle te powinnyby wskazywać postępną 
proporcyą,- np: - s ; ^ 


Ilość np. masła, mięsa, słoniny, 

Kiedy ko- |piwa, wódki, świec, mydła, skór, 

rzec żyta Ji t. d. iest warta tyle a tyle, a za 

kosztuiety- jióm robota szewca *), rymarza; 

le. krawca, i t p. powinna koszlować 
tyle a tyle. 


Zasadziwszy biegłych kalkulatorów, nie BRE 
policya znależdź powinna trudności przy pomocy 
oyców fainilii, do umiarkowania międy wszelkie- 
mi cenami i zarobkami proporcyi, aby Żaden 
artykuł do Życia potrzebny, ani nadto drogo ani 
nadto tanio nie był opłacany. Czemu np. zaro- 
bek aptekarza bywa oszacowany przez naywyZsze' 
kollegium lekarskie, a zarobek szewca, krawca, 
A innych rzemieślników oszacowaniu podpadać nie, 
może? łatwo przecież wyrachować wiele: rze- 
miesluik słusznego na dzień, lub na każdćy robo- 
eic którą dostarcza mieć powinien zarobku, do 
utrzymania się z Żoną i dziećmi. Ze bezżenny 
rzemieślnik wiecéy zysku: mićć będzie temu Za” © 
radzić trudno, i oto mnieysza, Każde miasto nay- 
lepićy osądzić potrafi, iakie potrzeby życia do po- 
——— 

) Między rzemiosłami któreby ograniczyć u nas należało, ; 
słusznie policzyChy możaa szewctwo. 


A 
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mienionćy tabelli zaciągnąć sprawiedliwie nale- 
žy, i iak długo cena ta trwać ma bez zmniey- 
szenia lub podwyższenia. W ten czasby prosty 
extrakt zastąpił dotychczasowe taxy, częstokroć 
bez doskonałego zastanowienia się i arbitralnie 
układane, « ścisłe wykonanie o prawdziwym po- 
Zytku przekonić powinno. Samo się przez się 
rozumie, że przy układaniu pomienionćy tabelli, 
na slats wsZelkie wydalki, iakiemi są podatki 
"skraiowe i mieyskie, naiem. pomieszkania i itp. 
mważać koniecznie należy. Każdy ubogi ma pra- 
wo żŻądać według mego przekonania, aby iego 
dochód , czyli zapłatata od naymu i pracy, do 
cen koniecznych potrzeb Życia został stale upro- 
porcyonoweny, to iest łatwićy osiągnąć niż chcieć 
. przymusić koniecznie pewne płody do Życia nie- 
zbędnie potrzebne , aby pomimo maturalnego 
dążemią „do wyższóy ceny, w nizkićy pozo- 
staly. - 


Systema podatkowania. 

Z powyższych uwag możnaby wyciągnąć za- 
sadę do nowego i równiéy dotykaiącego systema- 
qu podalkowania, niżsą teraznicysze konsumpcyy- 
ne podatki,  Kaz«y podatek sprawiedliwy, doty- 
kać więcóy musi maiętnego niż ubogiego. Przez 
układ pomienionych tabell obeymuiących postę- 
pną proporcyą między cenami, policyi wyżęzćy 
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k ralowey łatwo sięprzekonać przyydzie, iak daleko 
uboższe klassy mieszkańców bez przeciążenia isto- 
tnego, podatek konsumpcyyny znosić mogą, przy- 
brawszy w, pomoc komitetv prowiiantowe i oy- 
ców familii. Po kilka latach exystencyi- tako- 
wych komitetów, możnaby do szelągą ilość poda- 
tku konsumpcyynego abrachować, który nie zawo- 
dnie do skarbu wpłyuąć corocznie powinien, bez 
pośrzednictwa officyalistów skarbowych. W ten 
czas nic do rączki ollicyalisty przylgnąć nie mo- 
Ze, bo się iuż bez nich obeydzie, a podatki nie- 
stale i pośrzednie staną się stalemi, i bezpośrze- 
dnio do poborcy skarbowego składane przez 
konsumentów bydź mogą. Tym sposobem i etat 
ogólnych podatków kraiowych, może się stad. 
lżeyszym dla kraiu, Każdy, mieszkaniec bez 
'wyiątka zyskaćhy musiał przy pomienionym 
E OR nikt m straci , aki d będzie oszu- 
kanym, bo ieżeli iednę potrzebę droZéy opłaca, 
inną którą dostarcza lub pracę i robotę swoią 
drozéy téZ przedaie. Podatek każdego dotykać 
powinien, a tylko taki dotykać może który 
iest nałożony na potrzeby niezbędne do Zy«- 
cia. Oto tylko idzie, aby ubogi z pracy rąk 
swych się ńtrzymuiący, mógł to znowu na klas- 
sach niepraculqcych czyli nic wie płodzących 
odwetować, i tyle zarobić, iżby niety ko potrze- 
by SSA do życia, ale i stósowną do swego 


stanu miał z czego opłacić wygodę. 
" i 


- €o' | der 
a ` 
W: świecie realnym podatki potrzebie konie- 
ezuéy pajisiwa odpowiadać , i niezawodnie do 
skarbu publicznego wpływać powinny; mowię po- 
trzebie koniecznóy o któréy naród przez repre- 


zentantów swoich stanowić naywłaściwićy może. 


«Jest to prawem, którego monarchowie w tym 
wieku powszechnie ludom swym nie zaprzeczaią, 


dak tego naweb swieży przykład we Francyi, 


Hanuowerze, Wirtembergu, Bawaryi it d. wi- 

dziemy, bo na cóż się przyda budżęt skarbo- 
wy i całe tomy instrükeyy “lub manipulacyy 5 
kiedy wpływ podatków z saméy i iuż natury swo- 
iéy musi się okazać zawodnym, a przy dręczą- 
cych exekucyach, nędza i wyniszczenie kraiu do 
naywyższego w kilku latach stopnia przyśdź mu- 
si. Wreszcie, niechby tyle tylko mieszkańcy 
z tego systemalu podatkowania doznali ochrony, 
ile teraz per fas et nefas w ręku „niższych offi- 
cyalistów zostaić i, ich utrzymywanie kosztuje; 
dosyć” będą mieli powodów aby błogosłayiii : za 
to władzy naywyższćy kraiowéy. 


Ant. Glieezyński. 
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O REPREZENTACYI NA RODOWEY 
(2 francuzkiego ). 


 ( Materya ta zatrudnia teraz wyłącznie Ko-' 
milet do ułożenia konstytucyi kraiowóéy przez 
N. Cesarza ALEX ANDR A ustanowiony’ 
"Ozyniac iednak zadosyć wezwaniu znakomilemu, 


umieszczamy ninieyszy artykuł ): ORG 


Les institutions forment les péuples aux institu- 
tions; tous les hommens sont. dignes d'en jou“ 
ir, et il est. plus facile de s'accoutumer à la 
raison, que de renoncer à la pensée. 


K onstytucya iest to awiązek. między monąrchą 
a iego ;poddanemi przez posrédnictwo zgroma- 
dzenia prawodawczego, czyli rady rcprezenta- 
cyynéy. Ta zasada raz przyięta, — Konstytucya po- 
mnuaża sig wyrokami wydanemi od króla przez 
te radę reprezentacyyną , i nalen czas iest wyra- 
zem władzy konstytucyynćy zamiast bydź iéy 
prawidłem: słowem zasadza się ta władza, na 
części nieokreślonóy, lecz czynnćy ustaw. Je- 
żeli sposob wybierania reprezentantów iest tak 
urządzony, że władza konstytucyyna spoczywa 
w rękach zdrowszćy, świetleyszóy części naro. 
du, a nadewszystko niepodlegićy,  mnieysza 
o to, iaka ustawa konstytucyyna; rząd pewnie ` 


» 
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będzie sprawiedliwym, a haród zawsze szczę- 
sliwym. Lecz przeciwnie, ieżeli żywioły repre- 
zentacyyne złożone będą z czíonków sporńych 
_, z prawidłami społeczeństwa, iakokolwiek prawa 
będą dobre,’ postępowanie rządu stanie się nie- 
pewném, bezpieczeństwo i wolność mieszkańców 
będą zagrożone. Jak wyzdrowienie chorego, nie 
od samych lekow, nie od przepisanych mu fe- 
cept, lecz od ciągłego ‘postępowania iakie zacho= 
wuie, zawisło: tak trv ałość państw, i mądrość 
ustaw; więcćy od wyboru i natury ciała repre- 
zentacyynego dopomagaiącego działaniom rządu, 
niżeli od ustaw zawsze zmianom podległych, 
zawisła. Mniemam zatem, „że nie będzie rzeczą 
nieużyteczną, kiedy może kształt rządu na- 
szego się zmienić, rozważyć iakich $zrodków 
użyć wypada, dla ustalenia rządu, iak się wią- 
24, lub przeciwią interesa, i ułomności osób ma- 
iących rządzić, i w sznik ręku bezpiecznićy ta 
władza ma spoczywać , tak dla niewzruszon&y 
ispokoy nosci i pomyślności narodu, iak  nie- 
tykalności władzy monarszćy. — 

Jaka iest. główna zasada związku towarzyskie- 
go, który nazywamy apólecseiisiem, odsunqwszy 
wszelkie badania metafizyczne? iaka podstawa 
tego związku ? ? iaka potrzeba utrwalenia go? ia= 
kie nareszcie śrzodki wy doskonalenia samém 
utrwaleniein ?' Te prawidła które tak często uszły 


/ 


‘baczności prawodawców , tak zwykle znieważane 


> 
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w rosterkaclt domowych, Ww jednym przecie 
` zàwarte są wyrazie, który razem iest istotą, celem, 
i sprężyną porządku tówarzyskiego, a ten wj- 
raz iest: własność. Własność była” naprzód 
potrzebą i zasadą stowarzyszenia sił w społeczeń- 
stwie, a w krótce stafa się iego. wypadkiem. 
Ludzie złączyli się w społećzęństwo ,, chcąc sobie 
zabezpieczyć własność, społeczeństwo zatem uwa- 
Żać należy iako maiące za cel własność, i będące 
iéy rękoymią, a tak własność siala się iego skila 
ikiem; wszystko bowiem dla ićy zabezpieczenia 
czynić, i przez nią działać wypada. Stąd wyni- 
kaią dwa różne gatunki prawa własności, iedno 
nabycie własności, drugie prawo iéy użycia: 
Pierwszą nazwę re/asnością cywilną, czyli własno- 
ścią obywatelską, dla osobistych między: obywa- 
telem a obywatelem stosunków, drugę własnością 
towarzyską czyli własnością obywateli dla ich po— 4 
trzeb ogólnych. Pierwsza sprawowaną będzie 
przez pośrednictwo cywilne czyli inaczéy władzę 
sądowniczą, drugą przez pośrednictwo towarzy- 
skie, czyli przez rząd. Obiedwie maaią prawa 
„swoje, prawa, które są wyrazem ich woli, i za 
prr SARA trwałości; pierwsze prawo cy= 
wilne, które; statutem, kodexem i t. d. zowiemy, 
drugie prawo towarzyskie, czyli konstytucya. 
Trzecie ieszcze nie mniéy ważne, a zpoprzedui- 
czemi ściśle związane, własność polityczną, zawie- 
raiącą stosunki narodu z narodem, sprawowa« 


, 
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ną przez pośrednictwo polityczne, którego wyras 
zem prawo narodów i traktaty. 'Te trzy podzia- 
ły zawierają wszelkie stosunki ludzkie ogółem 
wzięte, ale ciągną jeszcze za sobą drobnićyszy 
poddział co do potrzeb, i stosunków między 
mieszkańcami jednego kraiu; to itst dwa gatun- 
ki własności oddzielnych, a czasem nawel sprze- 
eznych, to iest własność nabyla; czyli ziemska, 
i własność przemysłowa, czyli &apital. Pierwsza 
niezmienna, trwała, i istotnie zachowawcza, 
druga burzliwa hiespokoyna ; dączesaa, rucho- 
ima; pierwsza wystawia zasadę porządku, bo- 
, gactw ; trwałości ; druga przemysłu, dowcipu, 
i czynności. Pierwszą dość iesi odliczyć żeby 
iq ocenić można, i naznaczyć ićy stosowną: ve- 
+ prezebłacyą; druga zdaie się wymagać wyboru, 
iako licznieysza , czynnieysza, i wiecéy wymaga- 


iqca.. 


| Nad temi dwiema półęgami działającemi 
równolegle, a czasem w stosunku odwrotnyin , 
unosi się władza monarchy, ta ie koiarzy, ro= 
wnowazy i sądzi: ożywia pierwszą,  hamuie 
czynhość drugićy, a w skutku tego, trzy spostrzega 
my sprężyny ruchu, zawieraiące wszelkie stosunki, , 
i potrzeby ludzi, oraz zasady udis i trwa- 
łego rządu: 


Własność ziemska, zasada siły, 1 potęgi 
kraiu. i ; 


> 
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Własność ruchoma, czyli przemysł , i talent, 
zasada czynna towarzystw. 

Władza królewska, czyli pośrednictwo nay- 
wyższe , zasada sprawiedliwości. 

Te trzy władze tak w każdym kraiu ; jak 
w kazdéy znayduią się rodzinie, tym to pierwo- 
tnym obrazie i 'porządku,towarzystw. Starzec, 
Źródło sprawiedliwości; mąż, żródło siły; mło- 
dzieniec, źródło działania ; — król, źrodło spra- 
wiedliwośći; głowa familii, | źródło siły; ,woy-: 
skowi, źródło działania. Połączenie prawe, i za- 


stosowanie tych trzech władz, tworzy rząd do- 
skonały. Te trzy stany towarzystwa. wyłączają 
czwarty, maiący iedynie prawo do ich opieki, . 
a tym iest ubóstwo. Sian ten nic nie mający do 
stracenia, niezdatny do nabywania , nie może 
mieć swoićy reprezeniacyi. jest to choreba cia-. | 
ła FOL CM gy którą leczyć trzeba, ale nie po- 
dobna użyć, iako narzędzie. Ubogi põwinien. mieć 
štarania ,. iak obłąkany; ma bydź strzeżony iak 
piiany, trzymany na wodzy, jak niedoświadczoż 
ny,chóć. żadney z tych wad nie nosi na sobie 
skazy, lecz nie. noże używać swoiego głosu, nić 


| może mieć swoiego pełnomocnika. = 


^ 


4 Serwius Tullius. podzielił lud Rzymski na sto dziewięćdzie- 

' siat centuryi, skladaiacych sześć pokoleń; w pierwszém po- 
koleniu umieścił maiętuieyszych , w drugiém i nastepnych 
myjéy maiętnych, w Osfathiém zaś i naylicznieyszém , nic 
mie maiacych ; a ponieważ każde pokolenie iédeu tylko głoś 
1815, May., z 5 ao 
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Zaden kray nie był ieszcze rządzony przez 
ubogich. Jeżeli zbiegiem okoliczności, maię- 
tnieysi zostali wyzuci z władzy, która przeszła 
w ręce ubogich, ci ostatni wydarli pierwszym 
ich dostatki, posiedli ich własność, ityle przy. 
właszczoną zatrzymali władzę, ile mogli posiąść 


- 


ich bogactwa: a takszmienily się tylko osoby, 
a kray po niejakim czasie do pierwotnego po- 


wraca składu, i znowu iest rządzonym od ma» 


iętnieyszych. Postrzedz tylko daie się ta różni- 


ca, 2e w czasie zamieszek ji nierządu, siłą tylko 


można zostać maiętnym; w ezasie zaś pokoju, 
porządku, maiątek, iako nagroda pracy i prze- 

mysłu, bliższy wpływ daie do rządu. W cza- 
sie zamieszań, własność staie się niepewną 
i wątpliwą, toczy się walka między zręcznością 


a siłą; lecz w krótce ustaie ta walka, powraca 


zaufanie, uszanowanie dla praw bierze górę, 
a własność ruchoma i trwozliwa, przynęcona 
samćm użyciem, chwyta się ziemi, wraca do 
tych samych upódobań, do tych samych 
zwyczajów, a nawet do saméy rzetelności, 
która iest istotną cechą własności. Krzy- 


MEL CORSI 
miało, zawsze pewnuemi byli wiekszósci maiętnieysi, 

Solon podzieliwszy Ateńczyków na cztery klassy maiących 
prawo wyboru, obieralność przywiązał do trzech pierwszych 
iako maiętnieyszych, 

Antypater postanowił w Atenach: że kto id dwa tyliace drachma 
dochodu, miał tylko prawo głosowania. | 
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sztoff iest naypoczciwszym -obywatelem  swo- 
iego powialu;  Jedrzéy udziela opieki kun- 
sziom, wprowadza rękodzieła ; Piotr przykła= 
dem i mową zachęca do cnot obywatelskich ; 
wszysey trzey . Są maiętni, ale Krzysztoff nie 
bylze oskarżony o sfałszowanie aktów? gdzież się - 
Jędrzóy wychował? Piotr nie byłże podłym 
iurgieltnikiem ? zapewne byli w tenczas ubó- 
giemi. -— Kiedy dobre „chęci ; a nawet cnoty nie 
są w charakterze, niechay się rodzą z samego 
położenia. ‘Co widzimy w osobach, to równie 
postrzegać się daie w narodach; skutki tylko od 
osób przenoszą się do ogółu. Dartit lub ubo- 
stwo iednego człowieka; staie się udziałem ca- 
Tego narodu; który działa; oświeca się, lub 
psuie; podług tychże samych prawideł. Cóż 
to za dzicy mieszkańcy brzegów Tybru, pory- 

^waiq żony i córki sąsiadów , aby zaludnić swo» 

ie chaty wzniesione z trzciny ? są to poprzednicy 
Cyceronów ;- Wirgilich; Horacych; są to. Pano- 
wie świata; Cóż, to za barbarzyńce na pół 
nagie; „w wychodzą z bagnisk Scytyyskich, i oba- 
laiq pierwsze $wiata mocarstwo ? są to Herulo- 
wie, Hunny, Goty, przodkowie nasi. 

Własność zaiste niezawodną iest rękoymią 
beźpieczeństwa rządzących ^^i ^ rządzonych 
związkiem między niemi przyrodzonym ; ~ lecz 
Żeby ten związek utrwalić, trzeba aby własność 
w takim sposobie była rozłożoną, żeby tém me- . 

` »* 


68 

 cniéy rząd wspierała, i nawzaiem aby rząd był 
tak złożony , Żeby ią dzielnie wspierał. Z tego 
wynika, że ktoby chciał. nadadź: konstytücya 
navodowi, dotad nie maiącemu Zzadnéy, powi- 
nień. naprzód rozważyć stan własności w tym 
narodzie, i stosunek iak ta.własność ma bydź roz- 
dzielona. Podobnież. prawodawca  zrobiwszy 
wzór rządu, i ułożywszy konstytucyą, którąby 
często musiał stosować, wz$lędnie do innych 
okoliczności, chcąc z nich korzystać, powinien 
dadź pilne baczenie, aby skutkiem pracy, i prze- 
chodzenia z rąk do rąk własności, nie wslizual 
się niezgodny podział maiątków, z prawidła- 
mi konstytucyi; i przeciwnie nawet powinien 
ułatwiać przez układy, przez prawo dziedzicze- 
nia, potrzebne śrzodki do zamierzonego celu. 

Zaniedbanie tych prawideł, czy postępuiemy 
od ludu do rządu, czy zchodziemy od rządu do 
ludu, zawsze iedne i też same rodzi nieszczę- 
ścia. 

Z tóy to przyczyny że się nie trzymano ty ch 
prawideł w zakładaniu państw, widzimy rzeczy- 
pospolite rządzone prawidłami  demokratyczne- 
. mi, przemieniaiqce się w arystokralyczne; pań- 
stwa rządzone ustawami  arystokratycznemi, 
lub monarchicznemi, zbliżaiące się z ciągicm 
czasu i podziałem własności, do demokracyi; 
tak Ze lud zamogłszy się w sposoby zwalił obe- 


ene włądze i rządy odebrał. z: 


E À MA: 


Nie masz rządu prawdziwie trwałego i zmie» 


rzaiącego do swoiego celu, jak tylko. ten, który: 


zdołał utrzymać w zupelnym stosunku równos : 


wagi, podział własności mieszkańców, zgodnię 
gz przyiętemii raz na zawsze przez siebie prawie 
dlami, . 


EEE EEE, 
H.5.T.0. BR: Y«À 
5s Ry ga 

€hronologii , religii , ięzyka, nauk, ludności, rzą 
du, handlu, obyczaiów, zwyczatów, sztuk, pos 
mników , i celnityszych wynalazków Chińczy+ 
ków, przez Stanisława Hrabię PorocxIEG0 

a Zraódlowych pisarzów zebrany. 
Dalszy ciag. — - 


Qa dziewiątego lub dziesiątego roku bracia są od 
siostr oddzieleni, i tak zawczasu rwą się Sposib d 
wszystkie wiegy, które między sobą ludzi mowego 


nayściślóy spaiaiq. Obchodzenie sięzimne pożycia. 


i ceremonii pełne, panuie na łonie Chińskich fa-. 


milii. "Fam dzieci nie otaczają kochanych od siebie 
rodziców, tam nie śmieją dawać im czułych, oznak 
przywiązania i poszanowania swoiego Każdy czło- 
nek rodziny Żyie oddzielony i oddałony od innych. 
W prawdzie dzieci Chińskie zgr omadzaią się nice 
kiedy w szkołach, lecz ta mniemana obyczay- 


08 
ność pełna: ceremonii, z ktorych: się po wickszéy 
części składa ich wychowanie, staje się prze- 
szkodą do: wszystkich zabaw ich wieku, i niszczy 
' w° mich zaufanie; odwagę i czynność; Dziecko 
pierwszych klass „w Chinach, usiluie naśladować 
powagę starości. Oddalone od wszelkićy czyn- 
ności i zabaw kobiety, nie maia inuego sposobu 
' rozerwania tęschnoty zbyt długiego dla nich cza- 
su, iak kurząe tytuń, do którego od naymłodszych 
lat rawykaią. Uboższe, haftuią, maluią lecz pro- 
Żność maięwieyszych równie mężczyzu iak kobiet 
polega ^w zapuszczańiu idk naydłuższóm pazno- 
ci, oznaki że stan ich ręczyóy nie potrzebnie 
pracy, Prawo i zwyczay , tak mocne nad Chit 
czykami,  nakazuiq im, małżeńskie związki 
i nie ograńiczają liczby ich żon. "Te są w Chi- 
nach towarem. Chcący się ożenić, targuię u ro- 
dziców przyszłą małżonkę swoię; nie ma ona pa- 
wet prawa wybrać sobie kupca, i iest zapewnio= 
ną własnością tego, co naywięcóy daie. „Nie wies 
le w tém lepszy stan mężczyzny; widzieć on bo- 
wiem oblubienicy swoiéy nie moze, dopóki nie 
przy ybędzie Z wielką okazałością do drzwi domu 
jego; przecież tam, iezeli mu się za pierwszém 
weyrzeniem nie podoba, wolno mu ią odesłać ro- 
dzicom, traci wszakże to co im zaliczył, mogą 
nawet drugie tyle od niego wymagać. Tym spo- 
sóbem bogaci zaludniaią seraie swoie, lecz lud 
ubogi na icdnóy PW żonie, którey zaledwie 


í U 
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utrzymaniu, iako też spłodzonych dzieci, praca 
iego dostarcza; ztąd to daicho Chińczy= 
kom słusznie wymawiane. * Smutny . "Daieeiobóy; 
ten widok często ulice i kanały Pekinu stwo 7 
wystawiają, na których porzucone dzieci nay- 
okropnieyszą giną śmiercią. W reszcie Chis rzad- 


. szym jest ten srogi obyczay , wszelako podług ra- 


chuby P. Barowa, do czternastu tysięcy dzieci 
tak rok rocznie życie utraca. —. f 


W Chinach żeni się każdy prawie mężcżyzniąy, 


bo mu to prawo nakazüie , a ZW yczay czyni ko- 
niecznym. Żona jest w oczach iego domowóm 
narzędziem , iakićm urodziców była; ieżeli cierpi 
„ićy zawiść, lub miłość własna, kiedy rośnie licz- 
ba iéy towarzyszek , nieśmie tego okazać. Pier- 
wsza z Zon przestale na wewnętrznym domu 
rządzie, i na tém, Zeiq wszystkie dzieci ićy mięża 
wspólną zowią matką. — "Nie dziedziczą kobiety 


ani po rodzicach, ani po mężach , którzy jednak 


część swego maiątku zapisać im testamentem mo- 
gą. Otóż smutny stan płci żeńskićyw Chinach, któ 
ry pewnie nie mało się przykłada do wygaszenia 
w Chińczykach wszelkich uczuciów tkliwych 
i szlachetnych; zgoła, upodlaiąc do tego. spa 
kobiety, sam się naród upodla. — 
Rozwiązłemi nader są Chińczyków 
obyezaie: Roie kobiet publicznych pod 
opieką rządu, w wszystkich się 
ich miastach zyayduią, i dosyć powszechnie zą 


Rozwiązłe 


obyczaie. 


4 
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świadectwem podróżnych, każi ich ten przeci- 
wny naturze, spresnóy lubieżności występek, co 
niegdyś kaził Greków i Rzymian. 

Fładzaro. Pierwsza maxyma którą Chińczyko= 
dzicielska. wie wražaią) w umysł dzieci, iest, iż s4 
winni zupełną podległość woli rodziców. Zna- 
czenie tego przepisu, nić jest podobném do Moy- 
Żeszowego: ,szanuy oyca i matkę twoię by. dni 
twoie dlugo trwałemi na ziemi były” —leez pra- 
cuy bezustannie dla nich, spoświęć się na wie- 
| czną ieżeli tego potrzéba niewolą, i uważay Życie 
twoie za ich własność. To wrażenie oycowskiéy 
władzy, tak się zakorzeniło nawyknieniem , Ze 
iest mocnieyszém, iak gdyby prawami ohwaro- 
wanóm było. W Chinach tedy iak w Rzymie,' 
oyciec może sprzedadź syna iw niewolnika zamic» 
mié. Nie rzadkiemi bywaią tego przykłady, czyli 
do nich potrzeba, czyli niechęć, czy uroienia 
okrutnych poeiąga rodziców. 

Ci którzy nie znaią słodyczy domowego życia, 
Ohne- nie są zdolni smakówać w przyiaciel- 
ków.  skićy społeczności. Nie zgromadzaia się 
Chińczykowie, ani w wwasnych domach, ani na 
publicanych schadzkach, i nie maia Zadnéy ztych 
rozrywek cywilizacył Europeyskiéy , której ona 
sobie tak ną -Tonie przyiażni i zaufaniag iak 
w miey scach! publicznych zabawie poświęconych, 
twarzyć umie. — Kiedy Chińczyk ukończył 
dzienne swoie sprawy, zyie samotny w śrzód inie- 


z 
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szkania swoiego.. Zinayduią sięw prawdzie w Chi- 
nach domy publiczne, gdzie ludzie klass niż 
szych herbatę, lub: wyciągnięty z gorzałki ryżo- 
wéy napóy © Seantchau zwany. piią, lecą nie są 
one iak w Europie siedliskiem wesołości Judu 
ale też nie są i piiaństwa, bo można powiedziść 
że nie zna léy poniżaiącćy człowieka przywary. 

W: Chinach,. iak ^w wielkiéy części: Opium. 
wschodnich kraiów, wyższego stanh osoby lubią 
"opium, a mimo zakazów i wszelkićy ostrożności 
rządu, dosyć go potaiemnie do Chin wchodzi, 
by łudzie maiętni mogli nasycić szalony ku nie- 
mu pociąg. Kanton jest glówném mieyscem te= 
go handlu. Rządca miasta tego, często zbawien= 
nemi obwieszezeniami o szkodliwém iego ostrzega 
użyciu , sam go przeciez co dzień używa (*) 

Stoły Chińskie z dwóch, a nigdy x 


jb. uczty wido- 
wis ZA 


„więcóy iak czterech, nie składają się osó 
Kiedy ich większa znayduie się liczba, są 
one zawsze w tym sposobie podziełone: Daiący - 
obiad, co iest rzeczą rzadką, zwielką ceremonią 
gości zaprasza, przy zachowaniu setnych obrząd 
ków, których uchybienie iest grzechem. — Na- 
wzaiem uwaga gości ^yd? musi nieustannie 
zwrócona ku gospodarzowi, by nasladowali nay- 
Xinieysze'iego póruszenia, bo Chińczyk dobrze 
wychowany, ani pić, ani ieśdź niemoże, bęz obe 
| 0 OWE mms cap p 


*) Barow T. I. p. 258. 


` 


* - 


74 ; 
o rzaàdków ku temu u przepisanych, Mores gospo- 
darz, wzór daie gościom., „. ' 

Zwykle obiadom towarzyszy EW sztuk 
Chińskich. Nie masz w tym kraiu publicznych 
widzialni, lecz w kazdém mieście znaydnią się ` 
grona wystawiaczów, których dla zabawy przy- 
woływaią do domu... Naczelnik ich, podaie klę- 
czący gospodarzowi spis sztuk kilkudziesiąt, do 
"których grania społeczeństwo jego, lest zawsze 
golowém. Wybiera gospodarz iakię mu się po- 
doba, i te natychmiast wystawienemi bywaia. 
Otoż stan podobny do stanu pierwiastkowego 
sztuki dramatyczićy u Greków, kiedy się ona 
z miasta do miasta, z wsi do wsi przeieżdżała 
na wozach. = Cesarz Chiński ma w pałacu swo- 
im teatr nieco do- naszych podobny, lecz sztuki 
kióre na nim osiatnie. poselstwo Angielskie wi- 
działo, nie pomyślnieysze 0 zabawach pana, 
w tym rodzaju, iak iego poddanych „daią mnie= 
` manie. "Kończą się uczty Chińskie na podarun- 
kach, które gospodarzowi i wszystkim służą- 
cym czynić zwyczay nakazuie, lecz w tedy tylko 
kiedy iakie widowisko iest ich częścią: Co po- 
zostąło z stołów iest do domu. gości odsyła= 
ne; à ieźli który 2 nich niemógl się na, uczcie 
zaydować, strawa iego równicż przesłaną mu 
bywa,— obyczay € hińczykom z dawbemi Rzymia- 
pami wspólny. , Nieznaią oni wygody sztućców 

naszych, iedynemi ich do iedzenia narzędziami 


są dwa kiyki, ¡któremi pożywaią inZ w drobne 
kawalki pokraiane mięsa, a nawet i ryż, ulubiony 
swóy pokarm. Zwykłym fch napoiem iest her- 
bata , lub wino ciepłe, a raczéy napóy do wina 
podobny.. > l 

Gry hazardowne są namiętnością Namig- 

hei f tność do 
panniącą Chińczyków. Jakążkolwick gry. 
bydz . może przyczyna, która . gromadzi 
w Chinach małą liczbę. próżujakńw, „grać oni 
muszą. Rzadko Chińczyk wychodzi... z. domu. 
nieopatrzony W karty i kości; które róŻnemi, iak, 
wszystko w tym krain, są od naszych. Jeżeli 
przypadkiem braknie im na tych szülesrkich na- 
rzędziąch , zastępują ie palce w grze od Rzymian, 
micare digitis zwanéy, a dziś we VYłoszech pod 
imieniem mora trwaiaecy. Namiętuość do.gry tak 
iest w Chinach powszechną, Ze prawie  wszo- 
dy po kątach ulic, ludzie graiqcy widzieć się 


daig M że wszyslko przegrawszy, prze— 


grywa 6 nakoniec Żony i dzieei, nie iest u nich 
rzeczą rzadką. Krwawe bitwy przępiórek iko- 
gutów, sq iedne z ulubionych zabaw Chińczy= 
ków; maią oni rodzay świerszczów, czyli śzarańe 
czy mawzaiem pożeraiących sią, co im także 
przyiemuego w tym rodzaiu dostarczaià widoku; 
iest to nawet rodzay gry, pociągający za sobą 
mocne a niekiedy niszczące zakłady. 
Zabobounosé ich w wróżbiarstwie losów Zabobon- 


i ność w wro 
które różnemi ciąguą sposobami, nayczę- zbiarstwie, 
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Y 
éci&y w świątyniach swoich, fest nie do wiary. Rzecz 
dziwna, Że nauka tak rozsądnaiak iest Konfucyusza, 
szczególnićy temu przesądowi sprzyja. Posuwaia oni 
Pogarda  prożność narodową do naywyższego sto- 
dla obcych pnia, a zatem i dla cadzoziemców po- 
gardę, z któremi się wszelako dosyć grzecznie 
obchodzą. Nic im się wyrównywaiącóm temu co 


iest. Chińskićm mie zdaie, a ieżeli -są przeciwnie 


` przekonanemi, kryją usilnie te uczucie, iakby 
uwlaczaiqce narodowéy godności; zgoła -iak da- 
wni Grecy, wszystkie inne narody barbarzyń= 
ców oznaczają imieniem. Ten ich przesąd a ra- 
czćy duma, są iedną z przyczyn które im nie 
dozwalaią wydoskonalić sztuk i nauk swoich na 
wzór Européyskich; których acz ciekawi, wielką 
ku nim udaią pogardę, 


Obchodze- Szczególnicysze wszakże, sq Chiń- 
d rd ii 

CR czyków dla obcych poscistw względy, 

ków z obcę- 

mi posłami 


niemi dozór. Obey'poskowie za gości cesarskich ucho 
dząjlecz wraz za niebezpiecznych szpiegów, nad któ 
rómi dość bacznie czuwać; i zbyt prędko pozbydź 
się ich nie można. Od granicy towarzyszą im 
wyznaczone na to od dworu osoby; one kosztem 
cesarskim cały nakład podróży, i haydrobniey- 
szę ich opatruią potrzeby, a pod pozorem za- 


lecz większą ieszcze nieufność i ścisły nad 


pewnienia ich osobistego bezpieczeństwa, i suro- 
wéy Za nie odpowiedzielnosci, pod ścisłą można 


= 
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qygedziec, wszystkie członki poselstwa trzyhia- 
ią strażą, które. podróżując w Chinach, to tył- 
ko widzą, co się przewodcom pokazać im po- 
doba. Nie pozwalaia im Żadnego z Chińczykami 
obcowania , bronią nawet kupna po sklepach pod 
pozorem, Ze wspaniałość cesarska wszystkie ich 
opatrnie potrzeby; wszędy wszelako rządcy 
prowincyy i miast, wspaniale posłów przyymu- 
ią i trakiuią imieniem cesarskim. Chociaż. osta- 
tnie poselstwo angielskie Lorda Makertney, wię= 
céy może iak Żadne doznawało względów, cho- 
ciaż towarzyszący mu dway pierwszego rzędu 
Mandarynowie, ludzie — rzadkiéy uczeiwosci , a 
których grzeczności dosyć się wychwalić nie mó, 
ga Angielczykowie, szczególniéy im. sprzyjać 
zdawali się; przecież to poselstwo doznało po 
wielkiéy części tych wszystkich skutków, które 
.podeyrzliwość Chińska względem cudzoziemców 
sprawnie, i wynikaiących zniéy. niesmaków. Czas 
naydłuższego bawienia w Chinach poselstw za- 
granicznych, iest ośmiomiesięczny , pa którym 
oni pozbydź się tych drogich gości, chętnie czy ` 
niechętnie umieią; a to zwykle bez Zednéy dla 
nich zodbytego poselstwa korzyści. Poselstwo 
, ostatnie angielskie, które od przyjazdu do powro- 
tu swoiego do Kantonn, bawiło w Chinach dni 
136. kosztowalo cesarza Chińskiego 173000 fantów 
szterlingów , czyli podwóyną czerwonych zło- 
tych suming. Prawda że zawsze tysiąc ludzi, a czę- 
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sto i daleko włęcćy zaprzątnionych usuga [posel- 
stwa było; prawda że sami' naczelni Poselstwa 
przewodnicy, mówiąc o tém z Angielczykami, 
wskażali im, iak wielkiemi zyski zawiaduiących 
-temi wydatkami były, zgoła tym i wielu innemi 
„przekonali ich przykładami, że grabież skarbu 
publicznego , fest równie dobrze urządzoną 
w Chinach iak dość powszechnie w Europie by- 
wa. Wszakże podłag rachuby P. Barowa, toż. 
poselstwo licząc wto i podarunki dla cesarza Chi- 
skiego; nie kosztowádlo i połowy tego co na nie 
wydali Chińczykowie; to iest że koszta iego nie 
'dosżły 80000 fun. szter. Mimo tak znacznych na- 
kładów, mimo podeyrzliwości swoićy,,i obawy 
cudzoziemców , mimo nieażyteczności tych po- 
selstw , któr ych wszelkie przełożenia zniweczyć 
Chińczykowie umieją ; pochlebiaią one narodo- 
wey próznosci , która w nich widzi hołd oczywi» 
ście oddany, wielkości i potędze swego Cesarza, 
którego uayoddalłeńsze poszukuig narody, kiedy 
én nie zna innćy dla: nich wzaiemności nad tę; Ze 
ten hołd łaskawie przyimować raczy. „Pochodzące 
ztąd” na ludzie wrażenie , popiera rząd wszelkie- 
mi sposobami ; i tak AN na statkach przéwozo- 
wych angielskiego poselstwa, znaydowały się ma. 
pisy uwiadainiaiqce iZ one haracz cesarzowi wio- 
zły; a gazety Pekińskie nieprzestawaly wielbić 
Wspaniałośći cesarza ku cudzoziemconi, wraz wy- 
ślawiając poszanowanie ku nieśnu holdowniczéy uleś 


+ 
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głości nayoddaleńszych narodów. - Przybyli «do 
Pekinu posłowie, a czasem i na samćy granicy 
maia do czynienia ztrybunałem obrzędów, który 
zwykle od nich geio: krotnego bicia częłem o zie- 

mię przed: obliczem cesarza wymaga, Uwoluif 
od niego stary i rozsądny Kien-long Milorda 
Makartney, lecz ściągnął ma siebie nietylko za- 
dziwionie ale i prawie powszechne nieukontento— 
wanie. Nie śmiał znać syn iego za tym póyśdź 
przykładem względem ostatniego rossyyskiego 
póselstwa, które iuż z.granicy Chińskicy dó Pe- 
tersburga wróciło, iedynie dak mówią dla ob- 
rządkowych nieporoziimień. Naydawnićyszóm z 
poselstw do władców kraiu tego, było to które 
papież Innocenty IV. wyprawił do Kayuk-kana, 
'wnuka i następcy Gengis -kana w r. 1246, 
w celu wstrzymania groznéy chrześciaństwu broni 
"Tatasski£y, a nawet skłonienia go do przyjęcia 
prawdziwóy wiary: Dway mnichy Plano Carpi- 
ni, i Aséolino; iedeh na czele missyi Franciszka- 
nów drugi z Dominikanów złóżonćy; posłowie 
| Papiezcy, stanęli przed troném Kayukkana, a chioć 
nic mie wskórali, tem się 'pochełpić mogli, że 
dopełnili zlecenia swoiego: W siedm lat potém 
Sty Ludwik podobne nieco wyprawił poselstwo 
do Mangukana, trzeciego Gengis-karna nasiępcy, 
a to mylnie przekonany, Ze tenże chrześciańską 
przyiął wiarę, dla skłonienia go by na Saracenów 
àéy nieprzyjaciół wraz z nim uderzył. To poseb 


4) Hist: Géuér. dés Voyages T. 7: p. age: 


I 


stwo zuowü zmnichów złożonćni było; którzy 
w owych wiekach, do piastowania podobnych 
urzędów nayzdolnieyszemi podobno byli. X. 
André Bernardyn, i Rubrikes | Fraiciszken, pcz 
łaskawie wysluchani:i przyięci, nie więcćy iak 
ich poprzednicy wskórali; wszakże ostatniego cie- 
kawy, acz pelny baiek dziennik nam pozostał. 


Seisła ob- , Nie masz rzeczy na którąby Chiń- 


ik 
Nu. ezykowie bacznieyszngni byli, iak na ob= 


xządkowość ( * ). Podług nich słaży ona do po- 


! 


prawy wrodzonćy twardości charakteru, osfodze- 
nia obyczaiów;, zgoła do utrzymania pokoiu, po^ 
qządku i podległości. Tak: zadawnionóm iest 
u nich to poczęści słuszne mniemanie, że posia- 
daią księgę, któréy przeszło trzy tysiące lat staro 
żylności Maznaczalą, (*) co w-sobie wszystkie 
przepisy obrządkowości Chińskićy zawiera, ato 
dla wszelkiego stanu osób, zacząwszy od cesarza 
a kończąc na naypospolitszym ludzie. Rzemieślni- 
cy, ehłopi nawet maią pewne obyczayności prze- 


pisy, które międży sobą ściśle - zachowuią. Nikt 


się wyłamać od naydrobnieyszych powinności, 


| 
które ona wkłada nie może, ani uchybić bez 


grzechu przyiętemu zwyczaiowi. Obrządkówość 
jest ciężką u Chińczyków nduką; uchybić iéy 
względem starszych, iest winą ktorą Bambńs ka> 
rze natychmiast, tak dalece , iż Chińczyk co wy- 


m Meerin 


*) Cérémonie. 
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chodzi na ulicę, zwykle tak naciśnioną ludem, 
że przez nią przeyśdź trudno, nie iest pewnym, 
czy uchybien w tym rodzaiu starszemu od sie- - 
bie, nie ściągnie na niego nim wróci do domu 
téy oycowskićy poprawy. Więzy drobnćy ob- 
rządkowości $ciskajq i oziębiaią duszę Chińczy— 
ka, a przymus do nióy, daie im tylko pozór ` 
uprzeymości i obludną przyodziewa postacią. Są 
oni w tém podobnymi do ludzi, co mniemaią, 
że mówiąc dobrze źle im czynić wolno; przy- 
znać wszelako trzeba, że nawyknienie do tych ob- 
rządków, wtrzymuie pierwsze zapędy, i z tego 
może względu skutecznie przykłada się do utrzyma- 
nia porządku wśwvzód tak niezmiernéy ludności. 

Skromni w Życiu swoiém Chińczyko-Oszezę- 

dność w ży 
wie, są nad wszełką miarę wspaniałymi ciu, wspa- 
w pogrzebach, tak dalece że czasem rok ke SA 
i wiecéy leży niezagrzebane ciało zmarłegó ; nim 
zgromadzą potrzebne ku temu zapasy. Przeci- 
wnym naszemu zwyczaiem, żałobą ich iest kolor 
biały. Nie brak pogrzebowym obchodom na tych 
naiętych płacznikach, którzy iak u Rzymian ha- 
pelniaią powietrze śmutnemi wrzaskami, rwą so» 
bie włosy, twarze kaleczą, kiedy w téy śmiechu 
godnćy komedyi, inni ich od tey zmyślonćy od- 
wodzą rozpaczy. "Tak zabobonny m iest w czci 
swoićy ku zmarłym krewnym i przyjaciołom, 
„wzięty od nich obrządek, że cześć którą im od- 
daią do bałwochwalstwa podobną zdaie się; iona 
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U z ` 
iakeśmy rzekli, pomyliła gorliwych Missyonarzy 
naszych, i stała się upadku wiary chrześciańskićy, 
w Chinach -przyczyną. 
WORRY Chociaż Chińczykowie mogą bydź 1 
uważanymi za ród ludzi nayboiażliwszy w świe- 
cie, przecież samobóystwo iest u nich częstszćm, 
iak w żadnym innym kraiu, co się [eż może ta- 
kiém wydaie dla piezmiernćy ludności, w stosun- 
ku z „żę, i samobóystwa licznieysze zdarzać się 
„muszą. ` Do tego mimo mnicmavia dawnych, któ- 
re do samobóy stwa przywiązywało uiciaką wiel- 
kość duszy, wątpić godzi się, czyli one więcey 
odwagi, iak brakn wytrwałości w człowieku ozna= 
cza, a zaiem czyli iest słabością lub męztwem ? 
wszakże nayczęściey samobóystwa "są skutkiem 
choroby lub rozpaczy, a w jednym iak w drus 
gim z tych stanów, nie używa człowiek téy zu- 
pełności zmysłów , tey krwi zimnéy, która iest 
iedyną prawdziw éy odwagi cechą. 
"Swięta. Nie znaią Chińczykowie dni poświę- 
conych odpoczynkowi iak u nas Niedziele. Pier- 
wszy dzień roku i mała rastępuiących liczba, są 
właściwie mówiąc iedynie obchodzonemi święta- 
mi. W tym dniu nayuboższy kmiotek, mnie- 
ma powinnoścją, siebie i familią swoię przyodziać 
na nowo. Odwiedzaią się krewni i przyiaciele, 
' daią sobie i odbierają nawzaiem podarunki, urzę- 
dnicy zaś i wyższego stanu osoby, uroczystości te 
ucziami obchodzą. Jest iescze dzień ieden godo- 
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wy w Chinach, to iest sławne święto latarni, 
w którém całe państwo rzęsisto iest oświeconćm. 
Nie znają Chińczykowie przedmiotu zwyczaiu te= 
go, którego starożytność ginie w nocy czasów, 
W dniu tymi nietylko oświecaią domy swoie, lecz , 
robią przezroczniki * ) wystawuigce różne zwie 
rząt postacie, i tak przestrojeni, w nocy po uli- 
cach biegaią. Zwierza, ptaki, ryby, walczą prze- 
ciw sobie, i ognie kolorowe miotaią; lecz nay- 
zręcznieysi Z tych Proteuszów są ci, co się kilka- 
krotnie przejstaczaią, a pod każdą poslacią wysta- 
wuią widoki rozińaitych ogniów: 

Skromnéni iest na pozor życie ka- Fashion 
żdego Chińczyka, bo zbytek ograniczają rzy 
prawa. Nie wolno tami nad iedno piętro wnętrzny. 
wznieść domu, a znanym iest przykład Manda- 
ryna, CO zacząwszy budować 'domi nieco nad inne 
wyniośleyszy,zwalić go musiał. Ż ciężkością otrzy-. 
mali Jezuici ^w Pekinie pozwolenie wystawienia 
kościoła Europeyskim sposobem; nie mnieyszćy 
w Kantonie doznała osada Europeyska trudno- 
ści co do budowy swoich domów, i przepłacać 
wolność stawiania wyższych nad chińskie, musia- 
ła. Zgoła zbytek Chińczyków kryfe się w ich 
niedostępnych mieszkaniach, a raczéy zamienia 
się w rozwiązłą miękkość, którą sobie w cieniu 
domu swoiego wynagradza niewolnik ciężar wię- 
zów co go za progiem czekają. Wielką przecież 
—— 


*) "Transparent. 


6* 


84 

iest okazałość urzędników publicznych, którzy się 
ludowi widzieć nie daią, chyba poprzedzeni roz- 
licziemi znakami godności swoićy, często muzyką, 
zwykle przeraźliwym miedzianym bębnem, 
Gong zwanym. Ich orszak niekiedy z stu i wię- 
céy osób złożony, pociąga z strony ludu i niższych 
urzędników te pokorne znaki uszańowania, któ- 
rym uchybić iest niebezpieczném w Chinach. 
"Wspaniałe bo iedwabiem, złotem i sre- 


Klassy 
Mandary- brem tkane ubiory, oznaczaiq różnicę 


ać; stopniów i z daleka wskazuią do iakiéy 
à gciu klass Mandarynów który z urzędników 
należy ; są to ua piersiach i na plecach wyhaf-' 
-«towane różne zwierzęta; są to także róznokolo- 
rowe guziki, czyli gałki na wierzchołku kapelu- 
szów Chińskich umieszczone, które tym są wyZ-' 
szego stopnia oznaką, im iaśnieyszemi, a zamiast któ- | 
rych sam cesarz tylko wielką perłę nosi, nakoniec 
pawie pióro, naywyższy Że tak powiem order 
Chiński, wielce od uich ceniony. Wszystkie te 
zaszczyty za naymnieyszém wykroczeniem odbie- 
rataż naywyższa wola, co ie nadaie; tak. dale- 
ce iż Mandaryn co dnia iednego świetnie prze- 
śroczyełą PF się czapki swoićy gałką, widzi 
ią nazajutrz zamienioną w ciemną, a pawie w kra- 
cze pióro, i widoczną nosi wwo. niełaski któréy 
popadł. 
Okuzałość ^^ Dwór cesarza iest nader świetnym i 


dworu ce- 3 3 » . 
sarskiego. wspaniałym: prócz iege bowiem domo- 
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wników, składa się ón z téy niezliczonéy liczby 
urzędników cisnących się do niego, a przyodzia- 
mych w szaty iedwabne nayżywszych kolorów 
śklniące się złatem i srebrem. Kolor dla cesarza 
ifamilii iego zachowany, iest żółty, iako teź po« 
„stać pięciu-szponowego smoka. Nikomu innemu. 
tych oznak używać nie wolno. Porządek, mil- 
ezenie, powaga, zgoła uroczystość z którą się od— 
bywają .obrzadi Chińskie, niepomału na 
dworze uderzaią, 'Fa okazałość nie istnieie iak 
w świętach publicznych, z których nayznako-. 
mitszemi są: dzień urodzin cesarza, dzień pier- i 
wszy roku, i dni przeznaczone na przyięcie cü- 
dzoziemskich posłów. W reszcie biegu roku, žy- 
cie cesarza dosyć skroniném zdaie się. Rzadko się. 
ón publiczności okazuie; Nie widzi go ona iak 
w wspomnianych świętach, wtedy nawet nie wy- 
chodzi ón.z obwodu „pałacu, który dla ludu iost 
niedostępnym. Kiedy cesarz za miasto wyie- 
żdża, domy są zamknięte, a cickawi chyba 
ukradkiem widzieć go mogą. Nie zdaie się ten 
obyczay skutkiem orientałnóy dumy, lecz $rod- 
kiem którego używa polityka, by ta taiemna 
niewidzialność cesarza, iak: naywiększe o nim 
sprawiała na ludzie wrażenie. 

Dwa lub więcóy tysięcy Eunuków Eunukowie; 
odprawiaią służbę wewnętrzną dworu, i są zwy- 
kłą strażą wschodnich kraiów. Pod cesarzami 
ostatnich Chińskich dynastyy, władzą ich i iéy 


86 


nadużycie, były doszły do naywyższego stopnia; 
naypierwsze urzędy tak cywilne jak woyskowe: 
w ich ręku były, zgoła rządzili oni samowładnie 
cesarzem i państwęm. Poskromili cesarze tatar- 
scy, ták haniebne nadużycie; ograniczyli do dwóch 
lub trzech tysięcy liczbę rzeżańców w pałacach 
służących; nie powierzają im Żadnego administra- 
cyynego u zedu; wszelako wpływ ich zawsze iest 
wielkim, bo oni są naybliższemi osoby monar- 
chy, bo oni rządzą zabawami iego, i więcóy ma- 
ią zręczności nad ministrów nawet, zyskania po- 
ufałości pana. Eunukowie używają wszelkie- 
go rodzaiu bielidła, stróy ich iest nader wyszuka- 
nym, staranność o nim do kobiecćy podobna, 
których posługa iest ich naczelnym urzędem. Ka- 
Z4 ich jwszelkiego rodzaiu występki, tym lu- 
dziom w wszystkich kraiach powszechne, aiakby 
natrząsali się z ohyczaiów i natury, utrzymują 
seraie. Oni i kobiety iedynie przystep maią do 
cesarza, w swobodnych chwilach iego. 


ART YA Jedna tylko z Zon cesarzą nosi imie 
sarskie — Cesavzowéy , następują po niéy dwie 
Królowę, w trzecim rzędzie mieszczą się sześć in- 
.ne królowy, i te wszystkie osobne maiq dwo- 

* ry. Sto prócz tego kobiet, pod prostóm nazwiskiem 
nałożnie cesarza, dopelniaiq niewieście stopniowa- 

' mie seraiu. iego, sposobem wszelako niemnićy 
prawym jak inne. Dzieci ich są uważane za 
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prawe potomstwo cesarza; wszelako nastę- Naste- 
pstwo tronu pada zwykle na iednego z sy- pstwo do 


, tronu 
nów cesarzowéy, chociaż twiedynie od 


‘woli panuiącego zawisło, bo nietylko ma ón prawo 


niezaprzeczone wybrania następcy swoiego w wld- 
. J T RD 
sney, ale nawet 1 w oboćy. familii. Córki cesarza 


idą zwykle ża Xiążąt Tatarskich lub znakomitych 


"Tatarów, lecz rzadko, a może nigdy, ża Chińczy= 
ków. Za wstępem na tron nowego cesarza, nay- 
pierwsi panowie, nayznakomitsi ludzie maią so- 
bie za sczęście, jężeli ich córki posiadaia dosyć 
piękności, wdzięków lub talentów, by były 
umieszczonemi w liczbie naloznic iego. Po śiuier= 
ci zaś Cesarza wszystkie żony i nałożnice, są p rzenie- 
sione do óddzielnego pałacu, który nosi imie pa- 


Yacu czystości, i tam one w ścisťém zamknięciu 


pędzą resztę dni swoich. 

Chlubnym z iednćy strony dla człowieka, 
z drugićy poniżalącym gedność iego ,, iest obraz 
nauk, religii, rządu, ^ zwyczaiów i obyczaiów 


Chińskich, który w krótkosci wystawić staraliśmy 


się, bo z iednóy strony wielką mądrość, z dru- 
giéy wielkie oznacza upodlenie. Pozostali Chiń- 
czykowie tém, czćm, przed lat tysią< Niezmien- 
cami byli, co nas skłoniła do wystawie-. so HER cg 
nia ich za wzór staroZytnego za dni na- 

szych narodu, Nie zmieniły się, nie 
polepszyły prawie w niczém odtąd ich nauki - 
i obyczaje; więc ten lud od tysięcy lat iest tepsu« 


z 
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tym i niepoprawnym, a mądrość praw i rządu 
przy ustronném iego położeniu, raczéy zdolną do 
utrzymania bytu iege, iak do postawienia w swo- 
bodnym ï szczęśliwym stanie millionowych iego 
mieszkańców. | 

Drdrhlzóż Lecz co iest nayiawnicyszym dowo- 
tne połącze. 


nie Tata- 
: 7 : d i 
rów t Chii- czyków do dawnych ustaw i zwyczaiow 


czykami. 
` swoich, to iest iż dwa razy od Tatarów 


dem niezłamnego przywiązania Chiń- 


podbici, dwa razy zwyciężeni, zwycięzcom pra-' 
wa i zwyczaie swoie nadali. W krotkićm trwaniu 
panowania swego, dyuastya.Mougolów, Chińską 
stała się, przysposabiaiąc Religiią, formę rządu i o= 
byczaje narodu tego. W znówiło się to rzadkie 
zjawisko w kilka wieków potym za d ynastyi Man- 
tschou do dziśdnią w Chinach panniącćy. W środ. 
a ics zaburzeń nieroztropnie wezshla: 


Wen. 
tych dos 
rzenie z którego om; 
wnet w nich sprzymierzoną 
nów uznać musiały. Za pierwszém Mongolów podbi- 
. ciem, tćy sobie oni ty Iko pozwolili zmiany ; żeChiń- 
czyków długie włosy noszących; do golenia głów, 
tatarskim przy musili sposobem. Wszelako, to acz 
mało co znaczące odstąpienie od przodków zwycza- 
iów, tak się wielu Chińczykom nieznóśnćrh zdało; 
, że woleli oyezyznę porzucić iak mu się poddadź. Tey 
emigracyi wiuna Batawia i okoliczne krainy dość 
liczuc Chińczyków o osady, co w środ obcy ch naro- 


pomocy, Chińczyków niezgoda; zda- 
"fak zręcznie korzystać umieli, że 
i przeciwna strona pä- 


praw i obyczaiow  podbitego i wzgardzonego od. 
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dów wiernie dochowali zwyczoie i obyczaie swoie, à 
teu tyłko: szczęśliwy nowa ich oyczyzna wpływ nad 
niemi miała, iż ich charakter moralny tyle iest wiel- 


„bionym, ile podeyrzanym, w kraiu swoim zamie= 
szkałych Chińczyków. Zkądże ta pochodzi ró=. 


Zuica? pewnie nie z zmiany klimatu; dość Chin- 


skiemu podobnego, nie z zmiany. uaturalnćy ich 


skłonności przez zmianę edukacyi, ani tóż zwye ` 


czajów -i obyczaiów ,, kiedy: „święcie: dochowuią 
oyczyste!  Wnioskować więc się godzi, à że ten tak 


wielbiony rząd Chińczyków, zamyka w sobie zaród _ .- 


ogólnego narodu zepsucia, przekształcaiąc przy= 
rodzoną w nich. do uczciwości skłonność w niewol- 
niczą obłudę ?: cóżkolwiek o tóm bądź» ząsiedli 
"Patarawie Mautschu na Chińskim - tronie | pod 


1 


tómże co niegdyś Mongolscy prawem, i nićm: go od - 


półtora dzierżą wieku. Stali sięoni przyn aymnidy 
na pozór Chificzykami, a obie 'Falarye. ayczy” 
zwy nowych i dawnych zwycięzców, prowincyą 


państwa tego, Przecież Fatarowie nie lubią Chińczys 
Pogarda 


* . Mn . ód e» > e 
ków i gardzą nimi, jak to. niżćy wskaZe- 74255, 


my. Cóż ich tedy przymusiło do przyjęcia de, hins.. - 


czyków. 


sichie narodu? oto że nie widzieli inuego iak ten 
śczodka, utrzymania się przy zdobyciu swoićm, 
a póliczywsży siebie: i Chińczyków, oczywiścię 


 wyráchowali, iak wśrzód lak niezmiernéy Iudno- 


ści acz zniewieściałćy, lec z doustaw i obyczaiów. 


swoich ślepo przywiązanćy, śliskićeą było kil- 
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kudziesiat tysięcy Tatarów panowanie. Zape- 


wniła go im ta zręczna polityka iako też dziedzi- 


czne prawie przymioty wszystkich cesarzów tóy 
dynastyi.  Przecięż dotąd Tatarowie maią się za 
ród osobny. Oni pierwsze państwa dzierżą urzę- 
dy, oni zpowinowacaią się z panuiącą familią iię- 
zyk swóy starownie uprawnią; w reszcie po- 
wierzchówności Chińczyków ulegli, gardzą ich 
małodusznością a nawet ięzykiem i naukami. Otóż 
tego oczywisty dowód : Jeden z synów cesarskich 
pod byinosé P. Barowa w Juen — Min — Juen, 
ciekawie przypatrywał się podaru nkom Angielskim 
mianowicie machinom, i pilnie o nich tegoż ba- 
dał a przypadkiem dostrzegiszy u niego Gram- 
maltykę Chińską, rzekł: że dziwnie się iż tak 
swiatły cudzoziemiec poszukuie ranki tak: bała- 
mutnego języka, który Życie człowicka nie 
dostarcza. Mówił daléy z pogardą o tym naro- 
dzie i naukach iego , dodaiąc, że ieżeli P. Darow 
ehce się daleko użylecznieyszey poświęcić pracy, 
niech się w Tatarskim ćwiczy ięzyku; nieskoń- 
czenie od Chińskiego wydoskonaleńszym, iw tém 
mu nietylko pomoc swoią ale i naukę ofiarował. 
Różni się wcale charakter "Tatarów od Chińczy= 
ków.  Prózni, lekcy, wyniośli, dumni, z ciężko- 
ścią uginaią się pod prawami i ścisłą obrządko- 
wością narodu tego, czego ostatnie poselstwo An 
gielskie oczywisty dowód miało w legacie Tatar- 


co im w długićy towarzyszyli podróży. Nieiest bez 


skim tak różnym od dwóch Mandarynów Chińskich . 
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słusznych powodów pogarda Tatarów dla Chiń- 
czyków, których oni wszelako przyswojli obycza= 
ie i los dzielą, bo hiepodohna znależdź szlachetnych 
uczuciow w ludziach którzy całe życie drżą przed ki- 
iem ostalniego z nrzędników,którzy stać się mogą nie- 
wolnikami ieZli się fo rodzicielskićy podoba wła- 
dzy, gdzie kobiety w niewoli, upodleniu i kalectwie 
odeicte od społeczności Żyły, gdzie zimna obrza- 
*dkowość gasi naysłodsze czucia natury, gdzie żą- 
dza zysku przechodzi wszelkie inne, gdzie 
nakoniec łamią te i inne przesądy wszelkie 
` duszy sprężyny, kiedy próżność narodowa do 
naywyższego posunięta stopnia , nie dozwalą 
nawet dostrzedz lepszego nad ten bytu. Morale 
Kupiec chiński, mówi P. Barow, ile mo- AM 
że oszükuie, bo mniema że korzystna obłndaiest 
handlem. Chłop Chiński kradnie, jak tylko tu- 
szy Że dostrzeżonym nie zostanie , bo wie w re- 
szcie y że w każdym razie kiy iedynćm iego będzie 
ukaraniem, który mu codzień za naymnieysze 
przewinienie grozi; nakoniec Xiążę Chiński, pier 
wszy Minister, nie waha się złupić niższych, ieże- 
li mniema że to bezkarnie uczynić może, bo wra- 
żenia szlachetne ludzkości są obcemi duszy iego, 
iedynie boiażą odkrycia wstrzymuie drapieżność 
urzędników Chińskich; honor, obawa wstydu’, 
sprawiedliwość, są czczemi dla nich słowami. ; 


(Dalszy ciąg w następuiących Numerach.) 
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(Dalszy ciąg.) 

ymotworstwo nakoniec kiedy pieści uszy 
Cudowną wlewa rozkosz do serca i duszy ; 
W górnym buiaiąc locie władzę swą rozszerza 
Nad gmachami Mocarzów, nad strzechą pasterza. : 550 
Tak bóg. światła gdy w złotym pnszeza się rydwanie, 
Całą garnie naturę pod swe panowanie, 
I rzęsistych promieni sieiąc blask bogaty 
Ubarwia góry, pola, motyle i kwiaty. 
Kuuszcie boski a dla mnie od dzieciństwa luby, 
Pozwól niech ci wdzięcznego serea złożę śluby! 
Człowiek, kiedy go twoia opieka poświęci, 
Śinicje się z nocy wieków , z rzeki niepamięci, 


"onp tonong 


Imie iego, dom, popiół na wieki nie zginie; 

Niczóm iest złota vószézka przy wieszczym wawrzynie; 54e 
Morwa Miltona stoi dotychczas nietknięta 

Rówienniczka Poety, równie iak ón. święta, 

Ty, młodość wstrzymać umiesz w zapalę burźliwym , 

Ty i starość pocieszasz twoićm pieniem tkliwym, 

‘Kiedy Oyezyzna moia w nieszczęść była toni, 

M z tobą do przyianzéy przyiety ustroni, 


i 


z 


> Szozęśliwszy bili Orfey) o kiedy zamucił | 
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Dziki zwierz zwykłe w iamach łóżyska porzucił, 
Nuciłem , a złość, duma, z chciwością nikezemna; 
Te naydziksze poczwary uciekły przedeminą: 

Pełen zawsze rozsądku , pełen wdzięku czasem 
Prawodawczy Boalo niech włada Parnasgemt, 
Mnie dzisiay myślna piękność zaprząta iedynie. 

Dwa szczególnićy rodzaie słyną w ićy dziedzinie, 
Jeden śmiechy podnieca , drugi łzy wysącza. | 
Który z nich więcćy sztuki lub wdzięku połącza? 
Zostawnię swobodnym nmysło badanie, ` 
Wiem, że zwiedzając w każdym obyczaje stanie 
Komedya, Życia sprawy zwyczaynieysze chwyta; i 
Rzecz iest prosta, lecz sztuka nie iest pospolita; 
Pewna’ ma prawdę, pewne przepisy zawiera, 
Głupców swych, lub dziwaków nie ślepo dobiera; 
Nie zawsze w swem prostactwie Serce bywa śmieszne, 
Z pomiędzy wad ,*wybieray' prawdziwie ucieszue, 
Niech się w składnćy osnowie izaci tak zręcznie toczy; 
By się działać zdawała przed naszemi oezy, 


Niechay nas przywiązuie; rozwesela, bawi, 


* Słowem niech ślad natury lub Moliera stawie, 


3 
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j Molietze! na twe imie śpieszy myśl wesoła, 
Cisną się tumem śmiechy, rozchmyrzaią czoła. 
Któż lepićy śledzić umie, co tai myśl skryta ? 

Kto zręcznićy draźni serca, słabości podchwyta? > 
I wadę sztucznie w taką niebaczność wprowadza 
Ze śmiechem sama swoię taiemnicę zdradza ? ' 

W szezerćy słów twych prostocie często tak wymowny: 
O! mistrzu niezrównany! e mędrcu szacowny! ' 

Nie cheę ia z próźnym twoich wielbicieli tłumem 
Twierdzić, żeś twoią sztuką itwoim rozumem 
Zastarzałe sere ludzkich przywary wyplenił, 

Narowy ich sprostował; śmieszność wykorzenił; 
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Wszystko to wieczne, zmienny tylko pozór stawi, 
Dowcip twóy świat uciesza, lecz go nie poprawi, - 
I iak fala przez fale potrącaną bywa, T ? 
Tak głupstwo nieustannie Za głupstwem napływa. 
Ten, co płochy riasz umysł zmieniąć nie przestaie, 
Czas, wiedzie z sobą mode ; moda obyczaie, 
I w mieyscu iednéy, tysiąc zdrożności się zjawia ; 
Lecz nie iest beż pożytku, kunszt co nas zabawia ; 
Ow dziwak , lub ów głupiec co wszędzie unudza 
Wprowadzony przez ciebie węsoły śmiech wzbudza, 
Nie dość na tém, skwapliwie sam śpieszy do Ciebie 
By sią miho twćy wiedzy śmiał z salnego siebie ; 
Podobnie ławowierućy ptaszynie się zdaiza 
Dadź się złowić zwierciadłem, które ią powtarza. 
Dzielnieysza ieszcze Muzy traiczney potęga ; 
Tam owa, co czarownóm berłem serc dosięga 
Imaginacya , czuciem w różne -niota strony; 
Tam cudotworczym duchem poeta chwycony 
Tysiącem zmamień gwoli swéy zaladnia sceny, 
Stawi mnie w dawnym Rzymie, przenosi w Ateny, 
Otwiera gmachy królów , sułtanów seraie , 
Zbliża odległe czasy, ludy, obyczaie; : 
Sprawdza baieczne, wznawia wierne dzieiów czyny, 
Malui: zbrodnie, sławy i miłości winy, 
Trwogi, nadzieie , smutki , radości wylewa, 


` I wszystkie serca ogniem duszy swéy rozgrzewa. 


"Tak w czeluściach Wezuwa wiecznie goreijące 
Ognisko; ognisk w sobie połącza tysiące. 

W tym to kunszcie głębokim niech dowcip szczęśliwy 
Doskonaléy piękności chwyta wzór prawdziwy : 

Uważ , iak Rassyn pięknćy wielbiciel natury 

Umie łagodzić widok występku ponury: 

Gdy się w młodym Neronie chwieie umysł słaby 


Nęcony przez występku i cnoty powaby, 
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Zwolna uczy. się zbrodni ów potwór rfowotny; 
Sztuczną zręcznością Narcys zadziwia przewrotny, 
Lecz nie zniesłoby serce obu ich sromoty 
Gdyby go Burrusowe nie koiły emoty. 

Z większym wdziękiem umieli downieyszemi wieki 


s 


Ożywiać moe tragiczną bogoboyne Greki. 

Tam srogiego wyroku mus nieubłegany ` 

Ludziom i bogom nawet wiłaczaiąc kaydany , 

Kaził zbroduią niechętną serce nieskażone, ` 

Tak 1inaluiq nam Fedre wiarolomna, Zone, 

Tak gwałtem ksziroźca i krwie Edyp chciwy, 

Tak Orest oycobóyca, a iedmik cnotliwy; 

Na téy zawiścią łosu zakrwawionćy scenie ` 

Głębokie duszę: moig przeymuie wrażenie; 

Wielbię z trwogą wszechwładne i Żelazne ramie 

Pod którem gną się serca i moc wszelka łamie. 

I taż.ofiara, iedna nim przeminie chwila ^: 

Cuota mnie swą , nieszczęściem i zbrodnią rozkwila« 
Równego hołdu godne dwa dowcipy celne i| 

Nowi spólzapasnicy; wieszeze nieśmiertelne, 

Rassyn i Wolter sceny franeuzkity podpory, 


Te wysokie odżywić starali się wzory: 
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Wzrusza mnie w prawdzie Joas, nie widzę w nim prete 


Tylko nieszczęściem tronu zagroZone dziecie ; 


* Lecz kiedy kapłan święty z boskiego natchnienia 


W tém dziecięciu narodu widzi przeznaczenia, 
Nad upadkiem dawneso Sionu boleie, 
Przepowiada , iak nowy Sion zaiasniele; i x 


Już w tedy nie czlowiecza czy nność się odprawia ; 
Sam scenę Bóg zaymuie, sam na nićy przemawia, 
I na głos co tłómaczy niebios przedsięwzięcia 
Rośnie w mych oczach wielkość onego dziecięcia. 
Patrz :. Niniasa wyrok zmusza swym nakazem , 
Smierci oyca; oycowskićm pomścić się Żełazem: 


` 
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Grób się otwiera! wchodzi, = i krew iud przelana, 

Wraca; — iak. wzrok ókropuy;-- iak twarz pomieszana! 450 
Pyta: czyia to ręka iego krwią zbroczona? 

AŻ nu nóg iego matka upada i kona!-'. 

Ow grób, owa świątynia , ta jęcząta dusza 

Wszystko to zmysły moie przerażeniem wzruszd. 

Człowiek działa: w Kornelu bez cudów sprężyny: 
Gieniusz boski, oto iego cud iedyny; i 
Nadludzkię bohatery i nadludzkie pienia, 
Kreśląc Rzymiahy, w bogi je prawie zamienia, 
Lecz sławie ich takiego męża było trzeba; 

Winne były Rzymowi Kornela dadź nieba, 466 
Przezeń Cezar i Pompey poważnieysi ieszcze. i 

Prócz tych dziel wielkieh ; które tworzą duehy wieszcze, 
Mogą sie także JZeysze podobaé rodzaieś > 0 
, Prewodawca Parnassu Boalo, co daie 
Wszełkim pieniom , „przepisy ścisłe i właściwe,” 
Lekkie są czy poważne? wesołe czy kiwe | r 
Przez, iakieś z Źalem wyznać muszę) zapomnienie 
Nic nie wyrzekł o bayce ; nic o Lafontenie. 

Ja, co ze czcią tę nawet omyłkę przywodzę, 
Chce 


„Bóstwo, temu poecie’ szczególniey życzliwe, 


| poprawić niepamięć, lecz idy nie nagrodzę, 470 


z skromuey boski poema zrobiło prawdziwe ; . 

Ma swoiętczyńność , wezel swóy i rozwiązanie ; 
Niesie razem pożytek i upodobanie. = 
'Mnićy nas obraża prawda z ust iego wydana, - 
Oszczędza pychę WA zaiatrza nágana, - 

Pod zabawy powabem ukrywa qrzestróg 

I wiedzie nas przez beczne do rozümu drogie se rere ice ya 
Kunszt ten, co ród swóy musi z boiaźni prowadzić; - 

Co go słaby wymy slit, chcąc możnemu radzić, " 486. 
Ezopa slugi, Fedra wyzwoleńca praca, 3 $ 


Bez przepychu u Greków i Rzymian wzbogaca, 


Mag 
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Mógl ån od nich rozsądku, mógł trafności dostać, 
Lecz zrodzony w uiawoli, smutną nosił postać. 
Lafonten' wesołości wdzięk mu nadał nowy. 
Jak uymuie czarowną prostotą swéy mowy! 
*Nie'zna kunśztu, i w tém się kunszt iego zamyka, 
Sam zwiedziony, téín łatwićy uwodzi czytelnika j 
Pies, wół, ieleń prawdziwi lego przyjaciele; mę . s 
Ja także ważne 2 niemi naradzenia dżielę. pae 7 hð 
Ludwik, co słyszał tylko pośród żwycięztw brzmienia 
Same sławy okrzyki i tryamfów pienia, 
W pysze $woiéy zbyt śmiałóm sądząc napomnienić « 
* Które króla lwa: pycha bierze w Lafontenie; 
Rymów. lekkich z hależną nie pizyiął zaletą, 
batwo to zniosła Muza twa luby Poeto? 
Ludwik Ciebie na swoim nie uzacnił dworze; 
Lecż Cię mędrzec z ochotą w każdćy wiła porze, ^ 
Lecz iak mistrza swoiego wszędzie ciebie sławi ; - 
Z tobą się mile na wsi, w drodze, w mieścio bawi; ETT 
Lecz cię serce wybiera , lecz przychylność tkliwa 
Słodżićy stokroć iak wielkim, bo dobrym nazywa; 
I chętne na twóy obraz rzucaiac weyrzenie , 
Zawoła każdy: ,, Tyś toj, dobry Lafontenie.? 
A owa dobroć szozera; owa prosta dusza, 
Jak Zalziwia powagą, iak wdziękiem porusza Í 
Kiedy kreśli zwierzęta, ich rząd, obyczaie, 
Pliniusz się od miego > muiéy wy mowhym zdaie; ` 
Rymy. nawet rycerskie wspanialey wie płyną, i 
Bogini, którą głoszę. nay Ie dziedziną  "' 514 
Jest rym wzniosły «co dzieła bohaterów Śpiewa, i 
Tam potęgą, tam ona swym blaskiem zdumiewa, 
Ty! któremu łask lioynie udzieliła swoich | 
itay stary Homerze! z cudownych pismi twoichi 
Biorą naukę wszystkie dowcipy i wieki, 
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Gdzie wszystkie czerpać idą kunszta wyzwolone; 
W tobie iednym miał Wirgil oczy zanurzone; 
*Buszardon swym rycerzom twoich postać daie, : 
"Bossinet lotem muzy twey wzbiiać sie zdaie, | Ge 
Z twego wzoru kształeony Jowisz Fidyasza, 
Jak go na tronie Niebios twóy pędzel wynasza, 
"Nad wszystkie Bogi u stóp iego poniżone, 
Tak pienia wszystkich wieszczków twemi są zgaszone; 
Lub iak wiersz twóy owego Pana niebios głosi W 
. Gdy dzielną wsżystkie Bogi prawicą podnosi, 
* Tak mistrz każdy czy pędzlem, ézy lutnią wsławiony 
Mocą, ducha iwoiego bywa pochwycony. © 
Wsaę zie Grekom wspólziomek , każdemu z nich miły, 
Jezyk twóy siedmiorskie mawy zbogaciły. 53e 
Czegóż. twóy pędzel wielkim vie zaiął obrazem ? 
"Miasta i pola, kunszta i natura razem | ; 
Wszystko Żyje w twych pieniach ; tak uderza w oczy 
Boski ów puklerz w Mórym Świat cały się toczy. 
Jak trafnie serć wzruszenia twą ręką kreślone! 
Maiąc świeżą Hekiora krwią ręce zbroczone , 
Na imie oyca Achill miękczy. się zuchwały, 
W usta starców wloZyles pięknąści pochwały ; 
Któż lepićy nad twą Muze skreśli bohatera? 
Łzy rouit Alexander Ze nie miał „Homera. Sie 
Cóż stąd że twego rodu siedlisko ukryte ? 
"Tai źródło, a dary leie Nil obfite. 
‘Swiat iest twoią Oyczyzna ; ucz wieki. bez liku, 
i Zachwycay wszystkie serca, słyń w każdym ięzyku, 
Natury pietnem twoie oznaczone pienia 
Jak ona, nowe z laty biorą przymilenia, 
` Dawna iuż łatwowierność cuda swe Straciła ; 
Bogi, wyrocznie, które twa muza stworzyła 
Zgasly; -- twoie ołtarze nietknięte zostały. 


, 


Nie masz z grobu, lecz wszędzie „masz przybytek chwały. 55e 


Bądźże mistrzu Postów wiekuiście ain i 
I. Któż drugi z geniuszem słodszym pobracony 
" Niosiąc twarz tak pogodną tak szlachetną postać, 

F Idzie ku nam? mógłżeby piepoztacy z zostać! 

Wirgili to, nastraia lutni swoićy tony, 

Glos fletu miłośnego mniéy bywa pieszęzony; 

Geniuszem zaiste mnićy zamożnym wsparty 

Prawda, iż idzie czasem w Ślad przed nim utarty, 

1 drogi zbiera nektar, iak te pszczoły skrzęthe - 

Swym przełnysteń i iego pieniami pamiętne, 

Które miód sączą z wziętćy na kwiatach zdobyczy; 

I iakiz miód Maronie! twéy zrówna słodyczy ?* 

Jeśli tonem mniej gróźnyn krwawe śpiewasz. bo, e 

Jakież dla twćy Dydony lez wylalein zdroie ! 

w twoićmn to sercu moia czerpała Bogini ; 

Wsżystko co wdzięk icy lubym i porwsbnym czyni; 

Twórcza dzielność Homera taką mi się wyda 

YJak owa męska piękność dawnego Aleyda ; 

Ww muićy śmiałych , lecz ł+godnych rysach twoiey sęki H 

Widzę gładkićy Wenery, uymuiace wdzięki. : 

Twa moe niewymuszóna, istna wdzięku władza 

Wprzód jeszcze ciebie kochać, iak wielbić doradza. 

Szanuiąc gospodarnie skarb od Muz nabyty, 

Świetny lecz niewykwintny, czysty choć obfity, 

Sam zawsze gust bogactwa rozporzadzal twoie ; 

Gust byl twym geniuszem ; bóstwo także moie 

Konie swe w. błędnym pędzie rozbukane srodze 

Chcąc poskromić, w twe ręce powierzyło wodze. 

Nie tamny, ale prowadź zapały pierzchliwe. 

.. Bóstwo to niespokoyne , bóstwo popedliwe 
E Lubi burzę , w nim burza nowy zapał nieci, - 
$ Jak z niebios zachmurzonych grot ognisty leci, 
Tak się ona rozżarza w domowych walk sporze; 
W takicy Milen , Dant w takiey zjawili się porze. 
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Dant, którego splataią i życie i i pienia 


Piękności, wady, szcżęsue ,, nieszczęsne '2davzenía, 


‘Którego lot unosi nierówny, lecz dzielny, 


Z nurtów piekielnych w niebo, z nieba w nurt pesa, 


Wymowa blaskiem dzikiéy „pięknośyi przeraża, 
Smutna, wrząca, iak piekło które wyobraża ; 

Czy nad zemsty przep»scią napis kładzie 'srogit 
„Rzuć nadzieię, ktokolwiek wstępuiesz w te progi” 
Czy gdy lochu , gdzie giną ięki Ugolina 

*Wśrzód synów; z których. każdy nowe ięki wszczyna 
Ze ich wnętrzności ogień okrutny pożera, 
Nieubłagane Ściany na wieki zapiera, a 

A dzika rozpacz tamże zamyka'się z niemi? 


„Jak ten widok (zybiani króśli ognistemi ! 


Owa stałość okropna, która westchnąć broni, 

Martwa milczenie , boleść «co łzy nie uroni, 

A syn za synem w ocząch oyca ginie marnie ! . 

Obraz który nam takie wystawia męczarnie, 

Gwałtownićy ieszcze zmysły i czułość poruszy 

Jak odgłos nieszczęsuego Oresta katuszy , 

Kiedy go iędzów zemsta prześladuie wściekła. 
Jak tamjen przebiegając niebiosa i piekła 


R Milton śpiewa; Zefiry spoczniycie w milczeniu! 


Ray i niewizyóćć w iego odezwą sie pleniu, 

I zorze co młodemu Światu przyswiecaly, 

I pierwszy ślub, i pierwsze miłości zapały: |» 
Niech tu więszcz pospolity i malayz nie wziera, 

Ustąp pedzlu Albana, i lutni Homera! 

Wdzięk miłości niewińny, wdzięk! nieporównany , 

Chee. pędzla, eoby w niebios farbach był maczany. 
Bierze go Milton, i kwiat ga pół rozwiniony, j 
Y strumień od pasterzy ieszcze nie zmącony, 

I dnia grece mniéy czyste , muiéy słodkie ma wdzięki, 
Jak niewinność ai uat w rysie iego eli 
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Teńże to sam iest, który we zbrodni krainie 

Okropną szatanowi. wykował iaskinie; 

I w nieprzebrnięte Ogniów wtrąciwszy pożary 

Świata i gniewu Boga zwalił nań ciężary? ~ 

Tak iest, przezeń śpiewany Bóg się: w nim odzy wa, 

Zda się na Serafinów Ze latni przygrywa, 

Zda się że chorom w niebie obecny weselnym, 

Pienia ich nieśmiertelne powtarza śmiertelnym. — 

Duchy więc wasze iego ożywcie płomieniem. k 
Zasgpiona poważnych obrazów wrażeniem .: 

Imainacya dzasem chcąc. dwór swóy zabawić, 

Lekkim śmiechom pozwala przed sobą się stawić. 

Raz kiedy ckliwéy nudy mgły gęste powstały 

Z stosu pism sny wabiących, gdzie obok leżały . 

Ody płasko pochlebne, pasterki nie tkliwe,' 

Piosenki nie wesołe , chociaż żartobliwe; 


Bogini moia smęine chcąc przerwać dumanie, > 
s 


"Rzekla: gust i pustota niech przedęjnną stanie, 


I nowe im utworzyć endo roskazala; 


„Aryost się urodził : wnet gromada cała 


Duchów, co świetne wróżek skladaia orszak, , 
Wozy maiąc z rubinu z piór zwycięzkie znaki, 


, Ten z pierścieniem, ów z laską czarodzieyską w reku; 


Przy odgłosie bębenków , przy gitary brzęku , 
Zbiegły się, i młodemu folguiąc poięciu 

O bitwach i miłości prawiły dziecięcia. ' 

Za cacko, szkło co dzieli pierwotne kolory — — 
Swiat mu pod tysiącznemi» wystawiało wzory, j 

Z równym żbytkiem w nim rozum i płochość panuie;, 
Z sztuki swéy, z czytelnika i z siebie Zartuie; ! 
Ledwie wznieci uczucie , natyehrniast ie tłumi, 
Zacznie powieść i pasmo iéy z tak wyrwać umi, 
Podaie znowu, skleia i znowu przecina, 

Tak doświądczaiąc plocha swych skrzydeł ptaszyna 
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Zwrotnym lotem w ,tysiącznych ugięciach się zwiia; 
Wzlata, spuszcza i znowu w obłoki się wzbiia, ` 
Kołysze się nad kwiatkiem. na dębie przysiada, 
Urok: iaki$ szczęśliwym czytelnikiem włada ; 

Dufli iego w dziecinnego zamienia się ducha, 
Chciwie baiek o widmach, i olbrzymach słucha, ` 
Cieszy się i zasmuca,'spodziewa , truchleie , 
Gniewa się, razem miękczy, i płacze i śmieje. 

Qby! ten dowcip prawdzie słażył ku'ozdobie! 

Nie przeto, chcę tu w dzikim wyganiać sposobie 
Ród czarowuych uroień świetay i zwodniczy, 

Co bnieczne po Grekach krainy dziedziczy; 

Lecz owym dzieciom buynéy i dowcipnóy myśli 
Niechay matka granice rozsądku zakryślij 

Nie zmnivyszy się wdzięk sztuki, powiększy potęga. 
Patrz na drzewo, co dumnie pod niebiosa sięga : 
Brzmią wesoło płaszęta pod liścia zacisżą , 


` Kwiat daie» 'woń powietrzu, Zeliry kołyszą. 


reo 


Giętkie iego gałęzie , lecz Korzeńmi swemi 


Opiera się pień silny o zasadę! ziemi, 


Takim iest rymotworstwo: miła iego władza, 

Na podstawie rozsądku urok-swóy zasadza 
Uważay baiecznego powieści”Nazona : 

s Ciekawość przeżeń z błąda do błędu wiedziona, 

_ Świat cudami okryty obiega przyiemnie, 

Rymem iego rozsądek kieruie taiemnie; 

Masz dowcipne zmysleuia, bez dziwacznych tworów, 

Rzecz każda z pożyczonych wyzuta kolorów 

Zostaie w rzeczywistym natury vidloka, 

Las, odczarowanemi przypomina okn 

Filemona pod drzewem z towarzyszką wierną, 

Narcys kwiatem, i Atlas górą iest niezmierną, 

Konaiacy Ilyacynt nie umiera cały, 


„Jeśli nie ma iuż Dafne, wawrzyny zostały; ` i 
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Pałacu słonecznego iaśnieiące ściany 
Rydwan ognisty ręką godzin żaprzęgany, 
Choć żnikuą , nie przestaią stawiać nam przed oczy 
Jak się niebios porządek i rok ziemski toczy. \ 6qa 
W Ixyonie nakoniee, w mgle co mu iest miłą 
Imninacya własny obraz wystawiła. —— 
Tak się prawda z pod blgdn dobywa nieznacznie; 
Tak rozsądek rzecz każdą zgłębiaiący bacznie 
Szczęśliwóm” tylko kłamstwem bez wstrętu się tüdzi, 
Chce i wtedy sny lubić, gdy się z nich obudzi. 
Jedtn bezkarnie na to Aryost nie zważa, 
Z pomiędzy mędrców których surowość się zraża 
Lekkomyślną zabawą, nie ieden powstaie 
Na muzę troche pustą, płoche obyczaie, 700 
Lecz któż się w gruncie düszy na niego rozgniewa? 
Skarga ledwie zaczęta, wśrzód śmiechów ómdlewa. 
W równie wdzięcznym , nierównie powaźnieyszym tonie 
Tåss poświęca rycerskie na ołtarzu bronie, > 
Które wyrwą grób Pański z niewiernéy prawice; 
W ręce podawszy palmy, ma czoła przyłbice, 
* Pad niebiós chorągwiami , pod Aniołów okiem, © ' 
Zastępy Chrystusowe śmiałym wiedzie krokiem, 
A na przemian religiia, i'miłość i sława, 
Wawrzynów mu i kwiatów obficie dodawa, “ 
Z iakim ón kreśli ogniem, z prawdą iak szczęśliwą 
I wspaniałą Kloryndę i Herminę tkliwą ! 
, Sztuki czarów przyiaciel, przez uroczne pienia 
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Sam się w czarnoxiężnika pierwszego zamienia, 
I Muza iego bystra, szlachetna i mila 
Czarowaćy od Armidy rószezki pożyczyła, 

Wolterze! los ci podał mnićy szczęśliwe ehęci; 
Rzecz twoia nazbyt bliską iest naszćy pamięci. Us 
'Muza dzieiów co prawdy pilnnie się ściśle 


Baieczność w twoim spłoszyć musiała umyśle, . 
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Te baieczność bogatą któréy blask daleki 


Sieiąc mamienia w dawne posuwa się wiekit 


pokazy 


Jakoż umysł twóy w toku poważnym obiera 

. Raczćy Tacyta pióro iak łutnią Homera. — "s 

Lecz któregoź Francuza duszy nie przenika 

Zal tkliwy Gabryelli i dobroć Henryka? 

Miiam Joanne, nazbyt sławna ićy pustota, 

Choć się dowcip uśmiecha , potępia ią cuota. 

A wstydliwość, co każdą Śmiałością się zraża, — * 

Ledwie skrycie wiersz który dostrzedz się odważą, 

Lecz z innych miar iak liczna zdobi cię zaleta! 

Boiów i dziciów pisarz, filozáf , ' poeta, 

Silny razem i słodki, wdzięczny i wspaniały, 

Jak twe barki ciężarom tylu wydolty.? 

Jeźli wielkość z olbrzymem porównać się godzi, 

Ow baieczny na pamięć Adas mi przychodzi, 

Go łącząc pór przeciwnych rozmaite płody, 

Kwiaty zieiace wonie, skamieniałe lódy, 

Slyszal szelest zefirów, huk burzliwéy chmury; 

Spadek potoków, walkę podziemną natury, 

Pienia śmiertelnych ; wdzięczne samych bogów głosy, 

Stał na ziemi a dźwigał barkami niehiasy, 
Krasomowstwu podobnie, górne iest, czy tkliwe , 

Hoyng ręką po, ge ndziela Życzliwe. 

Opiewana przezemnie wieczna córo nieba! 

Nie dość oświecać, duszę zapalać potrzeba, 

Bez nićy, rozum powierzchni serca ledwie tyka » 


T DRE 


Póki w rysach ognistych pióro Genewczyka 
(S Praw rzeczonych od Loka silnićy nie wydało, 


ES Światło słabo grzejące daremnie iaśniało, 14 
& Błąd panował powstechnie, Jego głos czarowny 

E Nadał inądrości słowom, tok dzielnicy wymowny; 
-CPrzezeá człowiek przesądu porozrywal pęta, 

; Uwolnione z eiasnoty pielueh niemowięta ; 
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Kształtuych kibici więzy rogowe nie tłoczą, | 
Głosu kiwi tkliwsze matki słachaią ochoczo, 

I nątucą gdy wszystkie odzyskuie prawa, 
Matka, drugi raz matką dziecięciu się stawa, 


( Dokończenie w następuiącym numerze). 
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Konaiący Chrzescianin do duszy swoićy. 
3 z Angielskiego ` Alexandr ü Pop e. 


E wóreza iskierko niebieskich płomieni , 

Rozstań się, rozstań, z tem śmiertelućm ciałem ! z 

Nadzieia, zwłoka , i postrach go mieni, ~ 
Smierci ! twe bóle i- szczęście poznałam. $ 

"Nie walcz naturo, pozwół chwilę ieszeze , 
Niechay choć wątły tóm życiem się pieszczę. 


Co słyszę. .. szelest . . wezwawie Avioła, —— 
» Duszo pośpieszay, cóż twe przyyście zwłoczy 7% 
Czyż nieinnie wieedy. zatrzymać niezdoła? ` 
Cóż zmysły niszczy i zaciemnia oczy ? 
eei sił uymuie, bropi tchu méy mowie, 


Czyż duszo moia, to śmiercią się n E 


- Świat się usuwa, „. iuż zniknął przędemną! 
Jui niebiós samych oglądam rozkosze. . 
Boskich Serafów słyszę pieśń przyjemną, 
Użyczcie skrzydeł, ah! wznoszę się, wznosze! 
Gdzież iest wasz tryumf wy grobowe głazy ? 
Smierci okrutna ! gdzież są twoie rà n? 
L. Kami ński, 


106 V 


1 


NASLADOWANIE 
z francuzkiego. 
Jean qui pleure et qui rit. 


Kiedy czasem poprzedni zbytek mi zaszkodzi, 
Z rana móy umysł smutny, ociężały, 
Wstrętne mi na myśl obrazy przywodzi, 
Widzę ciężarem nieszczęść obarczon świat cały, 
W nim dowolne śmiertelnych błędy i cierpienia; 
` I z piekielnego natchnienia, 
Za którćm sprosny idzie ród niegodnie , 
Zbytki, rozpnsty i zbrodnie. 
Po co! wig» na Etne, te wrzace. ogniska, 
. Te pożogi i klęski, a swych przepaści ciska ? 
“Kedy są, pytam, onych brzegów slady 
Co pochłonione morzem , znikły z swéy posady? 
Twbrze piekieł , niezgodo! twa tyrańska siła 
Nad te straszliwe wólkany 
I wściekłe morza bałwany 
Srozéy światem zawichrżyła. 
Nakoniec, kiedy 
Rozwałam te nieszczęścia , i troski, i biedy, 
Jakich niezdolni ominąć 
km x Nędznego Życia tułacze, 
Muszą i cierpieć i ginąć; 
Natenczas płaczę, 
Leez gdy w r wieczór otoczon 'wesołą drużyną , 
- Obok moićy lubéy żony, 
„Zaiadam kuropatwy , spiiam dobre wino; 
Gdy muie rozwlekłe głupców nie nudzą andromy, 
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Oszust nie zdradza ; choć się ze mnąypieści ; 
ao? zamiast milczków lub EOS 
Ucieszne Żarty, igraszki, pówieści , 
Skíomndy wieczerzy dodadzą przyprawy» 
"Kiedy bez žalu dni moich poranka, 
Oddaię poklask z Bożkiem Cytery 
Zapałom Chłoi , i ićy kochanka; i 
Gdy máy z kim związek przyiaźni szczery 
Co go ni zysk koiarzy, ani płóchość zrywa, 
Moie szezęście podwaia, mym troskom ulżywa, 
Miłych uczuć powroiem czoło me iaśnieie, 
I rad się śmieję. 
Widzę choć z dała, zmowy; stronnictwa, kabały, 
Co zwaśniły narody 'i klęski rozsialy. 
Widzę iako: bezprawie szerzy iad zgorszenia , 
Czego wzorem stolice , gdzie nie ma baczenia 
Ni zasługa o szczudle, ani cnota w nędzy , 
Gdzie nie słuszność, nic prawo, bez iutryg, pieniędzy. 
Kiedy wspomnę na smutne rodaków zawody , 
Co ofiar, trudów , łez, krwi kosztowały , 
By łożąc wszystko dla obcych chwały 
Własne okupić swobody: 
Ważąc przeszłe Alwikząkie, gdy na przyszłe baczę, 


Gorzko zapłaczę, 


Leez gdy mym łączkom , ogrodom, niwom, 
Wiosna farbne wróci kwiaty, 
Czas posłuży plennym Paoli, 
X za pszeniczkę zgarnę 'dukaty ; i 
Czy mi pod cieniem dębowym 
Płocha zgraia młodzi plasa. 
Czy gdy Borcasz liść z drzewa -postrząsa, 
Mnie przy ognisku domowym, 
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Bawią czasem na przemiany , 
i Woyna mnichów , lub organy. 
Bonkiszota, Orlanda i posohages, dzieie, — ' 
i Znown się śmieię. 
ke ` Zycie ludzkie przyznać trzeba, 
Ten ma udzisł z woli nieba: 
Ze w nićm człowiek, iak w śrzód drogi 
1. Trafa na róże i głogi, 
Mimo własnóy iego woli 
Tysiąc innych nim przewodzi; 
To mu łechce, to go boli, 
Z uczuć do uczuć przechodzi. 
Wiem Je main. w sobie .częsć Bóstwa samego, 
Ze wysokie Gabicy méy duszy nie misą, 
Lecz na tym świecie iest oha machiną, 
W któréy nic nie ma stałego. 
Los przeżuaczeń naszych Źrzodło : 
Nie ieden co Żył z iałmużny, 
Gdy mu się dobrze powiodło, 
" Jest teraz Jaśnie WiclinoZny. 
Tak więc rozliczne przechodząc ko!éie, 
Człowiek raz płacze, drugi raz się siaieie, 
F B. ` 


TEATR POLSKI 
Uwagi nad aktorami i widzami War- 
szawskiemi. 


Wiosna wróciła — czciciale polskićy Melpome- 
my opuszczają Humo ićy świątynią. Jeden chwa- 
li, drugi potępia, ów ziewa tamten zlorzeczy, 
a każdy stanowi wyrok czy prawdą, czy prze- 
sądem, czy też. niestety! innych tylko „opiniią 


u 
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i telinácy: Dobre i to; — Dania Że gdyby łaska- 
wi znawcy publicznie przemówić raczyli, zdania 
ich, lubo walczące z sobą iak ogień z wodą, nie- 
zaprzeczony scenie * oyczystćy przynieśćby mo- 
gły pożytek. Jak rosy niebieskićy spiekła upa- 
łem niwa, tak scena polska krytyki wygląda. 
Skądże więc to gluche milczenie? Rzekłby kto, 
že teatr nasz nie wart względów ani uwagi niczy- 
iéy. ... lecz kiedyż, proszę, uderzał ten teatr 
silnićy bacznego dosuzegacza? kiedyż smak wi- 
"dowisk był powszechnicyszym w naynizszych 
nawet klassach 2 kiedyż błysnęła szczęśliwsza pora 
poznania widzów i aktorów naszych? kiedyż z bła- 
héy. na pozor rzeczy wolno było ważnieysze 
wywodzić wnioski ? zbieg niesłychśnych okoliczno” 
ści spędził do téy stolicy rozproszonyci: po Euro- 
pie rodaków: i ciekawość, i potrzeba rozrywki, 
wiodła ich umem na teatr; lecz czarniące wi- 
doki. scen zagranicznych, iaśniały ieszcze żywo 
przed zachwyconym ich wzrokiem. Byli to zaiste 
świetli i nieublagani sędziowie , a święty ich wy- 
rok o narodowym teatrze, pow janiśmy szanować 
my zasiedzieli gniazdosze, któr zyśmy . nigdzie iak 
na placu Krasińskich nie byli. W yznam iż istniał 
moment, gdzie surowy ich sąd » iednéy a nie- 
strudzone usiłowania z drugióy strony, zwiasto- 
wały nagłą aszczęśliwą dla teatru zmianę, a przy- 
„naymnńićy zjawienie się iakiego polskiego Geoffroi, 
którego uczona i dowcipna krytyku moglaby opi- 
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nii publicznéy nadadź kierunek. © Czekałem 
nań długo; ale kiedy pożądany ów Arystarch. 
dotąd ieszcze milczy uporuie, ia nareszcie, lubo 
niegodny biorę się do pióra. /Zuc enim malorum 
pereentum est ! 

Wybór warszawskiéy publiczności (4a société) 


glośno potępia teatr polski. . .. Widzę nawetna« 


azvceie Fircyków i Trefnisiów brukowych śmieią= 
j j 4 


„cych się zawczasu, i lilośnie wzruszaiących ra- 


. ss A i VN 4 
mionami, iż rzecz, o klóréy moda bez wzgardy 

wspomuićć nie dozwala, usiluię w poważną przy- 
stróić szatę! Rzekłbym Ze krytyka łatwą a setu- 
ka trudnq; lecz pizyslowi ia Sanszori, rozumo- 
wauià piszącym przystoią. Obaczmy więc, iak 


dalece 


p lusu iest ta wzgardą, i czyli czasem 


'obiedwie strony nie grzeszą. 


Czworaki . iest rodzay widzów, składalących 


. haszą teatralną publiczność. Pierwszym, na któ- 


ry sztuka iakie takie wrażenie czyni, iest parter. 
Ten , czasem się unosi, czasem sie czołga, zawsze 
iedńnak'w tém; przynaymniéy chwalebny, iż nieco 
uważać raczy. Drugi, choć calym piętrem wyż= 
szy; nie iednak nie: widzi: ton zbyt dobry, gust 
nadto polerowny, i geniusz 'w wyższćy almosfe- . 
rze buiaiqey, nie dozwala mu pilném okiem pa- 
trzyć na scene. Trzecim oddziałem sq kraie dwu- 
piętrowe i galeryyne, kraie neutralne, których 
godłem: ani czarno ani biało.  Wieńczą nako- 
niec salę niebianie ; lecz ci, przynaymnićy podług 


» 
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Żasad Epikura, Żadnego wpływu na ziemskie 
sprawy nie maią. Kwiat i przednieyszy pyłek 
owego zgromadzenia (iak wyzéy. powiedziałem) 
gardzi narodową sceną, powtarzając aż do zuu- 
dzęnia, Ze w Wiedniu, Paryżu, Neapolu i t, d. 
wszystko iest lepiéy. Ze więc i ia bawilem 
‘dość długo w Wiedniu , Paryżu, Neapolu i t. d. 
‘že nie spuszczaiqc iam z oka rodaków „naszych, 
dostrzegłem "iż nie każdy widzi kto patrzy, że - 
nakoniec w zaciętćy téy krytyce więcćy úpa- 
truię złości, aniżeli gorliwéy chęci, wypowiadam 
więc woynę Modnéy opinii; iém- mnićy zważa- 
iąc na śmiechy i wzruszanie ramionami, żę iuż 
oddawna nauczyłem się szydzić z szydzących. 
Walczyć za sławę rktorów, z których adne- 
go osobiscie nie znam, byľoby Mene curie 
nictwem ; utrzymywać iż teatr nasz dest. dobrym, 
byłoby niedorzecznością. Ani iedno ani drhgie 
nie może bydz moim celem. Chcę ia tylko prze- 


„chłostać nadętą lekkomyślność , poniżyć natrząsa- 


iącą się pychę, przyłamać rogów uporowi, któ- 
ry w aktorach polskich same tylko przywary 
a Zadnéy nie upatruie zalety; chcę dowiesdz, iż 
niewygładzona z charakteru naszeg6 płochość, 
każe nam iak w pojityczaym tak 1 «łramatycznym 
świecie, cudzoziemczyznę ubóstwiać, narodowo- 


ścią się brzydzić, a co gorsza kroku Żadnego ku 


poprawie złego nie czynić. — A naprzód: faf- 
szem iest iakoby aktorowie nasi Żadnego talentu 
nie mieli. Czemu zcudzoziemczały Polak tak 
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rnąbrnie przeczy, to nayuprzedzeńszy 'cudzo* 
'ziemiec chętnie mi wyzna iż Pani Ledóchowska 
w Alzyrze, Makbecie i wielu innych- sztukach 
iest arcytragiczną i nicby przy Panuie Duches- 
nois lub Raucourt nie -straeifa, miłym zaś orga- 
nem i teatralną figurą, nieskończenie te Francu- 
zki przewyższa. (o się tycze częstego ićy koły:- 
sauia głową lub machania rękami, kto. wie, czy 
nie-iest znośnićyszćm a niżeli wieczira piskliwość 
Panny Duchesnois. Od rozsądnych tylko rze 
telnie ceniony Pan Bogusławski, grywa role szla- 
chetne, enotliwe, wielkomyślne, z niewymowną 
łatwością i prawdą; niedawno zaś trudną rolę 
Zamaa, wydał ten, zasłużony sceny pelskićy 
weterie z tym zapalem, iakiegoby się i ognisty 
Lajond nie powstydził. 'Dmuszewskiemu przy” 
stolą role tera aźnieyszych irzpiolów i gladyszów. 
(elegantów ); nikt ich nad niego -Zywiéy nie 
wyda. Kudłlicz z gruntownego poięcia swéy roli' 
4 wiernego ićy na scenie wydania, na niepospoli- 
tą zasługuie pochwałę. /Zółkowski naostatek 
mógłby śłynąć na każdym Europeyskim teatrze | 
iako wyborny podrzeźniacz i dobry aktor komi.- 
czny. Nie przeczę, iż obok tych zalet są grube 
przywary, nie przeczę iż gminne ułożenić mniey— 
szych naszych aktorek, ich przesadzone i gar- 
derobą trącące krygowania się, ich głęboka 
nieznajomość roli i wszelkiego teatralnego ułoże- 
nia, szczególnie w rolach dam. wielkich, rażą 
i _okro= - 
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okropüie oczy dobrych „wzorów świadome: Nie 
, przeczę, iż nieumiéietnosé roli i sztywność Szczu- 
rowskiego,  ziniaość  Elsnerowéy,  "iednoglo- 
śność Kudlicza, pełna: przysedy deklamá- 
cyd Dmuszeskięgo; nudna ociężałość Szy- 
imanowskiego, biidzą często niesmak, i odra- 
żę widzom sprawuią. Ależ za to Szczurowski 
i Elsherowa śpiewaią wybornie, Szymanowski 
iak w ostatniey scenie Alzyry tak w wielu innych 
bardzo dobrze wydał graną rolęf— A wreszcie 
bądźmy sprawiedliwemi. Osoby te doznałyż kie 
dy naylekszego zachęcenia ? usiłowania ich by- 
yz. kiedy “ocenione ? szczęśliwsze "ich chwile 
i twefniey wydane mieysca, byłyż kiedy oklaska- 
mi okryte ? Wspomniymy Że'w czasach gdzie 
scena oyczysta milszą nam była, a gallomania 
'mnićy zaraźliwą, nie było opery, komedyi, tra- 
iedyi tak trudnéy, któreybyśmy pięknie wysla- 
(wić a rol przednieyszych utalentowauemi akto- 
rami osadzić nie mogli. Stefani, Pettasz; Szczu= 
towska, SwieZawski, bawili nas cZgsto nader 
przyiemmie, a nawet i w tym tu żelaznym wie- 
ku, nieco oklasków i względu zyskało nam Pa- 
nią Dniuszewska: Ale w szczęśliwych tych czas 
sach byfkmy wyrożumialszemi, nie mieliśmy 
szalonéy pretensyi, aby spokoynieyszy nieró- 
wnie Polak przewyższał ieszczć Francuza w ogni- 
stéy burzliwości ; zachęcaliśmy łaskawie naysłab— 
szy. promyk talentu, ma zasługę w rodaku nie : 

1815, M E 
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patrzyliśmy przez okulary przesądu a tém mniśy 
pogardy. ; ; * 
Dla kogóż to proszę maią artyści nasi gor- 
liwszą podeymować pracę? czy dla wyższćy, 
klassy widzów która sztukę ich depeze zamiast 
iżby ią dźwigać powinna? czy dla owego tłumu 
niższćy publiczności, którą na teatr nie estętyczne 
upodobanie lecz płocha ciekawość. pędzi ? Czy 
dla owéy zgrai wartogłowów, którćy się nie śni 
bynaymnićy o osnowie szłuki, która rzadko kie- 
dy poklaskuie autorowi, nigdy aktorom; miilczy 
w mieyscach prawdziwie pięknych a grzmi na 
wyraz ojczyzna? ieden rzut oka na widzów 
dostatecznie usprawiedliwia opieszałość; aktorów. 
Przchóg, cóż to za ton panuie na naszym feas 
trzei cóż (znaczy ten parter roiqcy się nakształt 
mrowiska? ta wrzawa, te wędrówki podczas scen 
kigojckówikych czyliż na naylichszym Pary» 
zkim teatrze nie wyproszonoby natychmiast za 
drzwi burzliwych takich: wiercipiętów 2. prawda 
iż widywałem podobne reduty w Marsylii, 
w Bourdeaux, i t. d. lecz publiczność tamteysza 
z kupców prawię tylko złożona, uważa teatr za 
giełdę a nie za świątnicę smaku i szkołę oby= 
czayności. Pierwsze nasze piętro naynędzniey= 
szy ton przyielo.- Drzwiczki lożowe  nieustau- 
nym skrzypem, zwiastuig niedorzeczne wizyty. 
Echo szerzy po sali szmery, które nie wiem iak 
mogą interessować, gdy treść ich zazwyczay 
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lichsza od naylichszéy szluki. Boginie przyby= 
wszy na końcu drugiego aktu i obróciwszy się 
tyłem do aktorów, nie wiedzą bynaymnićy co się 


ma téatrze dzieie; ieZli zaś z niechcenia nań, spoy= ` 


rzą, otaczające ie chmury gallomanią opętanych 
wietrzników, chwytaią tę szczęśliwą porę dla 
wtrącenia nie tak uszczypliwego iak raczéy pła- 
skiego dowcipku, swoiego. Są to ciężkie wyste-. 


| pki, lecz id gotów byłbym: wszystko wybaczyć! 


* 


wszakże pierwsze piętro iest bez tego cyfrą dla 
Melpomeny oyczystóy, bo nie rozumiejąc po pol- 
sku, nie zdoła ni sztuki ni gry kraiowóy osądzić; 
ale możnaż wybaczyć fatalne skutki które 28, s0- 
ba takowy przykład pociąga ? a cóż dopiero nie- 
przeliczona ćma naśladowców, owe bydło Hora- 
cyusza, które biiąc czołem. wszystkiemu co ziem- 


‘skie Bogi wymyślą, elektryczną Żartkością szerzy 


zarazę po parterze, galleryach i t. d. Wy to 
rozstraiacie zdrowe ieszcze umysły , wy to krze- 
wicie nieszczęsne axioma pierwszego piętra, iz. 
nie podobna iest dobrze grać ani pisać komedyi 
po polsku. — Wyznam iż na raptus tak ciężki 
nie widźę dość tęgióy ciemierzycy. J takiZ to 
więc owoc przynieśliśmy z zagranicznych naszych. 
wędrówek? bodaybyśmy raczóy nigdy. strzech 
oyczystych nie rzucali! 

Jest to świętą i niezaprzeczoną prawdą, à pu- 
bliczność tworzy po większóy części aktorów. | 
i autorów. | saa nie będzie śmiał poczęstować. 

' * $* 
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publiczności ezéza, niewytrawioną sztuką, skoro 
doświadczy Że ią publiczność , ze wzgardą od- 
rzuci; aktor „grać. będzie z potróynćm sił nate- 


, Żenieth, ieZli wystqpi na scene, w pewności, Że , 


szczęśliwe jego uniesiertia oklaskami nagrodzone 
a uchybienia pośmiechem lub wzgardą skarcone 
będą. Owoż ktokolwiek zważy, iż teatr hasz trzee 
szczy pod zgraią luhownikó s Lucypera i Figlów 
pazia, a pustkami stoi w Alzyrże i Horacyuszach, 


„ten. chętnie zemną powtórzy: , Nie masă 


t nas publiczności godnéy dobrego teatru.” 

_ Možni obywatele! poprawa sztuki dramaty« 
éznéy, tego owócu sztuk pięknych, w waszych 
iest ręku, bylebyście do nićy staraniem nie zaś 
po.ardą dążyli. Nie łudźmy się bowiem pozo- 
rem ! uczniowie ustanowionéy w tym celu szko* 
ły, wyświczeni przez. dawnyć aktorów, będą 
żawsze kopią a może i gorszą kópią id złe mi- 
strzów , póki wy i światło, i śrzodki i gust po- 
lerownieyszy posiadaiqcy, nie zaymiecie się gora 
liwiéy ich losem. Niechay młode aktorki , 
przypuszczone do waszych zgromadzeń 'przey- 
miuią ów ton. "szlachetny a bezprzysadny , ową 
zniewalaiącą uprzeymość, ów tok delikatny, to~ 
warzyskiego pożycia, wam tylko właściwy, ów 
wdzięk wepaly zdobiqcy wszystkie | wasze po- 
ruszenia i mowy. Wszakże i za granicą w po- 
dobaéy szkole nayłacniey się kształcą aktorki, 
czemużby u nas tylko, aktorka miała bydź wy- 

+ ( ^" 
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rzutkiem zacnieyszych posiedzeń? Kiedy chęć gor= 
liwa i zdatność tych uczniów wzbudzą w was ia- . 
kieś nadzieie, nie Zaluycie lekkiego kosztu, przes 
nieście ich nad brzegi Sekwany, niech oddycha- 
iąc powietrzem dramatycznego Parnasu, przy” 
awyczaią się naprzod, znosić rażące blaski panü- 
iących na nim Bogów, naśladować ich ‘pe tém 
w zaciszy a czasem im wyrownywać. Nie dosyć 
na tóm, powtarzam moię twierdzenie: seena pol-" 
ska nie uczyni postępów bez krytyki. Literaci nasi 
obudzić się.przecie powinni z letavgir, i udzielaiąg" 
światłych a bezstronnych uwag sw oich nad sztuką i 
grą sceniczną, dla umieszczenia ich bądź w Pamię= 
tniku bądź w Gazecie, ogłaszać sprawiedliwy sad: 
publiczności, zachęcać dobre początki, prostować 
zdvożności, .wykorzeniać  zastarzale narowy; 
i tém przynaymnićy, €o w ich iest mocy, wy- 
płacać się kraiowi z obywatelkiego długu. Gdye 


"by zaś literaci nasi bezczynności swoiéy przer- 


wać nje raczyli, do was to damy polskie należa- 


łoby „ich zawstydzić. Niechay mi stawią cudzo+ 
ziemki przewyższające was, znaiomością ięzyków, 
biegłością w literatarze, gustem polerownym, do 
wykształcenia którego pobyt wasz w zagrani- 
cznych stolicach tak dzielnie się przyłożył: 
Po kazdéy reprezentacyi, dama wróciwszy do sie- 
bie, rzuciłaby na papier uwagi nad sztuką i grą 


"aktorów. Koleyno obierana redaktorka układa- 


laby-z nich dziennik dramatyczny, do którego 


i „i 
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datki obcych i bezimiennych osób, chętnieby by- 
ły przyymowane. Aktorowie czytaiąc pilnie to pi- 
snio nie mogliby się wymawiać iż niewiedzą czego 
po nich publiczność wy maga, niższa zaś publiczność 
obeznalaby się w krótce z czystym i prawdzi- 
wym smakiem. Co za piękna zabawa! Wielezby. 
to ona chwil zaięła, zmarnowanych tak nędznie 
na ziewania, nudach i-waporach! Laharp byłby. 
uważnićy czytanym, reprezentacya nieskończenie- 
by więcóy damy zaymowała, talent ich zyskałby 
zręcznią porę, kreślenia tych tkliwych, dowci- 
pnych. i delikalnych myśli, któremi słusznie tak 
szeroko słyną. ;'lym. to sposobem stałoby się 
pierwsze piętro wyrocznią dobrego smaku. „Ale 
póki słyszćć będę-płaskie tylko drwinki i urągo= 
, wisko, a kroku żadnego ku poprawie zdrożności 
nie nyrzę, póty wierzyć nie przestanę, iż lepszy 
nasz świat sztuką, językiem i imieniem oyczy- 
stym gardzi;. mojóm zaś zdaniem nikt głębszćy 

wzgardy nie godzien nad tego kto sam sobą po- 
gardza. 

Do was teraz. bani ovd TES ostatnie wy- 
razy moie obraram. Lubo nie znam wcale ducha- 
panuiącego między wami; lecz idę śmiało za po- 
wszechnym odgłosem mocno przekonany, iż, vox 
populi, vow Det. 'Zar.ucaig wam krnąbrny upor, 
głuchotę na wszelkie- przełożenia i chełpliwe ja- 
kieś przekonanie o nieporównanćy doskonałości ! 
O doskcnałości ? Przebóg ! pomniycie iak trudno 


, 
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jest onóy dostąpić w naymnieyszéy nawet rzeczy. 
Wielki Moliere nie gardził krytyką właśnćy swćy 
kucharki, Apelles: ukryty za obrazem słuchał 
cierpliwie zdania każdego przechodnia, lubo: ten 


iów iednę tylko cząstkę trudnéy waszóy  sztuki. 
doskonali; wy zaś którzy się całą trudnicie, nie : 
"chcecie się nayświetleyszą nawet krytyką powo= 


dować? — Mówią dalóy (tu włosy wstają mi 
na głowie) że kloś z'waszego grona przypatrzywszy - 
się nieporównanym fravcuzkim aktorom,- poczy= 
tal grę i deklamacyą Zalmy, Lafonda, Batysta 
za dziką i przesadzoną, a cały tamteyszy teatr, 
za okrzyczany bardziéy niż sławny! — Czy ”po- 
dobna, aby osoba tyle smaku maiąca a nawet 


w literackim świecie zaszczylnie znana, tak umi 


rozsqdny glosifa wyrok? Nie wierzę, nie wierzg! 
Co się zaś wyżóy wyliezonych grzechów tycze, 


jeźli artyści masi poczuwaią się do nich. w istocie, : 
niechay się w piersi uderzą, niechay powiedzą, 


eccavi , graviter peccavi, a mocne postanowienie 
n, ra P , 
poprawy, nie omylnie ich do niéy doprowadzi. 


Chęć gorliwa i szfzera znaydzie tam mnóstwo 


wzorów do naśladowania, gdzie pospolite oko 
nie wcale nie widzi. (Co mówię? Artyści nasi 
czynić mogli niedawno uwagi, ścisły nawet zwią 
zek z talentem ich maiqce! Zarzucaią im, iż 


w rolach dystyngwowanych osób, nie maią posta-, 
wy ani poruszeń dość szlachetnych, czemuż nie 


uczęszczali ha, teatrzyk. prywatny, który znako- 


4. 


, 


M 


y sain 
mu t^ 
mite osoby na dobro'ubogich utworzyły? Z ia- 
kimże to wdziękiem, z iaką ` godnością a oraz 
Eg iakim zapalem i czuciem wydane tam były 
wszystkie prawie role! Duma mistrzowska nie do- 
zwala artystom naszym oddadź sprawiedliwości 
osobom, które o ich rzemieśle nigdy nie myślały; 


' lecz ręczę iż kilka z nich mogłoby służyć za 


wzór tysiącu aktorom z professyi sk: rolę swą 
zgłębić, iak się ićy, duchem przeniknąć należy. 
Mimo szczupłego mieysca, mimo zupełnego bra- 
ku teatralnćy illuzyi, gra tak była zręczną, tak 
niewymuszonq, tak ognistą, iż widzów w nay- 
; głębsze wprawiała ułudzenie, Tyczy się to szcze- 
„gólnie pieniaczów Rassyną, która sztuka nawet 
przez aktorów komedyi francuzkińy | nie mogła 
bydź lepicy wystawioną. Były nawet chwile, gdzie 
obłąkana twarz sędziego i zimna owa pieniacka 
zaciekłość strachem przeymowały patrzących. Czy 
liz tak piękne przykłady mogłyby bydz dla akto- 
rów naszych stracone? .. « Nie. wićrzę i mocno 
przekonany — iż z powrotem zimy. zacznie 
się ich wiosną. ' 


+ 
sw 


> e 8 0 


) 


REOCEN ZY A. 


0 życiu i pismach X. Piotra SKARGI rozprawa 


czytana na zebraniu Gimnazymnm. FPołyńskie- 
go i obywatelów, przy rozpoczęciu rocznych 
popisów: z nauk d. 13- Liper 1812 przez X. 
Alotzego  OSINSKIŁGO naaczyciela literatury 
łac. i pol; członka towarz. Pf'arst&; król. przył. ` 
naut. w Krzemieńcu 1812 in 4to 95 stron: 
Piso to w roku jeszcze 1812 jak tytuł opiewą 
drukowane, dó Warszawy dopiero w połowie 
3814 roku dostałosię w kilku exémplarzach; które 
sam autor bezpośrzednio przysłał, lecz w handlu 
księgarskim Xigstwa Warszawskiego nabydź go, 
jeszcze nic można. JP. Zawadzki typograf przy 
uniwersytecie Wileńskim, maiący księgarnią 
w Wilnie t Warszawie; dla. Warszawy chocby 
też 0 ieden przynaymniey 'exemplarz wystarać | 


* był się dotąd powinien. "Ten brak związków hane 


dlowych miedzy księgarniami i drukarniami 
w których pisma polskie wychodzą, sprawia iż ` 
dziela lubo drukowane, publiczności mało, albe, 
częstokroć wcale znanemi nie są. Ponieważ i mi- 
nieysze do tćy liczby należy, ubolewać prawdzi- 


/ wie nad brakiem upowszechnienia onego po- 
= A 4 1 < * 


„trzeba. 


y 
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Autor przyzwoicie przygotowany rozpatrze- 
niem się w dzieiach oyczystych i rozlegla znaio- 


mością wszelkiego rodzeiu pism z wieków Zy- , 


gmuntowskich, wystawia iu Skargę przez całe 
U 


lego życie jako obraz doskonałego” kapłana, 


a w pismach iako.wzór wymowy isczysiości ię- 


zyka polskiego. Na. wstępie przebiega autor: 


w krótkich lecz trafnych wyrazach cel założenia, 
rozszerzenia i powagę zakonu do którego Skarga na- 


leżał, a mianowicie ze względu na kraie polskie. ' 


Przechodzi potém do samego życia «i spraw Skar- 
gi, gdzie mówiąc o pracach iego apostolskich 


i sporach teologicznych , wspomina o wielu leo- - 


logach lak katolickich iak dyssydenckich. | Przy- 
stępniąc -z kolej do zdania ' o Skardze iako 0 pisa= 
rzu, mówi X, Os (na k.:24) iż uwagi takowe 


ogólne, nieraz są dziełem jsaméy tyłko wyobra- : 


Zui. o wieku życia „pisarża, Ze częstokroć do wié- 
la. zastosować sig. mogą, i'dla' tego niemaiq ce- 
chy pewności. Wolał przela, mówiąc o samym 


v 


tylko Skardze;* wytknąć;w. przyłączonych wy- - 


| imksch: piękności, w ktorych sława iego t osebi- |, 
ste, zalety: widocznie się okazać mogą. Nakoniec | 


od k. 59 — 95 nastepuią przypisy, okazuiące ob- 


szerną zhajomość literatury oyczystéy. Znależdź > 


tu można wiele wiadomości o pisarząch i ich dzie- 


lach mało dotąd żnanych, zwłaszcza co do pism « 


uickatolickieh , w: bibliotece Krzemięnieckićy lub 


'Poryckićy znayduiących się. OChwalebny iu do- ` 
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"kladnych bibliografów, zachowywany zwyczay 
przyláczania ‘formatu i liczby stronic w, dziełach, , 
zachował i nasz autor prawie wszędzie. JP. Bents 
kowski wydaiąc -z czasem drugą edycyą swéy 
historyi literatury | polskiéy, o wielu pisarzach 
i dziełach z ninieyszych przypisów wiadomo» 
„ści swoie pomnożyć, uzupełnić i sprostować 
zapewne nie omieszka. Styl JX. O. iest czysty 
polski, po wigkszéy części uciukowy, a zwła- 
szcza: z początku, gdzie historycznie 0'uiektórych 
rzeczach mówi. Przy zamknięciu rozprawy obracaiąc 
autor rzecz do młodzieży w któréy obliczu rozs 
prawę tę czytał, kończy ią, zachęceniem do czu- 
wania i baczenia na czystość i właściwość mowy 
polskiéy, Niech Rec. wolno będzie przyłączyć , 
niektóre uwagi, Jakie mu, czytając tę uczoną 
rozprawę, nastręczyły się, Uderza to ezytelni- 
ka, iż w rozprawie tey nie znayduie w porządku 
wyjiczonych pism Skargi, ale tylko nad niektó- 
remi czynione uwagi z przytoczeniem ich wydań. - 
Summaryozny spis onych, podałby był ia$nieysze' . . 
wyobrażenie o pracach uczonych tego świątobli- 
wego kapłana. Nak, 26 pisze autor, iż przez Skar- 
ge utworżone bractwo miłosierdzia w. przygodach i 
kraiowych zniszezalo, i tylko dom- miłosierdzia: 
ocalał. W istocie trwa to, święte, ustanowienie, 
dotąd, iak między innemi doczytać się można 
w pochwale Bugayskiego mianóy przez X. Łań= 
euckiego w Krakowie 3815 roku (obacz Allgem, 


MEC" os 
Literat. Zeit. 1814. Nro 164. b » 556), Na k. 68 po. 
wiedziano, że Biblia Radziwiłowska dla uiedo= 
statku ied w 69 lat przedrukowana 1632 
roku. w Toruniu (nie w Toruniu Jećz w Gdańsku 
u Hunefelda, jak tyluł okazuie ). Nie iest to także 
proste przedrukowanie biblii Brzeskićy , ale wca- 
„le oddzielne Hókiaczerie Pawła- 7 aliura, , poźnićy . 
od wszystkich prawie kościołów protestąnckich 
przyięte, iak'6 tém pisze rnie Bentkowski 
w historyi literat, pol. T. TT, k. 525 i autorowie 
tam przytoczeni. Przemilczyć ieszcze Rec. nie 
może, iż razi nas bardzo pisownia autora przes 
mieniaiąca przyimek z na s przed literami gdzie 
ma dźwięk takowy, iak n. p. s sobą s płaczem 
s krzywdą i t. d. nawet w mieyscach ze Skargi 
dzieł przytaczanych, lubo Skar ga o'iéy refor mie 
nie myślał. Wiemy w prawdzić, iż są niektó- 
ve księgi z szespasiego wieku, podlug téy piso- 
irai drakowane; lecz po dwustu lat niepamięci, 
: pisownia ta w Warszawie iako systematyczna no- 
wość wsk rzeszona, w Warszawie iednak wstępu nie 
zmalała , i znaydniemy ią powtorzoną tylko | 
w dziełach w Wilnie lub Krzemieńcu wydawae. 
nych. Prawidło owe: iak mówisz tak piss zbyt 
ścisle zachowywane, i i anologiia za daleko rozcią- 
gnięta, prowadzi do owéy śmieszności, že w isto- 
cie piszą niektórzy f Poznaniu, f Krakowie, 
Szatobryłan, Sężermę, zamiast: w Poznaniu, 
Chateaubriand, Saint-Germain í t. d. Nie tu iest 


/ - 
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fnicysce tożwodzić się nad téri obszernie. To ie- 
dnak pewna, Że ięzyk ieżeli przez to nie traci, 
zapewne nic nie zyska. Opuszczanie także lite- 

ry,ż w wyrazach gdzie szcz wchodzi, iak m. p. 
sczęśliwy, opusczam , żamiast szczęśliwy it. d. 
"nie wiele przyniesie oszczędzenja *), a wislocie 
odmienia dźwięk mowy, bo inaczey się wyma- 

wia sczęśliwy a „szczęśliwy. Ponieważ raz iuż 
| mówimy o pisowni polskićy, niechże iedna ie- 
| szcze uwaga znaydzie łaskawe ucho. Wielka 
panuie w księgach polskich nieiediiostayność co ^. 
do początkowych liter większych, nie licząc w to 
zaczęcia peryodu lub imion własnych,i urzędowych. 

Przeź zbyt częste onych w piśmie używanie, 
powstaie iakowaś rósochacizna nie mila dla oka. 
Nie widzimy zatćim przyczyny dla których sza- 
nowny autor następujące wyrazy na k. 56. i 57 
pisze większemi literami, iakoto: rozmaite Stany — 
Kościoł — Przybytek — Oyciec — Syn — - 
Oyczyzna — Poselstwo Niebieskie — Wiek — 
Poiezuicki — Chrześciański — Ozłowiek SZK ięgi 
, —. Narodowy — Mowa Oyczysta i t. d. Zdaie 


*) Pan Wolke sławny pedagog niemiecki wydał przed nieda, 
wnemi czapy dzieło, w któróm wystawił bardzo systematy -- 
€znie, oszczędzenie wydatku roeznegó na papier, czeruidlo, 
roboimików. drukarskich i t..d. dla kraiów niemieckich 200,000 
talarów przez zmianę ortograf niemieckiey dotąd uZywanéy, 
to iest piszac: di, tun, mas, tor, one, it. d. zamiast: die, 
thun, Maass, Thor, ohne. Jednakże mimo takowych powahów, 
mie znalazł dotąd ile mai wiadomo ani iednego naśladowcy. 
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się iż prawidła w gramatyce komissyynéy X Ko- 
pczyńskiego w tćy mierze podane, możnaby 
dość ściśle zachowywać, a w tęnczas hie potrze- 


"bowalibysmy pisać żadnych przymiotników wię= 


kszemi literami, iak to iuz zachowuüie się w piso- 
wni niemieckićy, która lubo bardzę szczodra w wię- 
kszych literach (wszystkie bowiem rzeczowniki 
bez wyiątku maią do nich prawo i tego im nikt 


4j ESTE 
„mię zaprzecza ), wszelako przymiotniki, nawet od 


imion własnych pochodzące, małemi piszą się 
głoskami, iako io: européyski, afrykański, hi- 
szpański, Nawiasowe te uwagi niech służą: za doe 
wód , iż w dziełach szacownych, na drobne nawet 
rzeczy więcćy się jer: niż w pismach pospoli- 
tych; ; 


w poprzedzaiacymi Numerze Pamiętnika nastę- 
aż poprawić trzeba omyłki: 


k. 373. wiersz 1j. zamiast Bowie, A krwie. 
k. 385. wiersz 15. zamiast źwykłe, czytay nawykłe. 
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DONIESIENIA KSIĘGARSKIE. 


W księgarni Zawadzkiego i Węckiego 
na lirakowskiém Przedmieściu N.4 i5. 
znayduia sie nastepuiace nowe książki. 


Gospodarz Wieyski czyli zbiór potrzebnych go- 
spodarzom wiadomości trzydziestoletnim | do- 
świadczeniem sprawdzonych, dla użytku wie- 
śniaków do druku podany. w Wrocławiu in 8vo.' 
1835..." ` : zł. 5; 

Gospodarstwo rolnicze test głównem a podobno 
iedyném bogactwem kraiu nasżego, pisma zatém 
do polepszenia onego: służące z wdzięcznością 
przyymowche bydź muszą. -Autor rozwodzi się 
w szczegółach, osobliwie nad pielęgnowaniem by- 


. dla wszelkiego rodzaiu, podatąc sposoby zapobie- 


zenia zarazom. i leczenia onych. Przyłączony ka- 
lendarz gospodarski opisuie porządek rcbót gospo- 
darczych w każdym miesiącu. 

Kuchmistrz nowy dla łakoinisiów, czyli wy- 
bór składaiący się z przeszło sta naysmaczniey— 
szych mącznych, mlecznych, i iaieczmych po- 
traw, w guście angielskim, francuzkim, i wło— 
skim sporządzonych, w Wrocławiu in 12m0 
1815: > ES SEPT ZA, 

. Jednostaynosé we wszystkich podobno rzeczach 
uprzykrza. się, a tém bardzićy iednostayność po- 
traw. Czemuż więc nie mamy korzystać z do- 
świadczeń, służących do uprzyiemnienia tym 
przynaymnióy sposobem zycia naszego? ^ 

Prawo natury rządowe przez Felixa Słotwiń- 
skiego F. D. Professora aktuálnego prawa natury 
i umieiętności politycznych w S. G. K, Stoso- 
wnie do porządku ś. p. K. A. Martińiego, zasad 
F. Zeillera ametodu F. Eggera, w ięzyku pol- 
skim ułożone. w Krakowie. 8. MDCCCXV, zł.g. 

Cieszyć się prawdziwie trzeba, 12 gruntowna 
filozofiia zaczyna zaymować pisarzów naszych; 


1 


X 
< , 


à ktoraż część filożofii może bydź inieressowniey- 


» 


` szą; iak ta co bezpośrzednio do spółeczności 
GEN towarzyskićy iest zastosowana 2. Człowieka w tro- 
Sj takim względzie uważać trzeba: naprzód w sta- 


nie natury; (temieiętność wykładaiąca prawa i obo- 
-wiązki iego z takowego położenia wynikaiące , 
nazywa się Frawem natury prywatnóm ); powtórę 

b vw stosunkach towarzyskich, w iakich się zuaydu- 
~ ią wssyscy mieszkańcy kraiów cywilizowanych, 

i £ stąd wynika umieięltność Prawa rządowego, 
«n które opisute prawi i obowiązki prawne każdego 
à obywatela ; potrzecie w stosunkach narodu iednego 
- ^ do drugiego, którego to stanu. prawa i obowiązki 
wykłada tumietetnosć Prawem narodów NAZWANA: 
Nayinteressownieyszą częścią test. podobno prawo 
rządowe, uczy uno bowiem człowieka co winien 

„i czego żądać możeod swych współobywateli i od 

swev zwierzchności. Tworzy oro zatém. dobrych, 

` spokoynych i szcześliwych: obywateli. A że każdy 
do tego dąży, umieiętność przeto takowa, obcą mue 

bydź nie powinna. Dzielo ninieysze przeto tém iest 
waznieysze, dla nas, że iest pierwszém systemały- 
iczném pismem téy materyi w ięzyku polskim. >, 

Historya Rzymska, od założenia Rzymu do 

upadku cesarstwa na zachodzie, podzielona na 

dwie części: pierwsza obeymuie dzieie rzeczypo- 
"politéy, druga cesarstwa: napisana przez dokto= 

ra Goldszmilh podług dwunastego wydania an- 
gielskiego, na ięzyk franenzki przez C. G. a ztego 

na polski przez M. O. i A. M. przełożona 2. to- 

my in 8vo. w Wilnie i'w Warszawie 1815 zł. 15. 
Historya Rzymska tak igst zamożna i rozmaita 

co do czynów i wypadków, iż pda zdania sła- 
„pnych pisarzów , połączona z grecką , inne staro- 
2yłne dzieie mało potrzebnemi uczynić może. 
Goldsmith z uszanowaniem nazywany u postron- 

| nych, na wszystkie prawie europeyskie ięzyki iest 

© preetłómaczony. Po kilkudziesiąt onego edycyach 

za granicą , stawa tu nakoniec z w szacie polskićy 
przez zacnych tłómaczów „wiernie i przystoynie 

| edziany: à E 
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